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Kongres dokonał wgboiuprczfnam
Mizrachi i grupa B. ogólnych syjonistów nie wchodzą na razie w skład prezy­

dium Kongresu. — Mowa Usyszkina. — Przewodniczący Sądu kongresowego
stwierdza konieczność przeprowadzenia reform

D R SAM M Y G RO NE M ANN ,

który stwierdza, w  związku z weryfikacją
Genewa, 17. 8. ŻAT. Dziś przed południem 

Odbyło się pierwsze zwyczajne posiedzenie 
Kongresu. Po  wyborze prezydium i wysłucha 
niu wyjaśnień sądu kongresowego prez. 
Weizmann wygłosił dłuższe ekspose polity­
czne.

Przed otwarciem posiedzenia delegaci za­
ję li miejsca na sali usadawiając się w  nastę­
pującej kolejności, na prawo i na lewo: Ju- 
denstaatspartei, Mizrachi, Ogólni Syjoniści 
grupa B., Ogólni Syjoniści grupa A., robot­
nicy, Mapaj, Haszomer Hacair i Poalej Syjon 
lewica.

N a  początku posiedzenia odczytano powi­
tania nadeszło od naczelnego rabina Palesty­
ny, gminy żydowskiej w  Jerozolimie, dra 
Herzoga i innych.

Wybór prezydium
Następnie rabin Goldbloom Londyn w 

imieniu A . C. proponuje Usyszkina na prezy­
denta Kongresu. Kongres przyjmuje Usysz­
kina owacyjnie.

D r Weizmann gratuluje Usyszkinowi w y­
boru i składa mu życzenie z powodu 76-rocz- 
nicy urodzin, która przypadła w  tych dniach.

Następnie zajęli miejsca przy stole prezy­
dialnym dr Nachum Goldman, dr Salomon 
Goldman (grupa A ) ,  inż. Kapłański i Sprin- 
cak (M apa j), Jaari (Haszomer H acair), Ma­
chów er (Judenstaatspartei) i Zerubawel 
(Poa le j Syjon lew ica).

Babin Brodt złożył następnie w Imieniu 
Mizrachi oświadczenie, w  którym  protestuje 
przeciwko przeprowadzeniu wyborów prezy­
dium przed ogłoszeniem wyniku rozprawy 
sądu kongresowego sprawy ważności wybo­
rów w  poszczególnych krajach.

Mówca stwierdza, że Mizrachi nie weźmie 
udziału w prezydium do czasu wyjaśnienia 
sprawy podziału mandatów.

Mowa Usyszkina
Fotel prezydialny zajmuje Usyszkin, któ­

ry  dziękuje Kongresowi za okazane mu zau­
fanie i stwierdza, źe postara się nie zawieść 
zaufania, prowadząc obrady ściśle obiektyw- 
uie. Trybuna kongresowa będzie dostępna 
dla wszystkich delegatów. Kongres —  o- 
świadcza Usyszkin —  stoi w  obliczu bardzo

trudnych zadań. W yraża on nadzieję, że na 
obecnym Kongresie wszystkie kierunki łat­
w iej zdołają się porozumieć niż po Kongresie 
zurychskim. Wówczas dzieliły syjonistów 
sprawy zasadnicze. Chodziło o stosunek do 
Państwa Żydowskiego na obszarze stanowią­
cym część Palestyny. Dziś wszyscy są jedno­
myślni przeciwko polityce Białej Księgi. —  
Kongres zdoła w tej sprawie wytknąć słusz­
ną drogę. W iara w ostateczne zwycięstwo 
jest niewzruszona. Tysiące Żydów —  oświad 
ezył Usyszkin —  poległo od czasu XX Kon­
gresu zarówno w  Palestynie jak i w golusie 
(wszyscy powstają z m iejsc). Były to ofiary 
żydowskiej tragedii. Zachodzi jednak istotna 
różnica między ofiarami w Palestynie a ofia­
rami w golusie. Podczas gdy ofiara składana 
w  golusie jes t pozbawiona sensu, każda ofia­
ra w Palestynie jest symbolem bólów wyzwo 
lenia. O fiara w golusie ginie w  imię „Kidusz 
haszem” , ofiara w  Palestynie w imię „Kidusz 
haszem wehaarec” . Usyszkin wspomina na­
stępnie o zmarłym błp. profesorze Ottonie 
Warburgu i błp. Racheli Weizmann i w imie­
niu Kongresu wyraża drowi Weizmannowi 
współczucie z powodu zgonu jego Matki.

Oświadczenie WelWer bandu
Następnie zabiera głos SU PR A S K I w  imie 

niu Ogólnych Syjonistów grupy B i składa 
protest przeciwko podziałowi miejsc w pre­
zydium przed ustaleniem przez sąd kongre­
sowy podziału mandatów. Supraski oświad­
cza, że aż do ogłoszenia decyzji sądu kongre­
sowego nie weźmie udziału w  prezydium.

W  imieniu sądu kongresowego składa o- 
świadczenie

mandatów, że świat syjonistyczny stoi obec­
nie wobec zagadnienia profanacji szekla. —  
Dawniej —  oświadczył Gronemann —  musia 
ło się zostać wyznawcą syjonizmu, zanim się 
otrzymywało szekel jako dokument upra­
wniający do wyborów na Kongres. Teraz roz 
da je  się szekle na prawo i  lewo, zaś wybory 
nie zawsze prowadzone są jak należy. Kon­
gres będzie musiał w  te j sprawie ustalić kon 
kretne środki zaradcze. Należy wprowadzić 
system dwuletniego szekla, aby widzieć kto 
jest naprawdę syjonistą i może korzystać z 
prawa wyborczego. W yniki akcji szeklowej 
muszą być ogłoszone na 4 miesiące przed 
Kongresem, zaś przynajmniej na 2 miesiące 
przed Kongresem odbyć się mają wybory, 
aby w razie stwierdzenia niedokładności, mo­
żna było przeprowadzić nowe wybory.

Następnie zabiera głos dr Weizmann celem 
złożenia sprawozdania politycznego Egzeku­
tywy.

Komisje Kongresu
Genewa, 17. 8. ŻAT. Fod koniec posiedze­

nia przedpołudniowego Beri Locker zakomu­
nikował Kongresowi uchwały Komitetu W y­
konawczego m. in. w sprawie zakończenia 
obrad kongresowych dnia 25 bm. Kongres 
wybrał następnie 4 komisje: permanencyjną, 
polityczną, rezolucyjną i nominacyjną. Zbie­
rze się jeszcze 6 komisji tak, że wszyscy de­
legaci będą należeć do komisji, które będą 
pracować równocześnie, aby zakończyć obra­
dy jak najrychlej.

Tokio odracza decyzje w sprawie 
sojuszu z Rzymem i Berlinem

UPOMINKI Z LETNISK
p raktyczne i luksusow e po b. niskich cen ach  
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Tokio, 17. 8. (t ) Zapowiedziana na piątek 
18 bm. konferencja pięciu ministrów japoń­
skich, tworzących pod przewodnictwem pre­
miera t. zw. ścisłą radę gabinetową, została 
odroczona na czas nieokreślony. Wprawdzie 
projekt decyzji rządowej, opracowany przez 
premiera Aritę, został aprobowany przez ce­
sarza i  przyjęty przez sfery wojskowe, nie­
mniej —  zdaniem premiera —  obecna sytuacja 
europejska nie została jeszcze na tyle sprecy­
zowana, aby możliwe było konkretne ustalenie 
stanowiska rządu japońskiego odnośnie poło­
żenia politycznego w Europie.

Tokio, 17. 8. (t ). Przewidziane na jutro po­
siedzenie gabinetu japońskiego zostało odroczo­
ne. Jak utrzymują w kołach politycznych, mi­
nistrowie muszą zapoznać się 3 projektem mi­
nistra spraw zagranicznych w sprawie wzmoc­
nienia osi państw antykominternowskich i to 
właśnie jest przycyzną odroczenia terminu po­
siedzenia. Ag. Domei podkreśla, że teren nie 
został jeszcze dostatecznie przygotowany do 
szczegółowej dyskusji, gdyż ministrowie ma­
rynarki i finansów muszą zapoznać się bliżej 
z projektem min. Arity.
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O F I A R Y  H
był słaby i kwieciście uprzejmy. A le  później, 
jak w  potoku górskim, rwać się zaczęły zło­
my skalne, ukazała się biała piana, słychać 
było coraz donośniejszy huk i mętne, bure 
fa le zalały wszystko dookoła. P. Hacha stra­
cił przytomność i  zahypnotyzowany lub zgo­
ła oszołomiony potokiem wym owy przeciw­
nej „wysokiej układającej się strony”  —  
zrobił wszystko to, za co może jeszcze 24 go­
dzin temu byłby sam siebie kazał rozstrze­
lać.

Z  małą L itw ą nie trzeba już było robić ta­
kich ceregieli. Szkoda było fa tyg i Hitlera. 
W ystarczyło silniejsze naciśnięcie na dwumi­
lionowe państewko, aby Kłajpeda wpadła sa­
ma do nienasyconego kotła niemieckiego.

Wreszcie postanowiono spróbować z  Po l­
ską. P. Ribbentrop, jak na komiwojażera 
przystało, początkowo w  miękkich i pełnych 
jedwabistego połysku słowach „informował 
się”  o stanowisku rządu polskiego w  sprawie 
przyłączenia Gdańska do Rzeszy i  zbudowa­
nia autostrady przez Pomorze. Odpowiedź 
była znana. A le  w  pewien czas potem kan­
clerz H itler zwrócił się do ministra Becka z 
prośbą, aby zechciał odwiedzić go w  Berch- 
tesgaden dla przedyskutowania zagadnień 
polityki polsko - niemieckiej. Jakkolwiek p. 
minister Beck nie jest wodzem państwa pol­
skiego, to jednak zapewne i tym  razem H it­
ler chciał na nim spróbować swych hypnoty- 
zerskich sztuczek, siły swej wymowy, swego 
trzaskania pięścią w  stół, wyzywania na cały 
świat i  oszałamiania partnera miliardami 
słów, z  których conajmniej każde drugie jest 
źle zawoalowaną groźbą, niszczenia, zabija­
nia, bombardowania. P. minister Beck, jak 
wiadomo, zaproszenia przyjazdu do Berch- 
tesgaden nie przyjął, a w  całej niemal pra­
sie polskiej nazajutrz po jego  historycznym 
przemówieniu zadnia & maja br. nie ta jono 
zadowolenia z  takiego właśnie obrotu rzeczy  

;Brąk już kandydatów do hypnotyzęfśkich 
kazamat w  Berchtesgaden/Giano mbźe tam 
jechać dowoli i bez obawy. Jemu H itler nie

Dr. ALEKSANDER FORSTER
lekars chorób dzieci
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będzie groził, jego  nie trzeba będzie cucić po 
każdej ewentualnej „m iiej pogawędce”  z 
kanclrzem. K ró l Karol rumuński, który w y­
szedł bez większego szwanku z  przyjęcia w 
Berchtesgaden ma to  do zawdzięczenia swej 
licznej świcie i mcże jakiejś w yjątkow ej nie­
dyspozycji kanclerza Rzeszy.

Natomiast W ysoki Komisarz L ig i N aro­
dów w  Gdańsku prof. Burckhardt dał się 
skusić zaproszeniu Hitlera, wyjechał do nie* 
go do Berchtesgaden, wysłuchał półgodzin­
nego monologu, upstrzonego jak zwykle w y­
zwiskami, obelgami i  pogróżkami, skierowa­
nymi pod adresem wszystkich możliwych po­
tęg  ziemskich i wyszedł psychicznie złama­
ny. N a  szczęście prof. Burckhardt reprezen­
tuje tylko L igę  Narodów, a L iga  Narodów 
nie reprezentuje —  tym  razem znowu na 
szczęście —  literalnie nikogo. Reprezentuje 
ona tylko pewne idee moralne, pewne kano­
ny praworządności, ale wartości te  leżą dzid 
przykryte popiołami spalonych i  zniszczo­
nych dokumentów prawa międzynarodowe­
go. Może walory te wskrzeszą się jeszcze kie­
dyś same, jak Feniks z  popiołów, może będą 
jeszcze kiedyś —  w  milionowej swej części 
—  reprezentowały więcej, aniżeli wszystkie 
przemówienia i  pisma H itlera do kupy wzię­
te —  to już jest sprawa inna. Dziś prof. 
Burckhardt zawiózł do Berchtesgaden sam 
siebie, przez nikogo nieupoważniony, przez 
nikogo nieproszony i  przed nikim niezobo- 
wiązany do składania relacyj o tym, co w i­
dział, jak słuchał i czego się wolno po H itle­
rze spodziewać. D latego jest rzeczą obojęt­
ną, czy Burckhardt powinien pojechać do 
Berchtesgaden czy też powinien zaproszenie 
to odrzucić, bo rzeczą obojętną jest, po co 
on w  ogóle z  kanclerzem Hitlerem rozmawiał. 
O sprawie polskiej do Gdańska decyduje 

-przecież tylko RzącL Rzeczypospolitej i cale 
społeczeństwo, & p raw _ tych nie dyskutuje 
;się, lecz hroni się; ięh>; jak  to  zwykł mówić ku* 
zyn ustrojowy Hitlera ż  tam tej strony osi —• 
Benito Mussolini.

Poseł angielski poraź pierwszy nie był obecny 
na otwarciu Kongresu Syjonistycznego

Gorące przemówienie powitalne posła Toma Wiiliamsa. — „To­
czyć dalej walkę aż do zniesienia Białej Księgi",

(J . D.) K R A K Ó W , 18 sierpnia.
Biografowie H itlera i ludzie, którym  w y­

padło choćby raz przysłuchiwać się mowie 
Hitlera stwierdzają zgodnie, że człowiek ten 
wywiera niesamowity wpływ na słuchają­
cych, że dysponuje jakąś wielką siłą suge­
stywną, która udziela się jednostkom nawet 
dość silnym i z  góry  przygotowanym na 
grubsze emocje psychiczne. Być może, że te­
mu należy przypisać niebywałą karierę poli­
tyczną Hitlera, boć przecie trudno przypuś­
cić, aby sam tylko jałowy „program ”  naro- 
dowo-socjalistyczny zdołał przed la ty  pocią­
gnąć za sobą tak znaczny odłam narodu nie­
mieckiego. W  okresie wielkich trudności, gdy 
N iemcy zalane fa lą  bezrobocia i pogłębiają­
cej się pauperyzacji przestawali już r o z u ­
m o w a ć  a zaczynali w i e r z y ć  jakąś 
mistyczną w iarą w  cudowne przeobrażenie 
biegu swych dziejów —  mistyka wywodów 
Hitlera spłynęła na Niem cy jak opium, zabi­
ja jący mózg i otwierający serce, niszczący 
rozum, a ożywiający fantazję, paraliżujący 
logikę, a wskrzeszający dzikie, barbarzyń­
skie instynkty, które zdawały się być już u- 
śpione na wieki.

Gdy masy niemieckie zostały już otuma­
nione tą  metodą zbiorowej sugestii i  jakiejś 
bliżej nieokreślonej hypnozy —  H itler uznał, 
że metoda ta może się nadać także dobrze 
i do podporządkowania swej woli również i 
mężów stanu. Pierwszy padł ofiarą te j hyp­
nozy nieszczęsny kanclerz Austrii, dr Schu- 
schnigg. Zbyt świeżo tkwią nam jeszcze w  
pamięci dramatyczne szczegóły nagłego we­
zwania Schuschnigga do Berchtesgaden, 
gdzie w  orlim gnieździ© kanclerza Rzeszy 
H itler starał się, jak  grzechotnik, ubezwład- 
nić swą ofiarę przy pomocy swych sztuczek 
hypnotyzerskich. W iemy, że Schuschnigga 
wyniesiono na pół omdlałego z  pokoju Hitie* 
ra  i że na pół żyw y dowlókł się on do Austrii, 
gdzie na chwilę w rócił do przytomności, aby 
potem stracić już zupełnie świadomość tego, 
co robił i ćo robić mu należało. Może dzisiej­
sza chorobą umysłowa Schuschnigga ma 
właśnie swe źródło w  pamiętnych chwilach 
owęgo mroźnego dnia lutowego, gdy Neme­
zis dziejowa skazała Schuschnigga na roz­
mowę w  tete ś  tćte z  panem w  Berchtesga­
den.

Nieco gorzej było już z  tą  sugestią i hyp- 
nozą H itlera w  Godesberg i Monachium. Kan­
clerz H itler nie rozmawiał tam sam na sam 
z jedną osobą, ale miał jeszcze do towarzy­
stwa Mussoliniego, a  w  czwórkę z  Daladie- 
rem, Chamberlainem i Mussolinim trudno ja ­
koś skoncentrować swą siłę na jednym, tru­
dno nie rozszczepiać je j na wszystkich ucze­
stników rozmowy. W  takim wypadku trzeba 
być trochę układniejszym, trzeba pohamo­
wać swe udane, sztuczne oburzenie, zwłasz­
cza, że naprzeciw siedzi spokojny i flegm a­
tyczny Anglik, którego chyba tylko trzęsie­
nie ziemi na Downing Street może wyprowa­
dzić z równowagi, a obok siedzi rozkosznie 
ironizujący Daladier, którego właściwy 
wszystkim Francuzom sceptycyzm i subtelna 
ironia podgryzają sztuczki hypnotyzerskie 
jak kropla kwasu siarkowego najpiękniej­
szy płatek róży. A le  i  tu wizjonerstwo i hyp- 
noza Hitlera zrobiły swoje. Świat dziwił się 
nie miało, dlaczego to sternik najpotężniej­
szego imperium świata i towarzysz jego, 
przywódca imperium francuskiego wrócili 
tak oszołomieni z  wypraw godesberskich i 
monachijskich, że z  kolei czym prędzej, za 
pośrednictwem swych ambasadorów zbudzili 
te snu prezydenta Czechosłowacji Benesza i 
itrach swój, uwielokrotniony jeszcze w  dro- 
3ze kablogramów, wymalowali przed bladym, 
jak ściana, władcą Hradczynu.

Przyszła wreszcie kolej na prezydenta no­
wej, pomniejszonej Czechosłowacji. W  te j 
lamej chwili, gdy panna Berta Hacha gryzła 
czekoladki, ofiarowane je j na dworcu imie­
niem Hitlera, papa je j siedział —  pełen naj­
lepszych myśli —  vis a vis kanclerza Rzeszy 
t słuchał. Początkowo tok wym owy H itlera

Genewa, 17. 8. ŹAT. Gmach Kongresu w Ge­
newie jest rzęsiście oświetlony reflektorami. 
Gmach strzeżony jest przez silne oddziały po­
licji, aby nie dopuścić do żadnych prowoka- 
cyj nazistycznych. Porządku w samym gma­
chu kongresowym pilnuje specjalna straż kon­
gresowa. Na inauguracji XXI. Kongresu Syjo­
nistycznego zgromadziło się przeszło 2.000 lu­
dzi.

Dr Weizmąnn w swym przemówieniu inau­
guracyjnym powitał obecnych przedstawicieli 
rządów P o l s k i ,  Francji, Stanów Zjednoczo­
nych, Belgii, Chin, Grecji, Litwy, Boliwii, Ligi 
Narodów i Międzynarodowego Biura Pracy.

Po raz pierwszy nie był obecny na otwarciu 
Kongresu poseł angielski.

Jak się ŻAT*na dowiaduje, kierownictwo 
Kongresu nie mogło udzielić gwarancji, że ja ­
kakolwiek grupa delegatów nie będzie demon­
strowała przeciwko polityce angielskiej w Pa­
lestynie,

Przedstawiciel towarzystwa „France Pale- 
stine“

sen. Justin Godart,

w  serdeeznym przemówieniu powitalnym wska­
zał, że Palestyna stanowi jeden z istotnych 
punktów polityki światowej, żydzi nadal dziel­
nie wykuwać będą swą przyszłość w Palesty­
nie i  stawiać będą czoło wszelkim trudnoś-

dowskie dzieło odbudowy w  Palestynie, które 
wytrwale będzie kontynuowane.

Senator Godart zwraca się z apelem o osią­
gnięcie porozumienia z Arabami dla zapewnie­
nia pomyślnego rozwoju kraju. Francuscy 
przyjaciele syjonizmu nie uznają Białej Księgi, 
lecz traktują deklarację Balfoura jako podsta­
wowy dokument polityki palestyńskiej. Życzą 
oni powodzenia Żydom w ich dążeniach i w y­
siłkach, które oparte są na słuszności i spra­
wiedliwości.

Przedstawiciel szwajcarskiego rządu federal­
nego

p. Adrian Leschenal

w swym przemówieniu powitalnym wskazał, 
że od 6 stuleci wrota Szwajcarii są otwarte dla 
uchodźców. Kraj w ten sposób zyskał wielu 
cennych Obywateli, rzemieślników i kupców, 
którzy wiele się przyczynili do rozwoju kraju. 
Uniwersytet genewski umożliwił dalsze bada­
nia wielu uczonym —  uchodźcom z Włoch i 
Niemiec. Szwajcaria popiera wszelkie wysiłki, 
zmierzające do zmniejszenia niedoli na świę­
cie i odnosi się też z sympatią do Kongresu Sy­
jonistycznego.

Silnym echem odbiło się przemówieniu 
członka Izby Gmin

posła Toma Willi&msa,

wielokrotnie przerywane przez zebranych bu­
rzliwymi oklaskami. Poseł W illiams w ostrych 
słowach skrytykował obecną politykę angiel-

ciom. Żadna moc nie zdoła zamknąć dla Żydów 
dostępu do ziemi ich ojców, ziemi przesiąknię­
tej ich potem i  krwią, świat cały podziwia ży-
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„Doiły Mailu . x~

Pierwszy artykuł w prasie angielskiej 
o Kongresie Syjonistycznym

Londyn, 17. 8. ŻAT. Dzisiejszy „Daily M ail” 
zajmuje się w artykule wstępnym otwarciem 
21-go Kongresu Syjonistycznego w  Genewie. 
Pismo przestrzega Kongres przed jakąkol­
wiek ostrą akcją, która mogłaby osłabić przy 
jazne stosunki między W ielką Brytanią a 
Żydami. „Daily Mail”  pisze m. in.: „Wobec 
tego, iż wydaje się, że pewna liczba delega­
tów na Kongres propaguje opór przeciwko 
Białej Księdze, nie powstrzymując się nawet 
przed rozlewem krwi, —  należy złożyć jasne 
oświadczenie. —  Anglia  stoi na stanowisku 
swej obecnej polityki. Anglia nie zmieni tej 
polityki pod naciskiem jakiejkolwiek konfe­
rencji międzynarodowej lub jakichkolwiek 
gróźb. Anglia  nigdy (? ! )  nie przyrzekła prze

kształcić Palestynę w państwo żydowskie. —- 
Utworzyła ona Siedzibę Narodową, w  której 
pół miliona Żydów może prosperować. Tylko 
w ostatnich dwóch latach Anglia  wydała na 
cele utrzymania bezpieczeństwa publicznego 
w Palestynie przeszło 80 milionów funtów 
szterl. Anglia czyni więcej niż jakikolwiek 
inny kraj na świecie dla udzielenia pomocy 
żydowskim ofiarom prześladowań, do któ­
rych odnosi się ona z najgłębszą sympatią. 
Anglia niezłomnie wierzy, że Kongres Syjo­
nistyczny nie będzie pragnął osłabić przyja­
źni angielsko - żydowskiej drogą popierania 
nielegalnej im igracji do Palestyny lub też ja ­
kiejkolwiek innej ostrej akcji” .

Represja dowódcy angielskich sił zbrojnych 
w Palestynie przeciw terrorystom arabskim

Wstrzymanie zwalniania internowanych Arabów
Jerozolima, 17. 8. ŻAT. Dowódca angiel- że ostatnio zwiększyły się ponownie wypadki 

skich sił zbrojnych w  Palestynie generał zamachów bombowych, przecinania kabli te- 
Barker zawiadomił, że aż do wydania nowe- lefonicznych itp.
go zarządzenia wstrzymuje się masowe zwal W  kołach żydowskich podkreśla się, że o- 
nianie osób internowanych, które aresztowa- świadczenie gen. Barkera skierowane jest do 
no na zasadzie ustaw wyjątkowych w Pale- Arabów, gdyż wyłącznie Arabowie byli osta- 
stynie. Represja ta jest motywowana tym, tnio masowo zwalniani z więzień i obozów.

Szybkie tempo rozmów moskiewskich
Moskwa, 17. 8. (r ) Niewiele przedostaje się 

na zewnątrz spoza strzeżonych pilnie murów 
pałacu Spiridonowska, w których obradują 
misje wojskowe trzech mocarstw. Prasa so­
wiecka nie zamieszcza żadnych wiadomości. 
Utrzymuje się jednak przekonanie, że po pię­
ciu konferencjach ustalono już ogólne zasady 
wojskowej współpracy trzech mocarstw. Pe­
wne rozbieżności, odnośnie których misje za­
chodnie zwróciły się o dalsze instrukcje, u* 
trzy mu ją się jeszcze w odniesieniu do zagad­
nień współpracy na Dalekim Wschodzie. Ocze 
kuje się w najbliższym czasie usunięcia tych

rozbieżności.
Narady odbywają się w ten sposób, że w 

głównej sali zbierają się pud przewodnictwem 
Woroszyłowa tylko szefowie miSyj, podczas 
gdy eksperci oczekują w sali bocznej i są 
wzywani każdorazowo tylko dla spraw, wcho­
dzących w zakres ich specjalności.

Najbardziej znamienną cechą rozmów jest 
rozciągnięcie ich zakresu również na pewne 
sprawy polityczne, które omawiał dotychczas 
dyr. Strang. Według bowiem pierwotnych 
zamierzeń problemy polityczne nie były obję­
te programem rozmów.

Francja powoła pod broń 
jeszcze 150 tysięcy ludzi

Paryż, 17. 8. (r ) Tutejsi korespondenci prasy 
angielskiej przewidują, że wobec zapowiedzi 
dalszego wzrostu naprężenia w sprawie gdań­
skiej oraz dalszego postępu mobilizacji nie­
mieckiej —  Francja będzie zmuszona powołać 
pod broń jeszcze 150.000 ludzi oraz wydać sze­
reg dalszych specjalnych zarządzeń. Zarzą-

ską w Palestynie, atakując „muftich Anglii” . 
Podobnie jak dawniej potężny mufti Jerozoli­
my stał się obecnie nic nie znaczącą figurą, tak 
też —  zawołał Tom W illiams —  szybko zbled­
nie gwiazda obecnego ministra kolonij. W il­
liams nawołuje Żydów, aby nie ulegali nastro­
jom depresji i kontynuowali walkę o swą słu­
szną sprawę. W  obecnym świecie Hitlera, Mus- 
*oliniego, Ministra Kolonij i różnych zwolen­
ników „ugody”  —  oświadczył poseł W illiams 

Żydzi dzięki swej wytrwałości zdołają w y­
trwać najcięższe czasy. Nikt się nie doczeka 
tch zagłady nawet minister kolonij. Żydzi kon­
tynuować będą walkę z Białą Księgą aż będzie
*na zniszczona lub cefnięta. Jeśli polityka ta 
fcfdzie zatwierdzona na wrześniowej sesji Ra- 

L ig i Narodów mimo jasnego brzmienia man- 
Jatu, będzie to dotkliwym ciosem dla prestiżu 
*^gi Narodów.

dzenia te będą wydane jeszcze przed końcem 
bieżącego tygodnia. 150.000 ludzi odpowiada 
jednemu rocznikowi rezerwistów.

Zgon Wojciecha Korfantego
Warszawa, 17. 8. PAT. Dziś o godzinie 4-tej 

rano w szpitalu św. Józefa zmarł Wojciech 
Korfanty.

Pomyślna koniunktura ekspor­
towa na drewno

iJYarszawa, 17. 8. PAT. Wiadomości, jakie 
ostatnio nadchodzą ze światowych rynków 
drzewnych, świadczą o tym, że zapotrzebowa­
nie na drewno będzie w przyszłej kampanii 
znacznie większe, niż w chwili obecnej. Nie 
ulega wątpliwości, że również polski przemysł 
drzewny będzie mógł wykorzystać tę pomyśl­
ną koniunkturę eksportową. W  związku z tym 
przemysłowcy drzewni zaopatrują się ostat­
nio intensywnie w  surowiec. W  ostatnich 
dniach zawarto już kilka większych tranz- 
akcji ńa objekty leśne na pniu przy cenie 
przeciętnie o 20— 30 procent wyższych, niż w 
tym samym okresie roku ub. Notuje się przy 
tym dalszą mocną tendencję.

ECHA KONGRESOWE 
Polemika w sprawie dalszej 

taktyki Weltverbandu
Jak donosi agencja Palkor, na plenarnym posie­

dzeniu frakcji WdityerLamdu (ogólni syjoniści, 
grupa B) rozwinęła się dłuższa dyskusja na temat 
stanowiska Weltyerbandu na Kongresie.

Prezes centrali palestyńskiej J. Supraeki wypo­
wiedział się w dyskusji za zajęciem stanowiska 
bezwzględnie opozycyjnego vraz przeciwko udzia­
łowi w Egzekutywie.

Z Su praskimi polemizował pirez. Weltyerbandu 
poseł dr Schwarzbart, który domagał się współ­
pracy z wszystkimi ogólnymi syjonistami i wypo­
wiedział się za udziałem Weltyerbandu w przy­
szłej Egzekutywie.

Język polski na Konferencji 
WIZO

Jak już donieśliśmy, na uroczystym posiedzeniu 
inauguracyjnym światowej Konferencji WIZO w 
Genewie wygłosiła dłuższe przemówienie powital­
ne w imieniu wszystkich organizacji WIZO w Eu­
ropie środkowej p .Maria Apte z Krakowa. Mów­
czyni rozpoczęła swe przemówienie w języku an­
gielskim ,na żądanie jednak uczestniczek konfe­
rencji kontynuowała swe przemówienie w języku 
p o l s k i m ,  co spotkało się z ogólnym aplauzem 
konferencji.

Z sądu kongresowego
Genewa, 17. 8. ŻAT. Sąd kongresowy roz 

patrzył wczoraj zażalenia, dotyczące wybo­
rów kongresowych w Palestynie i w  Polsce, 
które dotyczą 130 mandatów z Palestyny i 
69 mandatów z Polski. W yrok sądu kongreso 
wego ogłoszony będzie w  czwartek lub w pią 
tek. N a razie delegaci z tych krajów korzy- 
stają z głosu doradczego.

Burckhardt ostrzegał Hitlera
Warszawa, 17. 8. (Sin) „Kurier Warszaw­

ski”  donosi z Brukseli, że prof. Burckhardt 
miał ostrzec Hitlera, by zajął bardziej ugodo­
we stanowisko wobec Polski i jednocześnie 
zaproponował mu, by wybadał zapatrywania 
Polski, czy nie dałoby się kompromisowo roz­
wiązać kwestii Gdańska i doprowadzić do po­
rozumienia. Jak wiadomo, interwencja ta nie 
dała żadnych wyników.

Mussolini konferuje z marsz. 
Badoglio

Rzym, 17. 8. PAT. Szef rządu Mussolini przy 
jął dziś marszałka Badoglio, z którym odbył 
dłuższą rozmowę, poświęconą sprawom w oj­
skowym.

— OO—

KRONIKA ŁÓDZKA 
śladem Ameryki ••o

Łódź, 17. 8. (G ) Pized paru dniami Pofckie 
Radio nadawało słuchowisko p. t. „W ojna w 
1914 roku” . Jeden z radiosłuchaczy w P io­
trkowie nastawił radio w tym momencie, kię- 
dy speaker mówił, że Niemcy wysłali 12-go- 
dzinjae ultimantum do Belgii. Nie czekając na 
dalsze słowa, ów radiosłuchacz wybiegł na 
ulicę, gdzie opowiadał o wybuchu wojny są­
siadom i znajomym. Dopiero po paru godzi­
nach pomyłka się wyjaśniła.

3 mieś. więzienia za rozsiewanie 
alarmujących wieści

Łódź, 17. 8. (G.) Przed sądem grodzkim od­
powiadał Reinhold Stekig za rozsiewanie wia­
domości, mogących wywołać niepokój publi­
czny. Został on skazany na 3 miesiące w ię­
zienia.

Ucieczka trzech dziennikarzy 
łódzkich do Niemiec

Łódz, 17. 8. (G.) W  sferach dziennikarzy 
łódzkich wielką sensację wywołała wiadomość
0 ucieczce trzech dziennikarzy łódzkich do 
Niemiec. Są to Heinz Herz, Holzschuher
1 Schótz. Podobno wyjechali oni do Wrocła­
wia, gdzie pracują w wydziale wschodnim 
partii narodowo-socjalistycznej.
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Właściwe cele wojenne
W  ostatnich dniach, które nastąpiły bezpo­

średnio po konferencji salzburskiej prasa i 
propaganda niemiecka odsłoniły z przeraźli­
wą wprost jasnością właściwe cele wojenne 
Niemiec w  odniesieniu do Polski oraz innych 
państw, które Rzesza uznaje za wchodzące w 
skład je j przestrzeni życiowej. Zaczęło się to 
od słynnego artykułu „Angriffu ", w którym 
sam min. Goebbels przyznał, że chodzi o re­
w izję wszystkich granic politycznych czyli ca­
łego terytorialnego stanu posiadania na wscho 
dzie i południu Europy. Ta wskazówka udzie­
lona przez najbardziej powołany czynnik nie­
mieckiej propagandy rozpętała na łamach pra­
sy niemieckiej istną orgię artykułów, poświę­
conych ostatecznym celom polityczno-militar­
nym Rzeszy w  tym regionie. W  ślad za prasą 
poszły oczywiście wydawnictwa propagando­
we oraz radio i, rzecz oczywista, znana ze 
swej ...niezależności „nauka" Trzeciej Rzeszy. 
Na podstawie „dorobku" prasowego ostatnich 
dni można już niewątpliwie ustalić, źe Niem­
com chodzi ostatecznie o —  powtórzenie roz­
biorów Polski czyli o starcie Państwa Polskie­
go z mapy Europy jako jednostki politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

Świadczy o tym mapa, wydana przez oficjal­
ną niemiecką instytucję kartograficzną, którą 
omawia w  artykule wstępnym „Kurier Po­
znański":

Mapa ma przedstawiać rzekomy fakt, że 
polski obszar państwowy jest „sztucznym 
tworem", którego granice samowolnie prze­
cinają obszary innych narodów. Mamy tu 
więc „niemiecki korytarz", dalej obszar pół­
nocno-wschodni, „należący właściwie do 
Litwinów", dalej „Białoruś" i „zachodnią 
Ukrainę", W ten sposób dla samej polski 
pozostaje z biedą mały obszar, wciśnięty 
między obce rzekomo terytoria i grupy na­
rodowe.

Tak pomyślana Polska ma być właśnie tym 
„Binnenłandem" (krajem „wewnętrznym"), 
który może żyć tylko z handlu lądowego z 
Niemcami.

W artykule, zamieszczonym obok wspom - 
nianych mapek, „Der Deutsche im Osteu" 
tak „uzasadnia" swe stanowisko (podkreśle­
nia nasze).

„Granic rozbiorów Polacy nie mogli za- 
trzeć(I). One to wykazują naial uzasadnie­
nie i historyczny sens tzw. rozbiorów Pol­
ski ( 1), która jest krajem obszarów cząstko­
wych. Granice nowego, dzisiejszego państwa 
polskiego pociągnęła nienawiść(l), albo leż

• są one wynikiem komromisu".
A w  innym miejscu czytamy co następuje:
„Polska w swej dzisiejszej terytorialnej 

konstrukcji stanowi czynnik niepokoju, czyn­
nik, którego sztuczne podtrzymywanie sta­
nowczo nie leży w interesie pokoju europej- 
skiego(l)".

Aby zaś nie było żadnych niedopowiedzeń, 
pismo niemieckie konkluduje:

„Korytarz jest dla Polski przede wszyst­
kim sprawą prestiżu(!>, dla Niemców zaś 
zagadnieniem życiowym, dlatego chodzi o py­
tanie zasadnicze: pokój czy wojna z Niem­
cami?"

Chyba jasno: Niemcom chodzi o nowy 
rozbiór Polski, podobny do haniebnych po­
działów z końca XVIII wieku.

Taktyka propagandy
W  ścisłym związku z tymi celami politycsao- 

wojennymi Rzeszy pozostaje taktyka, zasto­
sowana przez propagandę niemiecką. W  arty­
kule wstępnym omawia obecną fazę niemiec­
kiej ofensywy propagandowej „Polon ia":

Jeżeli się dłuższy czas śledzi dzisiejszą pra- 
gę niemiecką, — obojętne oczywiście, jakie 
organy, jak wadomo bowiem cała prasa zo­
stała „zgleichszaltowana" — łatwo można u- 
systematyzować uprawianą przez nią polity­
kę.

Z jednej strony dzałalność tej prasy zmierza 
ku temu, by przedstawić w możliwie najdra­
styczniejszym świetle słabość i zubożenie pod 
każdym względem wszystkich swych przeciw­
ników; z drugiej zaś, by ich zohydzić i do- 
Stetó. ii ega polityka ick przędwnlk&w ce­

chuje wyjątkowy zanik poczucia ludzkości i 
sprawiedliwości, — co więcej, jakieś wyrafi­
nowane barbarzyństwo. Oto istotna treść i 
główne zadanie prasy narodowó-śocjalistycz- 
nej, nie wyłączając dawniejszych najpoważ­
niejszych jej organów. Rzecz jasna, że do te­
go dochodzą jeszcze inne akcesoria. I  tak dą­
żenie ku temu, by u przeciwników osi podwa­
żyć wzajemne ku sobie zaufanie, wykazać per- 
fidność i obłudę w ich wzajemnych stosun­
kach, no i — rzecz jasąa — by przekonać ca­
ły świat, jak długi i szeroki, że wszystko co 
jest sprzeczne z polityką i interesami Trzeciej 
Rzeszy, to robota wyłącznie żydowska! Do­
chodzi do tego, że na naczelnych miejscach 
widnieją tytuły: „Die englische Judenpoli- 
tik" albo „Bemubungen der englischen Juden- 
minister‘J i t. d. Podobnie i w Szwajcarii, i na­
wet w  Holandii według prasy niemieckiej 
nikt inny jak tylko Żydzi rej wodzą!

Nauka w rydwanie polityki
Jak już wspomnieliśmy, niemiecka „nauka" 

nie pozostaje w tej kampanii w tyle. Szczegól­
nie sprawnym i posłusznym narzędziem poli­
tyki niemieckiej jest nowa nauka, którą Trze­
cia Rzesza rozbudowuje w sposób szczególnie 
pieczołowity tj. geopolityka. Zagadnieniu te­
mu poświęcił w gdańskim numerze „W iado­
mości Literackich" specjalny artykuł prof. 
Marceli Handelsman. Obecnie wraca do tej 
sprawy „Robotnik" omawiajc geopolitykę, ja ­
ko narzędzie niemieckiej polityki zaborczej:

Geopolityka więc dla celów politycznych 
zmienia swój pierwotny czysto naukowy 
punkt wyjścia: ziemia i  przyroda — na pań­
stwo, staje się nauką o dynamice żyda pań­
stwowego. Geopolityka analizuje twory spo­
łeczne, państwo, ze szczególnym uwzględnie­
niem podłoża geograficznego, przy czym pun­
ktem wyjściowym nie jest, jak dla geografii, 
sama ziemia, ale związek obszaru i ludnośd 
na nim zamieszkałej i stworzone przez tą 
ludność idee państwowe.

Uczynienie z geopolityki takiego narzędzia 
polityki zaborczej przyszło uczonym niemiec­
kim tym łatwiej, że już u jej kolebki jako na­
uki współczesnej, stał grzech pierworodny, a 
mianowicie utylitaryzm. Od starej nauki o 
wzajemnych wpływach ziemi, klimatu i t lu­
dzi, co było myślą zasadniczo słuszną i w  wie­
lu punktach trafną, przeszli uczeni — prze­
de wszystkim niemieccy doby powojennej — 
do oparcia całego gmachu imperializmu nie­
mieckiego w Europie na wykoszlawionej i w 
specyficzny sposób konstruowanej nauce, 
której nadali jej obecne miano — geopolityka.

Ostrożnie z ideowymi 
pożyczkami

Wszystkie te próby dywersyjne, jakie sto­
suje wobec Polski propaganda i polityka nie 
miecka nakazują jak największą ostrożność 
wobec wszelkich przejawów kulturalnej i ide­
owej infiltracji, które mają choćby daleki tyl­
ko związek z Trzeaią Rzeszą. Zrozumienie tej 
konieczności, będącej wprost wypływem in­
stynktu samozachowawczego spotykamy co­
raz częśdej nawet u tych publicystów, którzy 
jeszcze nie tak dawno zachowywali się wobec 
tych symptomów ofensywy ideologicznej w 
sposób jeżeli nie wręcz przychylny, to w każ­
dym razie wybitnie tolerancyjny.

Znamiennym przejawem tego otrzeźwienia 
jest artykuł w  tygodniku „Czerwona Róża", 
którego czołowym publicystą jest współpraco­
wnik „Gazety Polskiej" p. Ipohorski-Lenkie­
wicz. Publicysta ten, którego linia polityczna 
przez pewien czas nie była jeszcze należycie 
wykrystalizowana, pisze w  ostatnim numerze 
„Czerwonej Róży", co następuje:

„...Nię ulega wątpliwości, że jedną z metod 
dzałania polityki memieckiej, obok „wojny 
na wytrzymałość" jest i będzie nadal krucja­
ta ideologiczna. Osłabić od wewnątrz upatrzo­
ne na ofiarę narody i  przygotować w  ten spo­
sób grunt pod przyszłe bezkrwawe zwycię­
stwo — takie są przejrzyste cele tej nowo­
czesnej krucjaty prowadzonej pod znakiem 
łamanego krzyża...

^.Kolejność etapów, jakie zakreśla sobie tak 
,  pomyślana akcja niemiecka, fegt jaraa, gtą-

pem pierwszym byłoby wskazanie narodowi 
jakiegoś urojonego albo drugorzędnego wro^
ga i podniesienie go do godności „wroga nr* 
1 "; etapem drugm — zasugerowanie, że z tym 
właśnie wrogiem walczy (i przoduje w  te| 
walce!) nar.-socjalistyczna partia NiemiecJ 
etapem trzecim — wytworzenie więzi pokre* 
wieństwa duchowego pomiędzy NSDAP a je j 
odpowiednikiem, i wreszcie etapem czwartymi 
— wykorzystanie stworzonej w  ten sposób 
enklawy w kaerunktj rozbrojenia psychic* 
nego narodu od wewnątrz...".

Przytępione poczucie prawne
Prasa endecka ma nadal swoje własne* 

„prywatne" zmartwienia. Już całe społeczeń­
stwo przestało się dawno martwić całym 
szeregiem spraw do niedawna bardzo jesz­
cze „żywotnych", a prasa endecka stara mu 
się wmówić, że zmartwienia takie ciągle jesz­
cze istnieją i koniecznie wymagają zaabsor­
bowania sił i czujności społeczeństwa, skon­
centrowanych dzisiaj bez reszty na odcinki 
zewnętrznym.

Bez większego wrażenia a raczej zupełni* 
niezauważony przeszedł pierwszy kongres 
kupców wielkopolskich, którzy „unaradawia- 
ją handel" na ziemiach wschodnich. Odbyli 
już swój kongres, uchwalili rezolucje, z  kt<S 
rych wynika, źe mają oni stanowić zupełni* 
wyjątkowo uprzywilejowaną kastę, w  Sto­
sunku do której tracą moc obowiązującą 
wszystkie niemal ustawy, dotyczące obywa-.

' ' ; ; - A
teli nieuprzywilejowanych, z ustawą 
tucyjną na czele.

Prasa endecka ze względu na widoczną po­
suchę antyżydowskiego materiału wygrzebała 
teraz dopiero rezolucje tego kongresu. Z tego 
bukietu uchwał, wyjmujemy tylko jeden kw ia­
tek, mianowicie punkt 17, który domaga się 
bezkarności pikietowania Punkt ten brzmi na­
stępująco:

17. Nie aręsztować i  nie więzić osób ideo­
wo nawołujących do solidarności narodowe! 
drogą legalnego zwracania uwagi, czyli t. iw ,
pikietujących.

Coś tu jest nie w  porządku. Albo —  albo. 
Albo stan faktyczny pikietowania poeiada zna­
miona przestępstwa, a wtedy władze winny) 
wkroczyć i zastosować normalne środki zapo­
biegawcze przewidziane w  obowiązujących li­
sta wach, albo też czyn tego rodzaju nie posia­
da znamion przestępstwa —  wtedy rezołucj* 
jest zbyteczna. W  jednym i drugim wypadku 
podważa ona zaufanie do obowiązującego stanu 
prawnego i postępowania władz, bo albo wzy­
wa do niestosowania obowiązującego prawa, 
albo też stwarza wątpliwości tam, gdzie ic$  
nie ma.

Z całej rezolucji przebija zakłopotanie. Po- 
prostu panowie chcieliby zalegalizować pikie­
towanie. O „ideowości" pikietujących azerokaf 
opinia ma już wyrobione zdanie i  wie, jaką 
mniej więcej kwotą dzienną się ta ideowość 
wyraża.

(ReS

SAUL CZERNICHOWSKI PRZYBĘDZIE D(J 
POLSKI. Przewodniczący Pen-Klubu Hebrajskie­
go w Palestynie, znany poeta Saul Czernichowski- 
wyjechał z Palestyny i 23 bm. przybędzie do Pol­
ski. Saul Czernichowski zabava w Polsce kilka, 
dni w drodze do Sztokholmu, gdzie weźmie ndyfol 
w międzynarodowym kongresie Pen-Klubów.

LOTNICTWO ŻYDOWSKIE. Żydowska szkół* 
lotnicza p. Katza przejęta została w tycb dniach 
przez Żydowskie Towarzystwo Krzewienia Lot­
nictwa „Awiron". Szkoła lotnicza „Awiron" mie­
ści się w  pobliżu Tyberiady i założona zostały 
przez Histadruth przy poparciu Agencji Żydowi 
sklej. Jak przypuszczają, zespolenie obydwu szkól* 
wpłynie korzystnie na rozwój lotnictwa żydów*! 
skiego w Palestynie i pozwoli przeszkolić znacz^ 
ną liczbę żydowskich lotników.

NOWA PRZĘDZALNIA m  PAI/EGTYNIE. *4  
Znany przemysłowiec żydowski w Palestynie fĄ 
Sachs, pionier przemysłu jedwabniczego w Pal®  ̂
stynie, czyni przygotowania do uruchomietdĄ 
przędzalni .wyrobów wełnianych. Fabryka ma 
uruchomiona za parę tygodni. P. Sachs sproWś* 
dził najnowsze knaszyny oraz fachowców dfl
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Genewa każe zapomnieć i pamiętać...
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“ )

NASZYM ZDANIEM.
DOBRZE U C ZY N IŁ  RZĄD AN G IE LSK I. ie  

odstępując od tradycji, nie wydelegował tym ra­
sem swego przedstawiciela na uroczyste otwar­
cie Kongresu Syjonistycznego, Jakżeby bowiem 
czuł się na Kongresie syjonistów delegat rządu, 
który złamał swe obietnice i przyrzeczenia wom 
bec narodu żydowskiego, Gdyby zwyczajem dam 
wnych lat zjawił się na sali i zabrał głos, by w y  
powiedzieć sztywne i nic nie mówiące powita’ 
nie, słowa jego działałyby jak zgrzyt żelaza po 
szkle. Tym razem nie mógłby już nawet użyć tra­
dycyjnego wzrotu, iż „rząd Jego Królewskiej 
Mości z życzliwością i z zainteresowaniem śledzi 
rozwój Żydowskiej Siedziby Narodoweju.
Brzmiałoby to bowiem zbyt rażąco nieszczerze. 
Zmuszać zaś takiego dżentelmena do wysłucha* 
nia ostrych słów oskarżenia naszych przywódm 
ców pod adresem rządu brytyjskiego, byłoby 
niedelikatnością z naszej strony.

Lepiej więc, że nie zasiadał tym razem na 
trybunie prezydialnej wyfraczony delegat rzą­
du brytyjskiego w osobie jakiegoś podrzędnego 
charge de affair es z poselstwa w Bemie, jak to 
bywało w latach ubiegłych. Ale nieobecność dem 
legata rządu angielskiego nie oznaczała bynaj­
mniej, ie  A n g l i a ,  ie  naród angielski świeci 
nieobecnością, nie okazując najmniejszego zar 
interesowania dla sprawy odbudowy Palestyny. 
Wśród zaproszonych gości znajdował się bowiem 
popularny członek Izby Gmin Tom Williams, 
jeden z wybitnych działaczy Labour Party, Wy* 
głosił on serdeczne przemówienie powitalne, w 
którym wyraził swą szczerą sympatię dla ruchu 
syjońskiego, potępiając politykę Białej Księgi.

W  ten sposób mosty nie zostały zerwane. Dar 
rząc gorącym aplauzem angielskiego przyjaciela 
ruchu syjońskiego, wybitnego polityka i trybu­
na ludu znad Tamizy, Kongres Syjonistyczny 
zadojtumentował tym samym, że ruch nasz nie 
prowadzi wojny z Anglią, ani z narodem bry­
tyjskim. Zwalczamy tylko Białą Księgę i reżim 
kolonialny p, MacDonalda, który sprzeniewie* 
rzył się wielkim tradycjom polityki angielskiej 
w sprawie Palestyny. (az)

*  *  *
ZE ŚMIERCIĄ WOJCIECHA KO RFANTEGO  

schodzi z widowni politycznej w Polsce jedna z 
tnarkantnych postaci, która swego czasu wywie­
rała duży wpływ na życie polityczne w kraju. 
Wychowany w twardej szkole pruskiej, w atr 
mes jerze nieustannej walki z hakatą, z polityką 
bismarckowskiego „ausrotteni( ?—  hasła, stoso* 
UHmego z całą zaciekłością wobec żywiołu poi- 
*kiego w dawnym zaborze niemieckim, miał w 
tobie śp Korfanty pewną hardość i niezlomność 
charakteru, której nie wyzbył się już w czasach 
Polski n iepod ległe jW  Sfijmie Ustawodawczym 
był jednym z czołowych przywódców obozu prar 
wicowego, w imieniu którego często zabierał 
tfos w wielu sprawach zasadniczych, W  okresie 
jednego z licznych przesileń gabinetowych prar 
wica sejmowa wysunęła jego kandydaturę na 
stanowisko premiera. Wobec odmowy Belwede- 

kandydatura upadla. Bojowy i hardy tempem 
*ament polityczny Korfantego, zaciekłego wro~ 
8a niemczyzny, doskonale usługi oddal w czasie 
Plebiscytu śląskiego, którego Korfanty był głó- 
Wnym komisarzem z ramienia rządu.

Nie był Korfanty naszym przyjacielem. Był 
reczej niegdyś twardym i  nieprzejednanym 

bogiem , który metody kiedyś przez siebie naju 
ostrzej zwalczane w Reichstagu berlińskim, sam 
lansował w stosunku do nas w Sejmie niepodlem 
&*j Polski. Aż przyszedł głęboki przełom du­
chowy w jego życiu. Nadeszła chwila, kiedy po 

c i  e r  p i e n i a  mógł pewne rzeczy glę" 
r*ei przemyśleć, zrozumieć, odczuć. Jeszcze tu 

ówdzie pojawiały się w wydawanych przezeń 
Pjsmach niewybredne ataki przeciwko Żydom. 
g fc stawały się coraz rzadsze, aż wreszcie znim 
.y zupełnie, szczególnie z chwilą, gdy okazało 

^ domiar, że antysemityzm jest instrumenm 
j 1** politycznym potęgi zaborczej, której Kor- 

z głębi duszy nienawidził. Jako człowiek 
¥*&°ko religijny i wierzący, zwalczał też z ca’ 

i  namiętnością nowoczesne pogaństwo, 
P t * ? ?  -W- n*m %ro*ne niebezpieczeństwo dla 

Ciski i. j ej  kultury, W  ostatnich latach kieru’

GENEWA, w sierpniu.
Dziennikarzowi nie wolno się unieść na fa­

lach uczucia i entuzjazmu. Nie wolno mu się 
egzaltować i  płomiennie zachwycać. Najważ­
niejsza jego zaleta: gruntowne zainteresowa­
nie najdrobniejszym wydarzeniem w tempera 
turze tylko jeden ponad zero stopni. Dociekać 
przyczyn zbiegowiska, opisać przebieg parady 
Zdać dokładną relację, pozbawioną osobiste­
go zachwytu lub smutku, bo inaczej posądzi 
się go o subjektywizm lub, co gorsza, o niedo­
kładność. Gdy widzi miasto, do którego przy­
jechał, tonące w  powodzi dekoracji, należy na 
tychmiast zapytać, dlaczego i  dla kogo, jak

FRASZKI AKTUALNE

Linia Zygfryda 
posiada szereg wad

Pomyśleć: taka ffnfo, 
Pomyśleć: tyle wad. 
W tej sprawie ma opinia 
Brzmi: Jestem bardzo rad. 
Rozstrzyga punkt widzenia, 
Impulsy i podniety, 
Dla Niemców —  są to wady, 
A dla nas —  zalety. 

M.SPIELMAN.

długo i  na co. Gdy orkiestra gra — to komu i 
poco. Gdy narada —  to czyja i z jakiego powo 
du* Przyczyny i  skutki, ale —  na miłość Bos­
ką —  uczciwe. Sprawozdawca nie śmie zapom 
nieć, że patrzy oczyma czytelników (tylko 
wtedy —  obiektywizm), nie wolno —  pod ża­
dnym pozorem: oczyma duszy.

Genewa zmienia człowieka. Zmienia go na­
tychmiast, talk bardzo, że.... zostaje sobą. Prze 
staje go interesować każde *jak“, „co“, i „dla 
czego“ . Idzie i patrzy, a dalej to już — wchła­
nia bez zastanowienia same fakty.

Szwajcarzy, to zaprawdę dziwni ludzie. —  
Ileż mają cierpliwości. Proszę sobie wyobra­
zić, flagi kolorowe, kwadratowe i podłużne, o

nek antyhitlerowski i antytotalny coraz hardziej 
dochodził do głosu na łaniach pism, które były 
własnością Korfantego» Sam też pisywał arty­
kuły wstępne w duchu praworządności, zgody 
wewnętrznej i szczerej demokracji. Wspólne 
drogi z dawnymi przyjaciółmi z obozu endec­
kiego rozeszły się na zaduszę.

Nawet przeciwnicy polityczni będą musieli 
przyznać, że z Korfantym schodzi do grobu sil’ 
na i nieprzeciętna indywidualność o gorącym 
sercu patrioty, ( az)

*  *  *
PRZED K ILK O M A  D N I AMI  OMA WI A L I - 

M Y w tej rubryce nową zabawę, wymyśloną 
przez propagandę niemiecką, którą nazwaliśmy 
—  grą w terminy. Na czym ta zabawa polega, 
wiemy wszyscy. Polega ona na wyznaczeniu za 
pomocą propagandy szeptanej lub w inny spo­
sób, pewnego terminu, do którego muszą nastą- 
pić ostateczne rozstrzygnięcia, by w okresie 
poprzedzającym ten termin utrzymać stan n e r  
wowego napięcia, względnie stan ten umiejętnie 
stopniować. W  ostatnich dniach, zwłaszcza po 
uzgodnieniu taktyki przez obu partnerów osi w  
Salzburgu możemy zauważyć nową zabawą. Nar 
zwijmy ją sobie wojną —  balonikową, Z  róż* 
nych stolic, z różnych uchwytnych lub nieum

różnych motywach i emblematach, wiszące w 
najbardziej nieodpowiednich miejscach. Zre­
sztą wszędzie. Między dwiema chorągwiami 
nie zrobi się więcej jak trzy kroki, bo dalej —  
znowu chorągiew. Na nich wyszyte węże, pro-* 
mieniste słońca, kajuty lub klucze. Może herby 
kantonów, może miast, może rodów szlachec­
kich, ale powiedziałbym, że to w  ogóle nieważ 
ne. Środkiem ulicy kroczą jacyś młodzieńcy, 
niesamowite wielkoludy. Nadludzki wzrost t 
nadnaturalne mięśnie. Na czele orkiestra, a 
wszyscy do pasa obnażeni. Torsy greckich bo­
gów. Niektórzy na głowach noszą wieńce z li­
ści laurowych. Za korowodem mężczyzn po­
stępują kobiety, młode* w  białych powłóczys­
tych szatach. Trzymają przed siebie olbrzymie 
rogi obfitości, tylko, że w  nich nie cwoce* lecz 
kwiaty, bukiety kwiecia. Na piersiach zatknię 
te mają małe wiązanki białych róż. Przypomi­
nam sobie, że jednego z tej gromady młodzień­
ców, widziałem na plakacie, przewieszonym 
w poprzek jezdni. Tamten też miał laurową 
koronę na swej głowicy. A le to sobie przypo­
minam, tak .—  mimochodem.

Przed kawiarniami, przy stolikach siedzą 
ludzie, piją cokolwiekbędż, a do megafonu 
krzyczy przebrany cowboy pieśń meksykań­
ską włoskimi słowami. Przechodnie zatrzymu 
ją się przed przeciągniętym z jednego rogu 
chodnika na drugi powrozem i klaskają. Sto­
ją chwilę i  idą dalej. Niektórzy, a raczej bar­
dzo wielu jeździ na rowemch. Gdy wchodzą 
do jakiegoś lokalu,, zostawiają je  przed bra­
mą, przy ulicy, nawet nie zamknięte na kłód­
kę. W  wystawach zegarki, —  chyba —  szwaj­
carskie i tanie. Cudzoziemcy stają przed nimi 
i  szukają cen. —  Klnę, bo chcę o ulicę pytać, 
a nie ma policjanta. Szukam go po bulwarach 
i uliczkach. Naprawdę niema. Radzę* —  do 
Szwajcarii zabrać ze sobą policjanta. W re­
szcie podchodzę do przechodnia i  pytam. Ten, 
albo się śmieje, i nie wie, albo się śmieje i  
informuje. Tak czy tak, — śmieje się.

Stoję na moście nad Rodanem, a może nad 
jeziorem Genewskim. Może tamci młodzieńcy 
nie byli zupełnie sportowcami, a czymś in­
nym. Może te flagi, to barwy konsulatów i 
placówek politycznych. Dziś rano powiedzia-

chwytnych źródeł, z różnych inspirowanych czy 
nawet działających w dobrej wierze ośrodków 
propagandowych wypuszcza się —  baloniki, ca­
łe mnóstwo baloników, różnej wielkości, różnem 
go koloru. Baloniki te są przeznaczone dla róm 
żnego rodzaju odbiorców, jedne dla dyplomatów, 
inne dla prasy, inne znów dla tzw. sfer gospom 
darczych, niektóre zaś mają dotrzeć wprost do 
„człowieka z ulicy“ , Mają one wszystkie wspól­
ny ładunek. Chodzi wszak o wykazanie, że istnie• 
ją metody i środki „ pokojowego6' załatwienia 
pewnych problemów, pod warunkiem, że pewne 
czynniki nie będą zajmować zbyt (powiedzmy) 
sztywnego stanowiska wobec żądań niemieckich.

Raz unosi taki balonik jakaś „neutralną m im 
sję(t obserwatorów do Gdańska, innym razem 
balonik taki przyniósł do Londynu plan „poko­
jowego załatwienia“  przedłożony przez kanele“ 
rza Rzeszy prof. Burękhardtowi, kiedyindziej

Różne są możliwości. W  każdym razie prze- 
dwko tym balonikom należy z miejsca urucho­
m ić —  propagandową_ąrtylerię przeciwlotniczą 
i  z miejscSKzestrzeUć każdy balonik, co do któm 
rego zachodzi uzasadnione podejrzenie, że jest 
naładowany,., monachijskim gazem. Zabawa  
stanie się wówczas znacznie bardziej emocjonur

(ck
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no mi, źe Paryżanin nie przyjeżdża do Gene­
wy, bo ta przypomina mu zanadto Paryż. A  
mnie gię zdaje, że Genewa wcale nie znajduje 
pię w  Europie, a jeśli już, to Europa nie jest 
aż nr taką, za jaką ją  uważamy.

Wieczorem tu duto światła. Po obu brze­
gach Rodanu —  rzędy żarówek, a łódka prze­
wozi z jednego na drugi. Jeśli się chce, można 
iść ostatecznie mostem. W  .jakiejś odludnej 
uliczce spotykam znajomą postać z Rzymu, 
byłego jego naczelnego rabina dr Dawida Pra- 
to. Niczego mu W łosi nie zrobili. Tak samo 
dumnie kroczy. To  dotknęli tylko jego skórę, 
a nie jego.

Tąkie sąpie okjągłe kioski, jak w  Krako­
wie. Na jednym afisz. Na górze „ Obywatele 
szwajcarscy, uwaga!", a na dole podpisana: 
szwajcarąka partia socjalistyczna. Napis w ko­
lorach czarnym i czerwonym. W  jednym miej­
scu czytam: „Musimy mieć milicję, by bronić 
T- w  razie napadu zachłannych sąsiadów —  
naszej niepodległości i  wolności" W  innym: 
„Musimy bronić najstarszej demokracji świa­
ta". A  jeszcze gdzieindziej: „Musimy tworzyć 
jedność, ale nie totalną. Jedność, nie ze wzglę­
du na mundur, ale taką, wobec której dusze 
i ideały są te same. Równe prawa awansu dla 
wszystkich. Nie stanowisko społeczne, pocho­
dzenie lub religia rozstrzyga o awansie, ale 
osobiste zalety każdego obywatela Szwajca­
r ii". Taki afisz należy kilka razy przeczytać. 
Przebiegam go oczyma jeszcze raz. Takiego sa­
mego formatu plakat donosi o otwarciu w y­
stawy sztuki francuskiej pod protektoratem 
ambasadora Francji. Wystawa mieści się w 
prywatnej galerii Żyda Moosa. —  Jakiś skro­
mny człowiek na szarym kamiennym postu­
mencie: „Chateaubriandowi, który Genewę 
ukochał, jako miasto wolności, inspirowanej 
przez Chrystianizm. Pobyt w Genewie w  la­
tach 1805—31, — 32".

Wszędzie tylko język francuski. Ani po nie­
miecku ani po włosku. Innym językiem mó­
wią tylko cudzoziemcy. Dwa lata temu dele­
gaci na XX Kongres Syjonistyczny w  Zury­
chu narażeni byli na szykany ze strony anty­
semitów. Buntowano mieszkańców; przeciw 
Żydom, wskazując na nich, jako na tych nie­
dobrych i przewrotnych, którzy nie pozosta­
wiają obsłudze w lokalach napiwków. Nawet 
w Zurychu na nic by się nie zanosiło. Tw ier­
dzą ci, którzy tu już byli, że dużo się zmieni­
ło. Tym razem wybrano Genewę, leżącą bli­
sko granicy francuskiej. A  nawet nie trzeba 
było. Rozumiem doskonale skąpstwo boga­
tych. Za dobrze znają potęgę pieniądza. Dobrze 
wiedzą, jak umilić im życie potrafj urocze 
miasto Genewa. Dostarcza wszystkiego: rozry-

Propaganda hitlerowska w ... zabawkach
Mowa afera nazistowska wykryta w Anglii

Londyn 17. 8. ŻAT. W  oddziele wielkich 
domów towarowych Woolwortha w  Bradford 
w ykryto w  tych dniach próbę przemycania 
do Anglii propagandy hitlerowskiej pod ma­
ską eksportu zabawek. Wspomniany oddział 
otrzymał duży transport zabawek dla dzieci, 
zwanych „kinoteatrem kieszonkowym”  wraz 
z  filmami. Aczkolwiek napis na każdym pu­
dełku z  aparacikiem kinowym i filmami gło­
sił, że są to „aktualności, sport, zabawa, kra 
je  egzotyczne, fa rsy” —  filmy, których w  
każdej paczce było 25, okazały się pospolity 
mi filmami propagandy hitlerowskiej. W y ­
świetlone film y obejmowały zwykłe „emploi” 
agitacji goebbelsowskiej, jak film y lżące Ży­
dów (było ich kilka w  każdym pudełku) pa­
rady hitlerowskie, scenki z Hitlerem, Goeb­
belsem i innymi wodzami nazistowskimi, ja ­
kaś gra mozaikowa z flag  niemieckich, wło-

skich i  japońskich, spotkanie H itlera z Mus- 
solinim i  tp. -

Dla zmylenia czujności nabywców ̂  każde 
pudełko i aparacił filmowy nosiły napis „M a­
dę in Czechoslovakia” ; nabywca więc mógł 
przypuszczać, że chodzi o wyrób dawnej Cze 
ehosłowacji. Cena aparatu wraz z 25 filmami 
była szczególnie tania, wynosiła bowiem za­
ledwie 6 pensów (ok. 1  z ł).

Dyrektor oddziału Woolworth w  Bradford 
oświadczył, że na polecenie zarządu firm y 
wstrzymano dalszą sprzedaż „kina kieszon­
kowego”  z chwilą wykrycia' oszustwa. Firma 
została wprowadzona w  błąd przez agencję 
handlową, która zapewniała, że będą to fil* 
m y rozrywkowo - kształcące dla dzieci. Wcol- 
worth nie byłby z pewnością zamówił tego 
„towaru” , gdyby wiedziano, że chodzi o trick 
propagandy nazistowskiej.

wek wszelkiego rodzaju, wolności, zapomnie­
nia. O całym świecie zapomnieć, zanurzyć się 
w  wody jeziora, w góry się zapuścić i szaleć.

Przed gmachem Wielkiego Teatru ustawio­
no wysoką, ruchomą drabinę. Robotnicy w  
swetrach, przeciętych poprzecznymi czerwo­
nymi pasami, obracają korbami. W  górze na 
dachu stoją inni i  ciągną liny. Za chwilę umie 
szczono napis: XX I Kongres Syjonistyczny. 
Po francusku i hebrajsku. Jeszcze coś. Docho­
dzi transparent, w proporcjonalnej do fasady 
gmachu wielkości: ręka podniesiona do przy­
sięgi. Trzymamy ją podniesioną do Boga od 
dwóch tysięcy lat. N ie wolno jej opuścić, by 
klęski nie ponieść. Te dwa palce przysięgają 
ce, zostały wybrane na odznakę dzisiejszego 
kongresu. Na transparencie widnieją słowa: 
„Jeśli Cię zapomnę, Jerozolimo"...

Pisane zapewnienia zawiodły. Przywileje 
darowane lub kupione —  odebrano. Fałszo­
wano i  wypaczono pojęcie o wolności. Pow­
stały nowe mity o  rasach i pochodzeniach. 
Najlejsi przyjaciele zdradzili lub usunęli się. 
Cóż znaczy piękno, jakie można kupić na rok 
lub tylko na całe życie? Cóż znaczy czar rze­
ki lub piękno gór, rozrywka dla jednego lub 
dziesięciu z nas? „Jeśli Cię zapomnę, Jerusza- 
lajim...", jeśli Cię zapomnę... Słowa te idą krok 
w krok za nami. Genewa nie istnieje, ani jej 
przyjemności, ani je j pokusy.

Jest tu w pobliżu mała kawiarenka „Liry- 
que". Siedzą tam przy stolikach delegaci z Pa­
lestyny, delegaci z Ameryki. Przy innych —  z

Polski, z Rumunii. Panowie w czarnych ka­
peluszach, panowie z Mizrachi. Opodal przed­
stawiciele lewicy, ogólni syjoniści. Właśnie 
przechodzi ulicą Usyszkin, Supraski i jeszcze 
inni znani i zasłużeni. Przy jednym ze stoli­
ków padają słowa: „Naszego Kongresu nie 
chcą uznać Arabowie, nie uznaje Jerozolima, 
nie uznaje Londyn. Jutro otwarcie. Zadecydu­
jemy sami o tym, aby Kongres został uznany, 
aby został uznany przez nas samych, przez 
nas Żydów. Wszak to jest najważniejsze"...

Człowiek ochłonął, człowiek wie, czego pra­
gnie, nie unosi go zbyteczny zapał. Powolut­
ku, z zimną krwią, bez rozpalonej głowy. Pod 
mostem przepływa Rodan, w Genewie w tych 
dniach odbywa się zjazd związków i klubów 
gimnastycznych. Niektóre dekoracje zdobią 
cały rok turystyczną Genewę, niektóre wywie 
szono z okazji trwania wystawy krajowej w 
Zurychu. Dążymy do tego, abyśmy my mieli 
nasze własne państwo, jak je mają Szwajca­
rzy. Będzie ono dla nas równie piękne, jak 
taipto dla nich. Może nawet być piękniejsze. 
Bo tu w  Szwajcarii płynie życie spokojnie, lu­
dzie z szczęściem się zżyli, nic im na razie nie 
zagraża. Przyzwyczajeni do korzystania z 
wszelkich ludzkich praw, biorą je bez zastano­
wienia. Zrozumiałe to samo przez się, —  stało 
się dla nich codzienne. Ale dla nas powrót 
do normalnego, bezpiecznego życia —  znaczył* 
by bez porównania więcej. Dużo więcej. Był­
by tym, czym łyk zimnej wody dla spragnio­
nego na pustyni.

Szkice kongresowe
............  1    ' u «

N a k o n g r e s i e  l e k a r z y
„Konsylium" lekarskie

Bardzo ciekawie i wzruszająco wypadło otwar­
cie Światowego Kongresu Lekarzy Żydowskich w 
Genewie. Jakkolwiek Światowa organizacja Le­
karzy żydowskich nie jest żadną frakcją syjoni­
styczną, nie posiada żadnego biura, ani urzędu, 
mimo to jednak wyznaczono jej bardzo piękną 
saję w jednym z budynków kongresowych. Pra­
ca lekarzy żydowskich jest bowiem należycie 
oceniana.

W konferencji lekarzy wzięło wprawdzie udział 
niewielu delegatów, przyjechali jednak przedsta­
wiciele z rozmaitych krajów, a co najważniejsze, 
przybyli idealiści, którzy potrafią zawód swój 
połączyć z obowiązkami narodowymi.

Nadzwyczaj charakterystyczne było przemówie­
nie inauguracyjne prezesa palestyńskiego Związ­
ku lekarzy, dra Schermana, który powiedział 
m. in.:

— Zbieramy się tuitaj w  bardzo krytycznej 
chwili dla jiszuwu, jak również dla całego naro­
du żydowskiego. Gdy my, lekarze zbieramy się 
na taką naradę, odnosimy wrażenie że zebraliś­
my się tutaj na konsylium u łoża ciężko chorego 
pacjenta. I  zawsze, w  takich wypadkach, musimy 
szukać przyczyny schorzenia. Tym razem jednak 
jest dla nas wszystkich rzeczą całkowicie jasną, 
że przyczyną schorzenia jest barbarzyństwo tes­
tońskie, antysemityzm rozpowszechniony na ca­

łym świecie.
Dr. Scherman wywodził w  dalszym ciągu w 

Iswym fachowym języku:
— Wszyscy protestują i sprzeciwiają się dzi­

kiemu barbarzyństwu. Są tacy, którzy powątpie­
wają w skuteczność protestów. My jednak, le­
karze, wiemy doskonale, żc choremu nie wolno 
zabronić krzyczeć.,.

Po chwili wezwał dr. Scherman swych kole­
gów do uczczenia ofiar, które padły w walce z 
tą zarazą światową, jak również do uczczenia 
ofiar terroru arabskiego w Palestynie. Chwilą 
ciszy uczczono również tych nieszczęśliwych Ży­
dów, którzy ostatkami sił próbowali dotrzeć do 
brzegów Palestyny i — zginęli...

W swej mowie inauguracyjnej przedstawił na­
stępnie dr. Scherman problem prześladowanej 
w  krajach rozprószenia inteligencji żydowskiej. 
To zagadnienie porównać można do stanu pa­
cjenta, który jest wprawdzie ciężko chory, mimo 
to 3edinak istnieje nadzieja na uratowanie jego 
życia: Żywimy nadzieję, że poszczególne kraje
uleczone zostaną z choroby antysemickiej.

Jakie są cele Światowej Organizacji Lekarzy 
żydowskich? My żydowscy lekarze — wywodził 
mówca — jesteśmy również syjonistami, i twier­
dzimy, że Palestyna winna rozwiązać wszystkie 
zagadnienia żydowskie. Jeżeli na świecie istnie­
je zagadnienie lekarzy żydowskich, powinno być 
rozwiązane w Palestynie* Sytuacja jest jasna:

na świecie jest mnóstwo lekarzy żydowskich, u- 
suwanych przemocą ze swych stanowisk i po- 
zbawionych gruntu pod nogami. Zadaniem Pale­
styny jest przyjęcie tych lekarzy i zatrudnienh 
ich. Palestyna może przeistoczyć się w centrnn 
medycyny na całym Bliskim Wschodzie...

W ten sposób radziło „konsylium" lekarzy iy* 
dowskich z całego świata. A zadania ich były nie­
zwykle trudne w obliczu rozgrywającej się gł?' 
bokiej tragedii inteligencji żydowskiej na świe 
cie...

Zagadnienie „wędrujących 
lekarzy"

W kołach Jekarzy żydowskich na Kongresi® 
mówiono bardzo wiele o nowym zawodzie, nń3' 
no wicie o wędrującym lekarzu żydowskim.

Jest to taki lekarz, który błąka się po wszyst­
kich morzach z żydowskimi imigrantami. Na 0* 
kręcie spełnia swe obowiązki zawodowe z naj­
wyższym samozaparciem i z niesłychanym P0- 
święceniem. Najczęściej jednak zdarza sdę, 
lekarze żydowscy są także tułającymi się ińń- 
grantami, którzy, nie mając innego wyjśoja, P&- 
ną po morzach...

Na głośnym okręcie-widmie „St. Louis" znaj* 
dwalo się kijku słynnych „wędrującyco lekarzy* * 
a każdy taki okręt, przybijając po licznych tru­
dach do brzegów Palestyny, wyrzuca na 
mnóstwo tych nieszczęśliwców. Związek lekaf*# 
żydowskich w Palestynie miał zamiar zwróci* 
się z prośbą o amnestię dla tych „w ędru ją^  
lekarzy". Potem jednak myśl tę zarzucono, 
chcąc wyróżniać lekarzy wśród zwykłych ^  
grantów „nielegalnych". ,Albowiem trzeba n 
wiedzie  ̂ — [wywodzili * Rafe
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Lot 200 samolotów francuskich 
nad terytorium angielskim

17. 8. (t ).  Ministerstwo lotnictwa o- 
głasza, że w ciągu nocy z 16 na 17 bm. kilka 
eskadr francuskich w ogólnej liczbie 200 samo­
lotów dokonały lotu ćwiczebnego nad teryto­
rium centralnej i południowej Anglii. W  rai- 
dzie uczestniczyły eskadry zarówno bombow­
ców ciężkich i lekkich, jak i eskadry samolo­
tów myśliwskich. Eskadry przeleciały trasą 

Paryż, Liverpool, Bristol, Birmingham, Man­
chester, Paryż —  bez lądowania.

Powyższy rald samolotów francuskich nad 
Anglią —  kończy komunikat —  podobnie, jak 
i dokonane w  końcu ub. miesiąca loty bom­
bowców brytyjskich nad Francją, przyczynia

się do wzmożenia współpracy flot powietrznych 
obu krajów i nadania tej współpracy jak naj­
większej skuteczności.

Paryż, 17. 8. (t ) Ogłoszono oficjalnie komu­
nikat o przebiegu wielkich lotniczych ćwiczeń 
eskadr francuskich:

Pierwsze wielkie manewry powietrznych sił 
francuskich ponad Anglią odbyły się w nocy 
z 16 na 17 bm. Plutony ciężkich samolotów 
bombowych powróciły nad ranem do swych 
baz po 7- i 8-miogodzinnych lotach. Poczyna 
jąc od godz. 10.20 rano, rozpoczęty został dru­
gi etap ćwiczeń dziennych. Eskadry samolo­
tów wywiadowczych, lekkich i ciężkich bom­

bowców, wystartowały z różnych lotnisk frató 
cuskich, kierując się nad Anglię. Wszystkie 
samoloty dotarły do wybrzeży brytyjskich, po 
czym skierowały się na wyznaczone cele. Ko­
munikat podkreśla, że zarówno manewry no* 
cne, jak i dzienne, pozwoliły na wykonanie 
ćwiczeń wszystkich rodzajów obrony przeciw­
lotniczej brytyjskiej i francuskiej. Ćwiczenia 
te pozwoliły na wydoskonalenie wyszkolenia 
personalu latającego, który musiał manewro­
wać ponad terytorium nieznanym, w warun­
kach jak najbardziej zbliżonych do warun­
ków rzeczywistej działalności lotnictwa w oj­
skowego. ..

Co będzie zawierał sojusz 
polsko-angielski ?

Londyn, 17. 8. (r )  Jak przypuszczają w tu­
tejszych kołach politycznych, sojusz polsko- 
angielski podpisany będzie przed upływem ty­
godnia. W  dobrze zwykle poinformowanych 
kołach twierdzą, źe sojusz przewidywać będzie 
m. in. następujące punkty:

1 ) Anglia i Polska zobowiązują się przyjść 
sobie wzajemnie z natychmiastową pomocą 
wszystkimi stojącymi do dyspozycji środkami 
w razie bezpośredniej agresji na jedno z tych 
państw.

2) Sojusz ma dalej działać w razie agresji po­
średniej.

Podobno sam układ nie wymienia krajów, 
jakie tu wchodzą w rachubę, ale w  kołach po­
litycznych przypuszczają, że w  każdym razie

ewentualna agresja skierowana przeciw Litwie 
i Węgrom będzie uważana jako zagrożenie nie­
zależności Polski, a więc jako pośredni atak na 
Polskę.

3) Polska ma się zobowiązać do przyjścia 
Anglii z pomocą na wypadek, gdyby ta ostatnia 
wciągnięta została do działań wojennych w wy­
niku jej zobowiązań zaciągniętych wobec Fran­
cji, Turcji, Grecji, Rumunii i Belgii.

4) Oba kraje zobowiązują sfę w razie wy­
buchu wojny nie zawierać osobnego pok >ju, 
ani też osobnego zawieszenia broni.

5) Czas trwania układu przewidziano aa 5 
lat, po czym ewentualnie układ byłby aut"fną- 
tycznie przedłużony w yazie braku wypufrję* 
dzenia jednej ze stron.

Protest przeciw zawieszeniu transferu 
waluty przez Gdańsk

Londyn, 17. 8. PA T . Powiernik pożyczek li- tu pieniężnego —  Bank Gdański wstrzymał aż
gowych Gdańska potwierdza, że na skutek de­
kretu Senatu gdańskiego w sprawie zawiesze­
nia transferu waluty do krajów wolnego obro­

że u nas nie ma „nielegalnych"; każdy przyby­
wający do Palestyny, jest legalny".

Mimo to jednak istnieje w całej swej donio­
słości problem „wędrujących lekarzy", którym 
zajmowała się konferencja.

Na wszelki wypadek-.
W kuluarach kongresowych delegaci nie wiele 

interesują się naprężoną sytuacją międzynaro­
dową. Ot po prostu, nikt nie chce o tym myśleć, 
w  przeciwnym bowiem razie delegaci nie byli­
by w stanie zająć się należycie sprawami kon­
gresowymi, a przecież jest tyle spraw do załat­
wienia! Rzecz wiadoma, że w ciągu tych kilka 
dni kongresowych delegaci czują się jak gdyby 
w swoim własnym państwie żydowskim. Panuje 
swobodna atmosfera, roztrząsa się jedynie spra­
wy żydowskie, świadomie zapominając o innych 
kłopotach.

A jednak ogólna sytuacja międzynarodowa wy­
cisnęła pewne piętno na obradach. Przecież w  
kawiarni kongresowej leżą gazety, które, chcąc 
nie chcąc się czyta i mimo woli dyskutuje o po­
lityce.

Przy jednym ze stolików kawiarnianych, gdzie 
zapanowała niewesoła atmosfera, ktoś rzucił na­
stępującą propozycję:

— Wiecie co, panowie? Kierownictwu Kon­
gresu należałoby przedłożyć wniosek utworzenia, 
między innymi, komisji ewakuacyjnej. Gdyby za­
szła potrzeba, możnaby ewakuować Kongres-.

Wszyscy śmiali się do rozpuku. Byle pozostało 
na śmiechu...

A. ALPERIN
GENEWA, w sierpniu

do odwołania tranfer obsługi zewnętrznej po­
życzek W . M. Gdańska. Obsługa uskuteczniana 
będzie odtąd w guldenach gdańskich, zapisy­

wanych na zablokowane konta.
Powiernik pożyczki zgłosił wobec Senatu i 

Banku Gdańskiego sprzeciw przeciwko temu 
zarządzeniu. Równocześnie powiernik powia­
domił Radę L igi o tym kroku Senatu gdańskie­
go. Pożyczki reprezentują ogólną wartość 3.400 
tys. funtów ang„ z czego suma 1.50p funtójy, 
której płatność przypadała 30 czerwca hr. nie 
została dotąd uiszczona. Pożyczki te —  z w y­
jątkiem 400 tys. funtów, emitowanych w Ho­
landii, zostały zaciągnięte w całości w W . Bry­
tanii.

Wzrost obrotów towarowych 
W. M. Gdańska

Gdańsk, 17. 8. PAT. W  lipcu br. obroty to­
warowe portu gdańskiego kształtowały si£ w 
dalszym ciągu nader korzystnie, osiągając re­
kordową ilość 780.756,5 t. wobec 706.682,6 t. w 

198& r. W  ten sposób wzrost wynosi 10,5

JZ ogólnej tej ilości przypada na przywóz 
194.603,3 t. wobec 199.674,2 t. przed rokiem. 
Zaznaczyć należy, że po lipcu ul> r., który w 
zakresie importu był rekordowy, liczba obecna 
jest najwyższa z ostatnio notowanych.

Eksport wyniósł 586,126,2 t. wobec 507.008,4 
t. w lipcu ub. r., czyli był wyższy o 15,6 procent.

W  okresie pierwszych 7 miesięcy b. r. ogól­
ny obrót towarowy portu gdańskiego wyniósł 
4.814.856,5 t. wobec 4.166.966,4 t. q. w analo­

gicznym okresie 1938 r., wykazując w ten spo­
sób wzrost o 15,5 procent.

Wielka afera szpiegowska w Szwecji
Aresztowanie szpiegów niemieckich

Jak wykazały rewizje, przeprowadzone w 
mieszkaniach aresztowanych, starali się oni 

pod kierownictwem przysłanego z Rzeszy agen­
ta zdobywać informacje odnośnie szwedzkich 
fabryk broni i  amunicji, stanu istniejących za­
pasów oraz prowadzili listy emigrantów nie­
mieckich i szwedzkich działaczy politycznych 
i dziennikarzy, wrogich reżimowi hitlerowskie­
mu.

Sztokholm, 17. 8. (t ). Drięiejsza prasa poran­
na donosi o wykryciu działającej od pewnego 
czasu w Sztokholmie komórki tajnej policji nie­
mieckiej. W  związku z tym aresztowano agen­
ta Gestapo,, który, p od a je  się za komunistę 
emigranta z Niemiec starał się nawiązywać kon 
takty i zbierać informacje w kołach szwedz­
kiej lewicy. Ponadto aresztowano kilku innych 
Niemców.

Poręka Skarbu Państwa w zwią­
zku z przysobieniem gospodar­

czym do obrony państwa
Warszawa, 17. 8. PAT. W  najbliższym nu­

merze Dziennika Ustaw R. P. ukaże się dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej o poręce Skarbu 
Państwa w związku z przysposobieniem gospo 
darczym do obrony Państwa.

Dekret m. iit. zawiera upoważnienie dla mi­
nistra Skarbu do udzielania poręki Skarbu 
Państwa za kredyty, przyznawane w  związku 
z przysposobieniem gospodarczym do obrony 
Państwa. Ogólna suma poręki wyniesie do 
150 miln. zł.

Jak wypadły zbiory?
Warszawa, 17. 8. PAT. Główny Urząd Sta­

tystyczny komunikuje, że według obliczeń, do­
konanych na podstawie prowizorycznych sza­
cunków korespondentów rolnych z dnia 15-go 
lipca br. —  ogólne zbiory w r. 1939 prawdopo­
dobnie będą wynosiły (w  miln. q ):  pszenicy 
22,7, żyta 76,3, jęczmienia 14,8, oraz owsa 28,8."

Należy zaznaczyć, że ogólny rzeczywisty 
zbiór w roku ub. wyniósł według ostatecznych 
obliczeń (w  miln. q . ) : pszenica 2 1,7, żyto 72,5, 
jęczmień 13,7, owies 26,6, jednocześnie pierw-' 
sze prowizoryczne szacunki zeszłorocznych 
zbiorów z lipca ub. r. przedstawiały się nastę­
pująco (w  miln. q .): pszenica 24,6, żyto 73,5, 
jęczmień 16,4, oraz owies 28,2.

Ostateczne obliczenia zbiorów będą dokona­
ne w czasie późniejszym.
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0 to właśnie Hitlerowi chodziło!
Fatalne dla przemysłu węgierskiego skutki „ustawy ■
skiej“. — W sobotę — przepisy wykonawcze do Lex-lmredy

Budapeszt 17. 8. ŻAT. W  swym dorocznym 
sprawozdaniu Związek Przemysłu Węgierskie 
go omawia złe skutki „ustawy żydowskiej” 
dla przemysłu węgierskiego. Na skutek posta 
nowień tej ustawy —  głosi m. in. sprawozda 
nie —  usuniętych będzie z przemysłu około 
20.000 Żydów i osób, zakwalifikowanych do 
rasy żydowskiej. Tytułem odpraw i odszko­
dowań przemysł będzie musiał wypłacić usu 
niętym pracownikom od 45 do 50 milionów 
pengó. Jest poza tym  bardzo wątpliwe, czy

znajdzie się dostateczną liczbę pracowników 
zastępczych i fachowców, którzy by mogli 
objąć funkcje eliminowanych Żydów. Rezer­
w y pensyjne poszczególnych przedsiębiorstw 
przemysłowych będą całkowicie wyczerpane, 
zaś wydajność fabryk znacznie się zmniejszy. 
Ze względu na niepewną sytuację w  handlu 
przemysł będzie także zagrożony trudnością 
mi kredytowymi, pomijając już fakt, że zdol 
ność nabywcza rynku wewnętrznego wydat­
nie się zmniejszy. Ogółem liczyć należy, że

Lekarz Dentysta

Dr. MIRTENBAUM
p o w r ó c i  ł _______

wraz z usuniętymi pracownikami żydowskimi 
bez chleba pozostanie ok. 50.Cu0 osób (człon 
kowie rodzin).

Budapeszt 17. 8. ŻAT. Pisma donoszą, że 
jeśli na najbliższym posiedzeniu gabinetu 
projekt rozporządzenia wykonawczego do 
„ustawy żydowskiej” nie napotyka na sprze 
ciwy ministrów, rozporządzenie będzie ogło­
szone w  dzienniku urzędowym już w  najbliż 
szą sobotę. Rozporządzenie ma się składać z 
60 paragrafów.

Nazwas „Liga przyjaźni 
brylyjsko-niemieckiej'

Cel: heca antysemicka

\ U

Londyn 17. 8. ŻAT. Central Council o f the testu przeciwko pogromowi żydowskiemu w
Economic League, która przyczyniła się o- 
statnio do ujawnienia prawdziwej działalnoś­
ci znanej pod nazwą „The L ink”  t. zw. „ L i­
gi przyjaźni brytyjsko - niemieckiej” , publi­
kuje obecnie świeże materiały o propagandzie 
hitlerowskiej „The L ink”  na terenie angiel­
skim. Economic League stwierdza na podsta 
wie faktów, że „The L ink”  uprawia głównie 
propagandę antyżydowską typu goebbelsow 
skiego. N a zebraniach tej instytucji uczestni 
cy otrzymują prawie że wyłącznie literaturę 
podburzającą antyżydowską, broszury i dru 
ki, w  których powtarza się wciąż ulubiony te 
mat propagandy berlińskiej, jak to tylko Ży 
dzi i wysługujący się im „a ry jczycy”  pchają 
świat do wojny, jak to wystarczy wyelimino 
wać Żydów z życia społeczeństw chrześci­
jańskich, aby świat wreszcie miał prawdziwy 
pokój, i td. w tymże duchu. (Jak wiadomo, 
działalność „The Link”  była ostatnio przed­
miotem dyskusji w  parlamencie angielskim. 
Przedstawiciele rządu stwierdzili, że prawdzi 
wa działalność tej organizacji nie ma nic 
wspólnego ze statutowym zadaniem pielęgno 
wania zbliżenia między narodem angielskim 
a niemieckim. Prezes „The L ink”  lord Tem­
pie, ustąpił w  listopadzie r. ub. na znak pro-

Rzeszy, i od tego czasu stanowisko prezesa 
jest nie obsadzone. O działalności „The Link” 
pisał obszernie przed kilku dniami nasz kore­
spondent londyński. —  Uw. Red.)

Skazanie faszysty angielskiego 
za lżenie żydów

Londyn 17. 8. ŻAT. N iejak i James Lionel 
Shepherd, 34-letni urzędnik „U nii faszystów 
brytyjskich” , skazany został przez sąd poli­
cyjny w  Londynie na karę 6 tygodni aresztu 
z zamianą na 20 f. szt. grzywny za lżenie Ży 
dów na publicznym zebraniu. Shepherd był 
już karany za malowanie haseł faszystow­
skich na płocie.

Prasa boliwijska piętnuję antysemityzm
Uchodźcy żydowscy na służbie państwowej w Boliwii

La  Paz 17. 8. ŻAT. Dziennik obozu rządo­
wego „L a  Nacion” domaga się w  artykule 
wstępnym ukrócenia propagandy antysemic­
kiej, uprawianej na terenie boliwijskim przez 
obce agentury. Jeśli —  pisze „L a  Nacion”  —  
ludzie ci podają się za Boliwijczyków, to ka­
ra ich ma być tym  dotkliwsza, jako że obra­
żają nasz kraj i jego naród.

K ilka pisemek antysemickich podniosło 
ostatnio kampanię o zamknięcie granic Bo­
liw ii przed uchodźcami żydowskimi. Jako 
pretekst do kampanii posłużyła pogłoską, ja  
koby pewien uchodźca miał zamordować swą 
zonę. Chociaż policja na podstawie orzeczeń 
lekarskich stwierdziła, że pogłoska nie odpo 
wiada prawdzie, to  jednak antysemici nie 
ustawali przez kilka dni w  propagandzie pod

hasłem, że „uchodźcy są żonobójcami” .
Prezydent republiki, Busch, zatwierdził po 

wołanie dwóch uchodźców żydowskich, Ru­
dolfa Pomerantza i Georga Friedlaendera, 
na stanowisko dyrektorów - rzeczoznawców 
w departamencie ubezpieczeń społecznych mi 
nisterstwa prący. Zadaniem ich ma być zor­
ganizowanie sieci służby ubezpieczeniowej 
dla robotników, założenie kas chorych, insty 
tucji emerytalnej i td. D r Pomerantz jest 
uchodźcą z Czechosłowacji i był lektorem sta 
tystyki na uniwersytecie praskim. Także mi 
nisterstwo rolnictwa zaangażowało dwóch 
uchodźców na rzeczoznawców.

Władze rządowe udzieliły zezwolenia na 
założenie rzeźni rytualnej dla potrzeb ludnog 
ci żydowskiej.

Autoryzowany prsoklad 
StelU Londy-FeIdhórtlów»J
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171)
—  To kurczę jest na wpół surowe, —  oświadczył 

William. —  Każ to zabrać. Daj mi kawałek pieczeni.
—  Wiesz przecież, że ci nie wolno, kochanie, — 

ostrzegała żona. —  Lekarz wyraźnie zakazał ci jeść 
pieczone mięso.

—  Nie mogę przecież jeść surowego kurczęcia, —  
skarżył się William. —  Kto to gotował?

—  Pokojówka. Kucharka ma wychodne. Strasz­
nie mi przykro, może zjesz co innego? —  Zmarszczka 
zarysowała się między jej brwiami.

—  Nic nie szkodzi, —  odparł William z miną mę­
czennika. —  Zjem kawałek sera.

—  Nie ma mowy! Ser to nie jest żadna kola­
cja! —  Katarzyna tupnęła zniecierpliwiona... Krzyś ze 
swą niestrawnością i William rozgrymaszony! —  
Zjedz jeszcze trochę ryby. Foster, proszę podać panu 
jeszczć raz rybę.

W illiam podziękował za rybę i zażądał wody Vi-
chy.

Zapadło milczenie. Katarzyna małymi łykami są­
czyła czerwone wino. Krzyś poprosił o ciemne piwo 
i pił je w milczeniu. Katarzyna obrzuciła go szybkim 
spojrzeniem. Miał podkrążone oczy i lekko zapadłe 
policzki. Twarz jego zmieniała się w przeciągu jed­
nego dnia, gdy go coś dręczyło. Tak samo było z jego 
matką. Westchnęła i rzekła:

—  Piwo nie działa dobrze na niestrawność.
—  Był dziś u mnie, —  rzekł W illiam, —  przed­

stawiciel przedsiębiorstwa hotelowego „Benningham 
Hotels

Katarzyna słuchała z roztargnieniem.
—  Okazuje się, —  W illiam  przełknął łyk Vichy, —  

że to przedsiębiorstwo chce wykupić wszystkie real­
ności położone między Little Paragon Street a pla­
cem. Chcą tam budować.

—  Chcą budować? —  powtórzyła Katarzyna. 
Twarz jej wyrażała zdumienie. —  A cóż to chcą bu­
dować, jeśli łaska?

—  Zdaje mi się, że hotel, —  odparł W illiam  czer­
wieniąc się jak winowajca.

—  Ale czego oni właściwie chcą od ciebie? Co za 
bezczelność! Czy oni sobie wyobrażają, że uda im się 
zburzyć „Hansona"? —  Zaśmiała się.

William nie odpowiedział. Krzyś pogrążony w po­
nurej zadumie wbijał wzrok w stojący przed nim pół' 
misek naleśników.

—  Nie mam ochoty na naleśniki, —  mruknął.
—  Ależ Krzysiu! Kazałam je zrobić specjalnie 

dla ciebie, bo wiem, że je chętnie jadasz. Spróbuj tro­
chę sałatki owocowej. Foster, proszę podać panu Krzy­
sztofowi sałatę owocową. Wyrzuciłeś chyba tego czło­
wieka, Williamie.

—  Zdaje mi się, —• stwierdził Krzyś lakonicznie, — 
(nie, dziękuję Foster, nie będę jadł). Zdaje mi się, ż« 
z „Hansonem** można by już skończyć. Cierpi na pa 
raliż postępowy.

Katarzyna żachnęła się.

—  Nie mów głupstw? A  inni właściciele realno­
ści —  czy godzą się na sprzedaż? Do kogo“należy w ię­
kszość parcel i zabudowań?

—- Do księcia Taviton, nieprawdaż? —- mruknął 
Krzyś. —  Wszystkie parcele z wyjątkiem na&Śjl na­
leżą do niego. ^

—  A  on sprzeda?, ^  ^  ^
—  Nie da? Czego nie da? —  W illiam  ^ c h y lił  się 

naprzód z ręką przy uchu.
Katarzyna powtórzyła wyraźnie.

(. . - J u ż  sprzedał, —  stwierdził W illiam  nieśmiało.

d. n.J
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Earopa^m ogłaby pó jść na naukę

Ameryka — dziwny kraj...
Dużo przesady

Cs) W  Europie mówi się stale, że w  Amery­
ce powstał slogan „wszystko dla klienta” , że 
w  amerykańskim gospodarstwie wszystko od­
bywa się elektrycznie, maszyny myją i wycie­
rają naczynie, wyciskają pomarańcze i grape­
fruity, piorą bieliznę, w  ogóle —  cała Amery­
ka składa się z maszyn* które szczęśliwemu 
człowiekowi zaoszczędzają wszelkiej pracy. Ale 
tyie w  tym przesady, ile we wszystkim, co się 
u nas słyszy o Ameryce. W  milionach amery­
kańskich gospodarstw sprząta się, czyści, pie­
rze i  pracuje dokładnie, tak jak w  naszych, A  
amerykańska „służba dla klienta”  często bar­
dziej szwankuje od europejskiej. Co natomiast 
w  Ameryce jest zadziwiające, a czego my tu w  
starej Europie nie znamy, to sztuka usuwania 
wszelkich trudności i  komplikacji.

Rozpoczyna się odrazu przy wjeździe. To 
prawda, że niełatwo się dzisiaj dostać do Ame­
ryki —  o tym mogliby niejedno powiedzieć nie 
szczęśni uchodźcy. A le kto już raz się tam cu­
dem dostał, ten już nie ma kłopotów z doku­
mentami, paszportami, wizami. W  Ameryce nie 
obowiązuje policyjny przymus meldunkowy, 
nikt nie nosi przy sobie paszportu, którego o- 
kazanie wymagane jest tylko przy wyjeździe z 
kraju. Można pod jakimkolwiek bądź nazwis­
kiem otworzyć sklep, można dowolnie zmieniać 
firmę i nazwę, można przenieść się w  każdej 
chwili do jednego z 48 stanów i  tam pod no­
wym nazwiskiem stworzyć sobie nową egzy­
stencję. Póki nie popełni się czegoś sprzeczne­
go z ustawą, nikogo to nie obchodzi. Formal­
ności celne załatwia się w  mig i to tak lekko i 
łatwo, że zgorzkniałemu Europejczykowi w y­
daje się to wprost bajką.

Formalności
Jeżeli ktoś wynajmuje n. p. mały dpmek jąą' 

pizedmieścfu czy ną letnisku, wszystkie 
nialności polegają na tym, że płaci gospoda­
rzowi czynsz i zawiadamia elektrownię i gazów 
nię, żeby przysłały rachunki na jego nazwis­
ko. To jest wszystko. Nikt się o nic nie pyta, 
właściciel domu nie zasięga żadnych „infor- 
macyj” . Nie należy sądzić, że jest to wynik 
lekkomyślności. Amerykanie wychodzą z zało­
żenia, że wszelkie zapodania lokatora odpo­
wiadają prawdzie. Można naturalnie skłamać i 
fałszywie wypełnić formularze, ale kary w y­
mierzane za to przekroczenie są znacznie ostrzej 
sze niż u nas w  Europie. Surowe kary są o- 
chroną amerykańskiej łatwowierności. My nie 
robimy trudności —  powiada Yankees —  ale 
biada temu kto wyzyskuje naszą dobroć i nie­
cnie wykorzystuje nasze metody. W  każdym 
»,Drug Storę”  i  każdym większym sklepie jest 
„notariusz” , któremu przysługuje prawo pra­
womocnego uwierzytelniania dokumentów Ta­
ka urzędowa czynność trwa 30 sekund i kosz­
tuje 25 centów. A  mimo to każdy głęboko się 
zastanowi, zanim poda jakieś zmyślone szcze­
góły. W  tym wypadku bowiem potrwa to już 
lata a i koszty dochodzą do wielu tysięcy do­
larów.

Amerykańskie koleje
mogą służyć jako przykład wygodnego życia. 
Naturalnie bilet wykupuje się jak i u nas. Ale 
kiedy przestępuje się próg wagonu, oddaje się 
bilet konduktorowi i od tej chwili ma się świę 
ty spokój. Konduktor wypisuje na nim jakieś 
mistyczne liczby i  umieszcza bilet na oparciu 
totela. Podczas całej podróży —  choćby trwa­
ła i trzy doby —  nikt nie żąda okazania bile­
tu. Konduktorzy naturalnie zmieniają się, ale 
każdy z  nich ogląda sobie bilet, widzi dokąd 
Pasażer jedzie, —  pocóż więc ma go molesto­
wać. W  ogóle między personalem kolejowym 
a podróżnymi panuje atmosfera sympatii. Nikt 
się nie gniewa, gdy pasażerowie wyciągają no- 
8i  w  zabłoconym obuwiu na wyścielane ław­
ki, bo zanim zmieniają się pasażerowie, czyści 
sl$ dokładnie cały przedział. Amerykanin nie 
Ugodziłby się nawet w  najtańszej klasie sie­

dzieć na twardych drewnianych ławach. Prze­
cież przedział kolejowy, to nie cela więzien­
na, a wyścielane siedzenia nie są znowu takie 
strasznie drogie. Stewardka w  pociągu trosz­
czy się o wygody kobiet i dzieci.

W  niektórych europejskich krajach, mają­
cych koleje upaństwowione, ażeby zapobiec za­
grażającej konkurencji aut, chwycono się pro­
stej polityki: chcąc zapewnić pierwszeństwo 
kolejom, opodatkowano wysoko auta. W  Ame­
ryce, gdzie auta są jeszcze groźniejszą kon­
kurencją, panuje inny system: koleje starają 
się przewyższyć auto taniością i komfortem. 
Wszystkie linie kolejowe są w  rękach prywat­
nych, a jedzie się dzisiaj o wiele taniej i  wy­
godniej niż przed kilku laty. Istnieją pociągi 
transkontynentalne, które olbrzymią przestrzeń 
między Chicago a Los Angeles odbywają w  39 
godzinach, z New Jorku zaś do Chicago w 18 
godzinach, a to wcale nie są pociągi luksuso­
we —  te jeżdżą jeszcze szybciej —  ale zwyczaj­
ne, mające też najtańsze klasy. Wagony restau­
racyjne w  pociągach są znakomite i tańsze od 
tanich restauracji nowojorskich. Obiad kosz-

samochodowych, został ukarany za zbyt szyb­
ką jazdę. Poza tym wygłaszały na ten temat 
pogadanki radiostacje i  nauczyciele w  szko­
łach. Policjanci odprowadzali dzieci bawiące 
się bez nadzoru na ulicach, —  do rodziców. No 
i udało się. Providence zdobyło rekord. Przez 
125 dni nie zanotowano ani jednego nieszczę­
śliwego wypadku samochodowego. Rekord 
światowy, o którym pisze cała prasa amery­
kańska.

W  niektórych stanach nie ma w  ogóle szkół, 
ani kursów samochodowych. Prawo jazdy 0* 
trzymać można w  ciągu 10 minut. Natomiast 
egzaminatorzy są bardzo surowi i  wymagają­
cy. Kto tylko czegoś nie wie, zostaje „ścięty” . 
Można zasiadać do egzaminu i dziesięć razy, aż 
egzaminatorzy nabiorą przekonania, że kandy­
dat nie zagraża życiu bliźnich. Poza pozorną 
obojętnością amerykańska kryje sie wielka 
doza surowości.

tycie na wsi
Jakkolwiek film  i  gazety starają się wbić 

nam do głowy, że Ameryka, to zbiorowisko ol­
brzymich miast z autami i  fabrykami, żyje 
przecież jeszcze wielu Amerykanów w  małych 
domkach ao.ro w  posiadłościach wiejskich, y- 
cle tych nreszkańców wiejskich staoowi zno­
wu świetną ilustrację amerykańskiego spo tobu 
bycia. Nawet w  małych zapadłych domkach 
jest łazienka. Wszędzie gaz i elektryka. cie-

tuje tam 35 centów, kolacja —  30. Nawet naj- plej szycłl okolicach także frigidaire. Może dach 
tańsza klasa ma większy koptfort i wygodę, | będi.ie uszkodzony albo ogród zaniedbany, ale 
jak u nas sleeping. frigidaire i łazienka są zawsze w  najlepszym

A także automobilistom dzieje się lepiej niż 
w  Europie. Nie ma tam napisów, ile kilome­
trów wolno „wziąć” na godzinę, natomiast na 
każdej szerszej jezdni przebiega przez środęk 
kolorowa jasna linia, która zapobiegła z pew­
nością tysiącom nieszczęśliwych wypadków, 
albowiem wskazuje jadącym kierowcom, że 
diuga strona na jezdni zarezerwowana jest dla 
pojazdów zdążających w przeciwnym kierun­
ku.

Tjdko w  bardzo ruchliwych punktach kie­
ruje ruchem policjant. Wszędzie indziej usta­
wione są automatyczne regulatory świetlne.

«Urłon od śmierci*
Ł : ^ ' \ "j, ‘ , V. v , ; fv.

Ciekawy ekspj^ymant przeprowadza teraz 
zarząd miasta Proyidence. Wobec tego, że nie­
szczęśliwe wypadki stale się powiększały, przy­
stąpiło wspomniane miasto do akcji pod ha­
słem: „Urlop od śmierci” . Proyidence liczy 
ćwierć miliona mieszkańców, a liczba ta zwięk­
sza się prawie w  dwójnasób w  dni powszednie, 
przez napływ okolicznej ludności wiejskiej. 
Przede wszystkim ustalono najwyższą szyb­
kość na 25 mil. A  kiedy automobili ści zaczęli 
wyrażać niezadowolenie, zrobiono następującą 
próbę: dwaj kierowcy wystartowali z tego sa­
mego miejsca w  tym samym czasie do jazdy 
wokoło miasta. Jeden z nich miał jechać w  do­
wolnym tempie, nie zwracając uwagi na syg­
nały świetlne, drugi miał trzymać się ściśle 
przepisów. I co się okazało? Otóż ostrożny kie­
rowca przybył zaledwie o dwie minuty później. 
Równocześnie cała lokalna prasa wszczęła kam 
pamę przeciw nieostrożnym kierowcom, policja 
zaś rozdzieiała ulotki z przestrogami, a później 
wyznaczała wysokie mandaty karne, —  nawet
jeden z sęaziów, który właśnie miał dział spraw życia bliźnim.

porządku. A  także i  radio chociażby domek 
był taki malutki, że pomieścił by się w... to- 
rence damskiej. Małe, ale świetnie funkcjonują 
ce radio można dostać już za dwa dolary. Na­
turalnie każdy domek ma garaż i auto, często 
starego modelu, z roku 1929. Benzyna jest ta­
nia, za pół dolara można przejechać 80 km.

Ludzie, którzy mieszkają na peryferiach, o- 
trzymują wszystko do domu, nie opłacając ani 
grosza. Wszystko przywozi się im autami.

Poczta i inne dziwne rzeczy
Najciekawsze jest dostarczanie poczty. Nasz 

listonosz wiejski, maszerujący szosą z dużą tor­
bą, ewentualnie jeżdżący na rowerze, jest tam 
nieznanym zjawiskiem. Do najodleglejszej wsi 
przyjeżdża popielate auto, na którym widnie­
je napis „U. S. Mail” . Na rogu ulicy auto za­
trzymuje się na chwilę, a szofer wrzuca listy 
do skrzynki, umieszczonej w  murze. To może 
jest mniej romantyczne, ale dlatego wygodniej­
sze —  i d li listonosza i dla publiczności.

Dziwny kraj. Tak na przykład przed kilku 
dniami można było wyczytać w  prasie, że mr. 
G. F. Briggs otrzymał pierwsze miejsce w  kon­
kursie —  plucia tytoniu na od leg!qść(!), że 
słuchaczki pewnego co!!ege‘u rozdzielają cału­
sy po 10 centów od sztuki, a dochód przezna­
czają na jakiś tam cel filantropijny, że nie 
przyjęto p. X-a do marynarki, bo ma na pier­
siach nieprzyzwoity tatuaż.

To wszystko można było wyczytać w  gaze­
cie w  jednym dniu. Dziwny naprawdę kraj, 
szczególnie w pojęciu Europejczyka. Ale mi­
mo wszystko kraj, od którego Europa mogła­
by się wielu pożytecznych rzeczy nauczyć. W  
pierwszym rzędzie sztuki, jak nie utrudniać

Zatwierdzony wyrok
Jerozolima 17. 8. ŻAT. Sąd apelacyjny w  

Jerozolimie zatwierdził wyrok 6 miesięcy wię 
zienia na kapitana parowca „L iesel” , zatrzy 
manego na wodach palestyńskich w  lipcu z 
grupą „nielegalnych”  emigrantów na pokła­
dzie. Sąd apelacyjny umorzył natomiast w y­
mierzoną podsądnemu przez pierwszą instan 
cję grzywnę 1000 f. szt. Zarządzona konfiska 
ta parowca została zatwierdzona.

Na bezludnej wysepce
Sofia 17. 8. ŻAT. N a  małej bezludnej w y­

sepce naprzeciw ujścia Dunaju niedaleko 
miasta portowego Ruszczuk przebywa od pew 
nego czasu kilkanaście rodzin uchodźców źy  
dowskich z Niemiec. Sytuacja uchodźców Jest 
straszliwa. Oczekują oni przybycia okrętu,

który by ich zabrał, na razie jednak nie wol­
no im opuszczać wysepki. Dostarczanie żyw* 
ności przez gminę żydowską jest bardzo u- 
trudnione. Nieszczęśliwcy nie mają nawet 
wody zdatnej do picia.

' Ustawa, zaglądająca przez 
dziurkę od klucza

Londyn 17. 8 . ŻAT. Sąd monachijski orzekł 
w  sprawie o „Rassenschande” , że stosunki 
między Żydem a „a ry jką ”  są karalne nawet 
w  tym  wypadku, jeśli m iały one miejsce za­
granicą. W  sprawie, wytoczonej 57-letniemu 
Żydowi, sąd skazał podsądnego na 10  mie­
sięcy więzienia za to  że utrzymywał on sto­
sunki z  Niemką, która —  jak  głosił akt oskar 
żenią —■ odwiedziła go w  1936 roku w  Zury­
chu*



IV „NOW Y DZIENNIK" piątek 18 sierpnia 1939

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA
Setna rocznica urodzin twórcy 
współczesnej prozy angielskiej

Angielska prasa przypomina postać Waltera 
Patera, wybitnego pisarza i filozofa, z okazji je­
go setnej rocznicy urodzin (4 sierpnia 1839). Pa­
ter uchodzi za ojca współczesnej prozy angiel­
skiej. Był autorem powieści psychologicznej pt. 
„Mariuis the Ępicurean" oraz wspaniałych^ „Por­
tretów imaginacyjnyćh“. Ma on również w  swo­
im dorobku liczne zbiory essayów, a m. iin. „The 
Renaissance: studies in Art and Poetry", które 
uchodziły za mistrzowską ocenę sztuki i poetyki 
w  dobie odrodzenia, oraz liczne rozprawy grec­
kie. Jak wiadomo, uczniem Patera był Oscar Wil­
de. Polskiego czytelnika poznał z twórczością 
Patera wybitny literat i krytyk krakowski Sta­
nisław Lack, wydając jego „Wybór Pism“. Po­
szczególne studia tego pisarza przełożyła w  swo­
im czasie Maria Rakowska w „Sfinksie" i „Mu- 
seionie". Sylwetkę literacką pisarza dał Zbigniew 
Grabowski w  dziełku pt. „Walter Pater" (1929).

Antologia poezji angielskiej
Jak podaje „Times Literatury Supplement", Sir 

Arthur Quiłler-Couch, który przed 40 laty wydał 
słynną „The Oxford Book of English Verse“ — 
oxfordzką księgę angielskiej poezji, od kilku już 
lał pracuje nad nowym wydaniem tego kapital­
nego dzieła. Do antologii tej autor postanowił 
włączyć szereg wierszy nowszych poetów aż do 
r. 1918. Poza tym Sir Arthur Quiller uwzględnił 
w  dziale poezji średniowiecznej ostatnio odkry­
te utwory nieznanych dotąd autorów, jak rów­
nież zwrócił baczniejszą uwagę na szereg poetów- 
inetafizyków z XVII w., którzy dotąd byli zbyt 
mało w  literaturze angielskiej doceniani* Nowe 
wydanie „oxfordzkiej poetyki" przedstawiać się 
będzie okazale.

Kto ubiega się o nagrodę 
Goncourtów?

Jak wiadomo, najzaszczytniejszą nagrodą li­
teracką we Francji jest Prix Goncourt, udzielana 
W październiku każdego roku. Pisarze, ubiegają­
cy się o tą nagrodę, muszą nadsyłać swoje ksią­
żki członkom jury do 1 sierpnia. Otóż jak podają 
z Paryża — ubiega się obecnie o tę nagrodę 3-cb 
debiutantów, a mianowicie Alexis Gurvers, autor 
powieści „Printemps chez les ombres", Paul 
Pilotaż, autor książki „Soleil noir" i panna Paule 
Larergne, autorka „Printemps". Poza tym zgło­
siło do nagrody swoje iksiążki wielu autorów 
mniej lub więcej znanych na rynku literackim.

O renesans powieści sensacyjnej
Na wszystkich rynkach literackich, tak Europy 

Jak Ameryki powieść sensacyjna cieszy się znacz­
nym wzięciem. Jednak powieść ta, tworzona 
przeważnie dla konsumentów o minimalnych wy­
maganiach literackich, jest zwykle zaprzeczeniem 
sztuki, a nawet rzemiosła pisarskiego. W związ­
ku z tym występuje na łamach ostatnich „Les 
Nouvelles Litteraires" Francis de Miomandre 
przeciwko obecnej powieści sensacyjnej, domaga-

Z teatru, literatury i sztuki
— GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU MALIC­

KIEJ. Dziś po cenach zniżonych świetna kome­
dia M. Sierra i O. Maura pt. „Julia kupuje sobie 
dziecko" w  wykonaniu zespołu warszawskiego 
Teatru Malickiej. Rolę tytułową odtwarza znako­
mita artystka Maria Malicka. Komedia „Julia ku­
puje sobie dziecko" powtórzona będzie jeszcze 
tylko jutro, oraz w niedzielę na przedstawieniach 
popołudniowym i wieczornym.

— ŻYD. TEATR LETNI. Dziś wieczorem dal-* 
gzy występ Dżigana, Szumachera i Kamena, któ- 
tz y  zbierają oklaski publiczności. — Jutro dwa 
przedstawienia.

^  -i ,mś.
TEATR IM : J. SŁOWACKIEGO 

(Występy Teatru Malickiej)

Piątek, godzina 8.15 wiecz.: „Julia kupuje 
lobie dziecko**

ŻYDOW SKI TE ATR  LE TN I „P A W ILO N " 
(Stradom 1 1 )

piątek, godzina 8.45 wiecz.: Nadir na wajn

jąc się jej renesansu. Powieść taka, dowodzi zna­
komity krytyk, jest produktem literackim bardzo 
potrzebnym i powinno zwrócić się na nią bacz­
niejszą uwagę. Zamiast brudnego reportażu z ży­
cia, popieprzonego policyjnymi komplikacjami, 
należałoby dać intelektualną powieść sensacyjną, 
opartą na podbudówce filozoficznej i okultysty­
cznej. Przykładem, jak powieść taka powinna wy­
glądać, jest książka Maurycego Magre pt. „Jean 
de Fodoas", opowiadająca przygody młodego 
szlachdcca tuluzańskiego na dworze sułtana Ak- 
ba-ra.

Nagroda plastyczna dla obcych 
malarzy we Francji

W dniu 6—17 listopada b. r. zostanie otwarta 
wystawa kandydatów do nagrody Prix Paul 
Guillaume w Galerie Bernheim-Jeune w Paryżu. 
Do konkursu mogą stawać malarze francuscy 
i obcy, pracujący jednakie na terenie Francji. 
Pierwsza nagroda wynosi 10.000 fr., druga 5.000 
fr. Artyści, pragnący stanąć do konkursu, po­
winni wpierw porozumieć się z członkami jury 
(Paryż, 83 rue Faubourg-Saint-Honore), z któ­
rych każdy może wysunąć trzech malarzy. Arty­
ści, którzy już trzykrotnie brali udział w kon­
kursie, ubiegać się o nagrodę nie mogą.

Budapeszteński pomnik Berlioza
Ku upamiętnieniu przyjaźni Liszta z kompozy­

torem francuskim Berliozem, autorem oper „Ro­
meo i Julia" oraz „Benvenuto Cellini", stanie w 
parku budapeszteńskim, niedaleko posągu Liszta, 
posąg Berlioza. Ma to być równocześnie podkre­
śleniem węzłów kulturalnych pomiędzy Węgra­
mi a Francją.

: Sztuka jutra
I Jak donoszą nam z New Yorku, powodzeniem 
cieszy się otwarta, przy okazji wystawy świato­
wej, wystawa ,Sztuki Jutra". Obejmuje ona eks­
ponaty wszystkich dziedzin sztuki, w których ar­
tyści zdołali się wypowiedzieć w  sposób anty- 
objektywny, oparty na ich wewnętrznym poczu­
ciu tych rzeczy, które muszą nadejść. Sztuka ta, 
wybitnie fantastyczna, obejmuje około pół tysiąca 
eksponatów, umieszczonych w budynku ze stali 
i żelaza, Wystawę zorganizowała Fundacja Salo­
mona Guggenheima, stanowiąca obecnie jedno z 
oficjalnych centrów muzealnych Stanów Zjed­
noczonych. Otwarcie wystawy odbyło się przy 
udziale całej elity nowojorskiej.

Pisarze jako — część składowa 
ubioru kobiecego

W Paryżu powstała ostatnio ciekawa moda, 
przyozdabiania ubiorów kobiecych szarfami z 
portrecikiem którego z autorów, ulubionych przez 
daną osobę. Szarfy te przypina się na ramieniu, 
kokardka z główką tworzą rodzaj bukietu, a dwa 
końce wstęg spadają luźno na piersi. W taki spo­
sób panie we Francji mają możność publicznego 
popisywania się swoimi najgorętszymi sympatia­
mi literackimi. Należy przypuszczać, że gdyby 
wprowadzono u nas taką modę, z każdego dziew­
częcego ramienia wyzierałaby głowa — Tuwima!

ADRIA: „Świat się śmieje".

APO LLO : „E l Gato" (Jane Withers) i „W ita j 
Wodzu w Krakowie".

ATLANTIC : „Zaza" (Claudette Colbert, Her­
bert Marschal) j „Tajemnice żółtego miasta" 
(Inkiszynow)

LO PP : „Zapomniana melodia" (Grossówna, 
Andrzejewska, Znicz) i „L isty z pola bitwy", 
jemniczy przeciwnik**.

PRO^/IEN: „Hotel du Nord" (Annabela).
SCALA: „24 godziny miłości** (Betty Davis, 

Leslie Howard).

SZTUKA: „K ró l cyganów" IJose Mojica i in.).

ŚW IT : „Pechowiec" (Lucien Baroux, Mary 
G lory).

UCIECHA: „Zeznanie szpiega".

W AND A: „Zew  pustyni** (Paul Robeson, Hen­
ry  W ilcoxon).

m m a a n i
Słabe wyniki drużynowych 

mistrzostw lekkoatletycznych Polski
W całej Polsce rozegrane zostały onegdaj dru­

żynowe mistrzostwa lekkoatletyczne Polski. W 
poszczególnych ośrodkach uzyskano na ogół nie­
spodziewanie słabe wyniki. Największe zaintere­
sowanie zawodami było w Warszawie, gdzie star­
towało 100 zawodników z 7 klubów. Zwycięzcj 
poszczególnych konkurencji, rekrutujący się w 
lwiej części z reprezentacyjnych zawodników, wy 
kazali znaczny spadek formy. W stolicy w klasie 
„A " pierwsze miejsce zdobyła Polonia przed War 
szawianką i P. K. S. W  klasie „C“ zwyciężył C. 
W. S. przed Makkabi.

Finałowe rozgrywki o mistrzostwo Polski od­
będą się pomiędzy trzema najsilniejszymi kluba­
mi w dniu 3 września.

Lekkoatletki krakowskiej Legii 
zwyciężają w Czeladzi

W meczu lekkoatletycznym pań rozegranym w 
Czeladzi, lekkoatletki krakowskiej Legii pokona­
ły A. T. S. Czeladź w stosunku 50:41.

Robotnicze igrzyska sportowe
W Lodzi odbyły się trzydniowe robotnicze ig­

rzyska sportowe o mistrzostwo polskich klubów 
robotniczych, przy bardzo licznym udziale zawo­
dniczek i zawodników z całego kraju.

W piłce nożnej pierwsze miejsce zajął TUR z 
Lodzi przed warszawską Skrą. W zawodach ko­
larskich zwyciężył drużynowo Drukarz z War­
szawy. Indywidualnie zwyciężył Sawicki (Dru­
karz). W lekkoatletyce pierwsze miejsce zdobyła 
warszawska Skra. — W  siatkówce i koszykówce 
męskiej KS Kolejarz z Piotrkowa, w szczypiór- 
niaku łódzki TUR. W  zapasach tytuły mistrzów 
robotniczych zdobyli: w wadze koguciej Fedoro­
wicz (Elektryczność Warszawa), w piórkowej 
Jasiński (Siła Mysłowice), w lekkiej Wiciak 
(Skra), w półśredniej Jarmuk (Skra) i w półcię­
żkiej Dąbrowski (Elektryczność).

Dwa mecze o wejście do Ligi PZPN
W nadchodzącą niedzielę odbędą się dwa mecze 

o. wejście do Ligi. Drohobycki Junak spotka się 
na swoim boisku z Śląskim oraz Śmigły z poznań­
ską Legią w Wilnie.

Kolarze Polscy startują w Rydze
Dwaj znani warszawscy kolarze torowi Popoó* 

czyk i Włodarczyk startować będą 20 bm. na mię­
dzynarodowych zawodach kolarskich w Rydze.

Reprezentacja bokserska Danii 
rozegra w Polsce trzy mecze

Bokserska reprezentacja Danii rózeg:a w Polsce 
trzy mecze. 1 października w Warszawie, a na­
stępnie w Lublinie i Gdyni.

Zimmerman zwycięzcą wyścigu ko­
larskiego dokoła Szwacjarii

Onegdaj zakończony został wyścig kolarski do­
koła Szwajcarii. W ogólnej klasyfikacji indywi­
dualnej zwyciężył Szwajcar Zimmerman przed 
Bolligerem i Didier. Drużynowo pierwsze miej­
sce zajęła Szwajcaria przed Włochami i Belgią.

Nie będzie już pożarów 
samolotów

Londyn, 17. 8. PAT. Ministerstwo lotnictwa 
zakupiło patent nowowynalezionego aparatu, 
którego działanie zapobiegać ma wybuchowi 
pożaru samolotu w razie upadku lub kapota- 
żu. Mechanizm działania aparatu polega na u- 
ruchomieniu przez wstrząs samolotu automa­
tu, oblewającego cały samolot substancją ga­
szącą. W  razie wywiązania się pożaru w cza­
sie lotu, mechanizm uruchamiany będzie przez 
pilota.

Nowy aparat gaszący, którego produkcja już 
została rozpoczęta, zastosowany będzie w przy 
szłości na wszystkich samolotach wojskowych.

KUPON ZNIŻKOWY DO KINA
A TLA N TIC

Ważny 18 sierpnia. Wyciąć j przedłożyć do wymiany,

w kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
oraz w Adm. ,N. Dziennika** Orzeszkowej 7

£
R E PE R TU A R  K IN O TE A TR Ó W
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Z M I A N A  W A R T Y
rArfe spał, zakopany a ż po uszy w koce. O tej
—  przedrannej godzinie zimno było przejmu­
jące i Arie czuł to nawet we śnie. Zresztą, śni­
ła mu się ogromna, biała, polska zima, taka —  
jakiej nie widział od pięciu lat. Arie wkopuje 
się w swoje koce, a tu sanki zjeżdżają z górki 
za miastem^ Koledzy krzyczą, śmieją się dziew 
czynki. Arie śmieje się przez sen. Kieruje swo­
je sanki prosto na dużą skałę. To jest przecież 
skała „Ben-Ruwen" —  tak ją nazywają w osa­
dzie. Ktoś za nim krzyczy przeraźliwie: —  stój
—  stój! Arie wie, że rozbije sią na puch, na 
powidełko. W ie i nie może ruszyć nogą, żeby 
zatrzymać sanki. W  uszach mu świszczy wiatr
— ciemno w  oczach —  już... już...

Z  rozpaczliwej głębi snu, ktoś go wyciąga 
przemocą, tarmosi zajadle, ratuje od niechyb­
nej śmierci.

—  Wstawaj —  wstawaj —  szmirah —  (war­
ta) —  szkrzeczy nad nim Josef —  za nogi cię 
trzeba wyciągać —  czy co? —  śpisz, jak zabiły.

—  Toda —  Toda —  mamrocze Arie i odwra­
ca się na drugi bok.

Byłby się rozbił o skałę, gdyby nie dobry 
przyjaciel. Teraz można spać spokojnie.

Josef załamuje ręce z rozpaczy. Sam, tak już 
zmarzł, że ledwo się rusza i  wykończony jest, 
jak zepsuty tnektor. Z trudem doczekał jakoś 
zmiany warty, a tu ten zamiast wstać, mruczy:
— dziękuję —  i chrapie dalej.

— Ty  mi podziękujesz —  poczekaj —  wście­
ka się Josef i  w ostatecznej rozpaczy, chwyta 
glinianą dżarę, nalewa wody do kubka i chlu­
sta nią prosto w twarz zaspanemu Arie.

Ryk stu głodnych lwów wstrząsa namiotem. 
Arie zrywa się wściekły i nieprzytomny —  mi­
mo zimnej wody. Teraz popełni coś strasznego
—  zabije przyjaciela! A le pod ręką nie ma nic 
odpowiedniego, a Josef przezornie umyka z 
namiotu.

Arie otrząsa się ze snu i zimnej wody. Brrr —  
niech licho połknie tego Jósefa. Wprost z cie­
płego snu, dostać się pod zimny prysznic — 
też pomysł. Już on mu się zrewanżuje jutro — 
nie ma strachu!

Szczękając zębami, ubiera Arie swoje trzy 
swetry. Teraz jest dopiero zimno na dworze. 
Nikłby nie uwierzył, że za kilka godzin będzie 
upał.

—  Gotów? —  krzyczy z daleka Josef. Nie ma 
Odwagi podejść blisko.

—  Możesz przyjść —  nie bój się. Ja zacze­
kam na sposobność i tak cię urządzę, że cały 
kibuc wstanie na nogi. Szakala ci wpuszczę pod 
koc ■— wtedy będziesz skakał!

Josef zbliża się powoli —  nie bardzo pewny 
wspaniałomyślności towarzysza.

—  Ciekawym jak Cię mam budzić —  mówi
—  tarmoszę cię, jak worek kartofli, ściągam z 
ciebie koce —  a ty nic tylko chrapiesz. Jeszcze
—  „toda" powiedziałeś pod nosem i spałeś da­
lej. Bezczelność!

Arie przypomina sobie swój sen. Skała „B en -• 
Ruwen", sanki, zima polska... j

— To zły sen —  mówi Szmuel, gdy mu Arie 
wszystko opowiada —  zły —  mówię ci. Będzie 
coś. Wczoraj z „binjan" dali znać, żeby się 
mieć na baczności.

—  E, ty w sny wierzysz, jak stara baba —  
oburza się Arie, ale mimowali ściska mocniej 
swój karabin —  nie wiem, co się tam teraz 
śni Josefowi, ale porządny kawał, to ja jemu 
muszę zrobić —  zobaczysz.

Szmuel patrzy markotnie w gęstą jeszcze noc.
—  Żarty wam w głowie —  a tu kto wie co 

się gotuje.
— Nie kraez —  śmieje się Arie —  chodź —  

fcimno siedzieć.
Zdaleka wyją szakale, przeciągle, niemiło. 

Głodne bestie. Wczoraj podeszły pod sam ba- 
*ak kuchenny, trzeba je było odpędzać kamie­
niami.

Idą wolno —  wpatrzeni z natężeniem w 
fcrok. Obaj myślą o jednymi —  kto też z#

chwilę wychyli się z ciemności —  zwierzę? czło 
wiek? —  przyjaciel czy wróg?

—  Cicho —  szepce nagle Szmuel i wyciąga 
rękę ostrzegawczym ruchem. Arie nie widzi te­
go ruchu w ciemności, ale słyszy stukot kopyt 
końskiej} po kamienistej drodze.

—  To szomrim, z góry, z lasu —  mówi spo­
kojnie.

Rzeczywiście. Strażnicy lasu zjeżdżają co noc 
w dolinę, zapytać, czy wszystko w porządku.

W  mroku —  nie rozpoznasz ludzi, ale głosy 
są znajome i swoje. Oznajmiają się krótko i 
znikają tak szybko, jak przyszli. Dobre duchy 
nocne.

Za chwilę znowu szmer, niepokojący, bo nie 
wiadomo skąd nadchodzi. Szelest jakiś ostroż­
ny, nie głośniejszy od szelestu spadającego liś­
cia. Z palcami na cynglach —  strażnicy czeka­
ją.

Nagle cichutkie: —  miau —  i o nogi Ariego 
ociera się pieczczotliwie miękkie ciało kota.

—  Sambo —  śmieją się z ulgą obaj straż­
nicy i pochylają się, żeby pogładzić miękką 
sierść. .

Powoli, powoli —  podnosi się —  jakby za­
słona dypina „Zarysy budynków i namiotów 
występują nieśmiało jeszcze z cienia nocy, ale 
wzmacniają się z każdą chwilą. Z kurników 
odzywa się kogut —  trzecie pianie.

Wstaje dzień. Na wschodzie nieba, wąska, ró­
żowa wstążeczka, staje się coraz szersza i czer- 
wieńsza. Kroki strażników nabierają siły i pew 
ności. Blade, zmęczone twarze jaśnieją radoś­
cią —  oto znowu jedną noc minęła spokojnie.

Mija jeszcze pół godziny i Arie budzi dyżur­
nego. Za chwilę długi, przeciągły gwizd — sy­
gnał: —  wstawać! Budzą się baraki. Ktoś wstał 
w dobrym humorze, bo arabska piosenka dźwię 
czy, śpiewana wysokim, jasnym głosem. Jesz­
cze pięć minut i gwizdek: —  do apelu,

Arie wraćś do namiotu. Może teraz spać 
dwie godziny. Zagrzebując się w koce, obok 
przyjaciela —  myśli, jakiego figla spłata mu 
następnej nocy.

A  następnej nocy figiel przychodzi sam —  
nie proszony. Po północy —  kiedy Arie namy­
śla się —  jakim, najokrutniejszym sposobem 
obudzić przyjaciela —  z drugiego końca osady 
bucha nagle ogień —  wysoko w górę. Arie przy 
kłada gwizdek do ust. Przeraźliwy gwizd alar­
mowy —  stawia całą osadę na nogi. Płonie ba­
rak z narzędziami rolniczymi, z najnowszym 
pługiem motorowym, z młocarnią, której jesz­
cze nie mieli czasu wypróbować. W  ciemnoś­
ciach —  podpalacze, giną, jak kamień w studni.

Ktoś przytomny zaczął bić we wielki dzwon 
na wieży sygnałowej zapłonęły światła alar­
mowe: —  pomocy! płonie!

Noc, rozświetlona pożarem, pełna jest rucho­
mych cieni. Towarzysz Dan grzmi swoim lwim

głosem z jednego końca osady —  w drugi. 
Idą w nich hydranty.

Zanim z „binjanu" nadjechało pogotowie po­
żarne —  już dach baraku dymił —  zwęglony, 
ale jeszcze trzymający się resztkami wiązań.*

tez mi brak. Za to mam dużo tematu. A  tu siy 
szę, że wszyscy narzekają właśnie na brak te­
matu. Chętnie się z wami umówię i odstąpię
wam dużo pysznych tematów   za odrobinę
waszego talentu. To dopiero będą historie, gdy 
wy je  napiszecie. Ja —  tymczasem tylko spró­
buję. Jeżeli mi się uda —- to kto wie —  może 
i zrezygnuję z transakcji. Bo właściwie swój 
temat i swój styl —  to już jest coś. A gdy po­
łowa będzie cudza, to albo z przodu, albo z 
tyłu czegoś zabraknie, Ą  o tym nie ma co mó­
wić.

P L O T K A
Stanęły koło płotka 
Hanusia i Dorotka, 
niby czasu nie miały —  
podwórka zamiatały 
i spieszyły się obie — 
ta sobie i  ta sobie, 
ale tak —  na chwileczkę 
chciały uciąć ploteczkę.

0  płot oparły miotły, 
ręce z tyłu zaplotły,
1 plotki sobie plotą 
z uciechą i ochotą:

—  słyszałaś może o tym  
co jest za tamtym płotem? —  
ludzie już o tym  plotą, 
że: to - to ! to - to - to - to !!

—  A  tyś może słyszała 
co gaduła gadała? —  
przecież to cała wieś wie, 
że; - ple - ple! ple - ple - ple - p le !!

—  Ja nie w ierzę! to plotka! 
oburzy się Dorotka —  
ty  tym  ozorem mielesz, 
już doprawdy zawiele!

—  N ie chcesz wierzyć? —  nie musisz! —  
zezłości się Hanusia —
—  i o tobie też plotą, 
żeś plotkarka —  Doroto!

—  K to  plotkarka? —  ja  może? —  
jak  ci miotłą przyłożę, 
to zobaczysz pleciugo —  
nie będziesz plotła długo!

iJak się obie zgniewały 
tak za m iotły złapały.
I  znowu koło płotka 
nowa urosła plotka!

ANKA

Maszyn ogień nawet nie liznął. I  wszystko ra­
zem trw ałj bardzo krótko —  była druga godzi* 
na —  czas trzeciej zmiany warty.

—  Spać —  zarządził towarzysz Dan.
Wszystko powoli wracało do normalnego sta*

nu. Arie rozbierał się —  szczękając zębami, ale 
z uśmiechem w oczach.

—  Alem cię obudził —  co? —  pytał Josefa, 
który wciągnął wiatrówkę —  to było lepsze, 
niż kubek wody —  nie? i cała osada wstała nf 
nogi —  całkiem tak, jak zapowiedziałem.

Do namiotu wszedł ponury Szmuel.
—  Zły sen, mówiłem ci —  powiedział z urazą.
—  Czy jestem odpowiedzialny za moje sny? 

—  Arie zagrzebał się w koce po uszy —  posta­
ram się zresztą wyśnić coś przyjemngeo. Dzię­
ki Bogu —  maszyny całe!

Niezadługo zachrapał. Josef, stukając kara­
binem —  wyszedł z namiotu.

schodach, to się boicie „czegoś" —  a gdy ma­
musia z tatusiem idą wieczór do kina, to Ma­
rynia musi dać słowo honoru, że zostanie w 
domu. Inaczej nie będziecie spali —  chociaż 
duchów nie ma —  przyznajcie się.

A le te duchy, o których jest mowa w  pierw­
szej mojej prawdziwej historii —  pochodzą z 
dawnych, dawnych czasów. Opowiadała o  ąich 
jeszcze mojej babce je j babka —  a w tamtych 
czasach mowy nie było o  elektryce. Ba —  na- 
s s t  O lamgie naftow y. Ba w b M ,  o leń r

Z hebrajskigeo tł. Mia Berg

HISTORIE PRAWDZIWE
I. DUCHY I STRACHY

Nie sądźcie, że się tu zanosi na jakąś po- 1  Z góry wiecie, że duchy i strachy nie istnie- 
wiesć — z powodu tej rzymskiej jedynki. Mo-1 ją. Trudno was teraz bujać — macie już kino 
wy o tym nie ma. IV cale nie mam ochoty do i światło elektryczne, radio, i witaminy, auta 
pisania powieści, a prawdę mówiąc talentu i Pingwiny. Któż z was uwierzyłby w  duchy?

Ale przecież założę się, że jak jest ciemno na
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szy raz przynieśli lampę i naftę do starego do 
mu, ale nikt nie chciał tej lampy zaświecić. 
Bo mówiono, że to wybucha i grozi straszną 
katastrofą. Gdy nareszcie znalazł się ktoś taki 
odważny i  lampę zaświecił, to kąty pokoju zo­
stały i  tak ciemne. A  w  kątach najwygodniej 
było ukryć się duchom.

Pierwszy duch, o którym opowiadała nam 
babka —  to był „duch krochmalu4*. Gdzie go 
spotkała? Naturalnie koło cmentarza, gdy bie 
gła do swojej przyjaciółki. Usłyszała w pew­
nej chwili, że coś za nią szeleści. Ogląda się 
— nie ma nikogo. Przystaje — szelest cichnie. 
Biegnie dalej —  coś za nią szurga. Im prędzej 
biegnie —  tym głośniejszy szelest. To „coś** 
goni za nią groźne, bo niewidzialne. Ale się 
spociła nasza babunia! Ale się bała. Wpadła 
do tej przyjaciółki blada i przerażona, że zno­
wu oni tam myśleli, że to jakiś duch. A  tajem­
nica tamtego ducha prędko wyszła na jaw. —  
Otóż znowu ktoś mądry domyślił się, że to sze 
leściły spódniczki naszej babki. Bo nosiła 
sześć spódniczek —  jedna na drugiej —  a każ 
da z nich była wykrochmalona na sztywno. 
To też szeleściły, jakby były z papieru. I  natu 
ralnie w ruchu i gwarze domowym, nie było 
tego szelestu słychać, dopiero na ścieżce. A  
ścieżka biegła koło cmentarza — więc duch 
gotowy!

Otwieraliśmy usta szeroko, w podziwie —  
gdy nam to babka opowiadała. Nie tylko z po 
wodu ducha, ale także z powodu babki. Bo 
trudno nam było wyobrazić sobie naszą sta­
ruszkę, biegnącą szybko w sześciu wykroch- 
malonych spódniczkach. Zupełnie tak samo 
trudno, jak samych siebie zobaczyć z wnuczę­
tami.

Ale historia z „duchem krochmalu** ma swo 
ją aktualność. Bo teraz panie zaczynają się tak 
ubierać, jak ich babki 1 prababki. Pewnie nie' 
^adługo będą nosiły sześć krochmalnych spód 
erfczek, więc niech wiedzą, że to —  co za ni 
mi szeleści —  to nie żaden duch —  tylko kroch 
mai.

Drugim strachem, o którym opowiadała na­
szej babce je j babka był „duch grochowin*** 
Dziewczęta wieczorami łuskały groch, ale za- 
dużo przy tym śpiewały i  gadały —  więc du­
żo ziarna zostawało w  strączkach.

W  nocy —  co chwilę coś —  pac —  w ścianę. 
Dziewczęta nadsłuchują, a tu ciągle —  pac .—  
pac! —  pac —  pac! Trzęsły się ze strachu i 
tnie mtały odwagi zaświecić, żeby zobaczyć co 
to jest. Duch jakiś i  już, lepiej się nie ruszać. 
A  świtem okazało się, że to ich własne nied­
balstwo tak się zemściło. Bo groch, zostawiony 
y? strąkach —  pryskał pod wpływem ciepła i 
packał o ściany.

Na jeden raz dośćby chyba było o duchach. 
Bo nie będziecie mogli spać —  mimo radia i 
elektryczności. Nuż jakiś duch zaniedbanych 
paznokci lub sponiewieranych książek — po­
straszy was?

A  szkoda, że się boicią bo jeszcze jedną hi­
storię znam i  niezbyt odległą.

To było pewnego lata, gdyśmy wakacje spę­
dzali na wsi. Wtedy to, powiedziano nam, źe 
w  lasie, nad stawem, diabeł suszy pieniądze. 
Pali ogień i  przesypuje złoto, żeby nie zaśnie­
działo. Naturalnie —  nie wierzyliśmy ani sło­
wa i żadne z nas się nie bało. Po kolacji posz­
liśmy nad staw, żeby się przekonać, że to nie­
prawda. Tymczasem, już z daleka ujrzeliśmy 
dziwny ogień, mieniący się złoto i czerwono. 
Diabła wprawdzie nie było widać, ale i tak u- 
ciekliśmy —  bijąc się piętami po plecach. To 
był nielada strach —  tak się na własne oczy 
przekonać, że jest złoty ogień —  więc i diabeł 
napewno też. Za dnia —  poszliśmy ostrożnie 
na to miejsce. Nic. Drzewa, trawa, las — jak 
las. A wieczór —  znowu świeci.

Wtedy Wojtek —  towarzysz naszego wiejs­
kiego życia —  powiedział, źe za dwa złote on 
nam garść tych skarbów przyniesie. Dwa złote
 cóż znaczyły, wobec naszej ciekawości i  dia
bełskich bogactw. Szybko pozbyliśmy się na­
szych oszczędności.

A  Wojtek w naszych oczach poszedł do dia­
belskiego drzewa, wziął garść świecących mo­
net i  przyniósł je w  czapce. Świeciły całą dro 
gę, od stawu do domu. A  ledwo się znalazły w 
paszym, oświetlonym pokoju —  zgasły. Zosta

ŚNIEGU

Noc zapada i droga przez las cieńmy pro>wadztf 
rut to czekają zbójcy — podróżnych napaść radzi• 
widzą piękną karetą — całą lśniącą od złota, 
więc wielka do rabunku budzi się w nich ochota>

Wypadli z lam z wrzaskiem i  za konie chwycili, 
przerażoną Małgosię — hen — w las uprowadzili, 
próżno płakać i prosić — twarde serca zbójeckie, 
nte zlitują się wcale nad biednym słabym dzieckiem

Ale mała dzikuska chce ratować Małgosięt
0 jej życie — u zbójców — jak tylko umie — prosi, 
—- chodź teraz do karety; zamkniemy mocno

drzwiczki
1 wszystko mi opowiesz, Tyś jest chyba księżniczką?

A Małgosia swej nowej przyjaciółeozce rada, 
od początku przygody jej swoje opowiada,
— ratuj mnie moja droga — muszę Karolkaszukaó. 
wyjść stąd — z rąk rozbójników — to będzie wielka

sztukal

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ŚLIMACZNICA 

ułożył Ign. Schrage Brody,

Zaczynając od środka wpisać w ślimacznicę 10 
wyrazów — następnie w kratkę, oznaczoną liczbą 
11 — wpisać odpowiednią literę i przeczytać z po­
wrotem 10 nowych wyrazów.

Znaczenie wyrazów: 1. kawior, 2. pokrywa
drzewo, 3. następstwo winy, 4. sala rozrywkowa, 
5. skrytka na pieniądze, 6. miara długości, 7. ple­
cionka ze słomy, 8. pani in., 9. miara ciężaru, 
10. Tekst przysięgi.

Wyrazy, czytane wspak; U. pora roku, 10. pora 
dnia, 9. zapora wodna, 8. określenie czasu, 7. prze­
ciwieństwo od „duże“, 6. substancja, 5. zwierzę 
domowe (1. mn. 2 przyp.), 4. następstwo winy, 
3. kolor w kartach, 2. część tułowia, 1. samogło­
ska.

LOGO&RYR %  
ułożył Józef B. Kraków,

1  
2 
8 
4

5

6
7

8 
9 

10 
11 
12 
13

1 4 _________________
W kratki logogryfu wpisać 14 pięciollterowycb 

wyrazów. Litery czytane wężową linią od górne­
go lewego rogu — dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. drzewo liściaste, 2. stru­
mień, 3. krzak in., 4. łódź rybacka, 5. narzędzie 
górnicze, 6. zwierzę egzotyczne, 7. materiał mu­
rarski, 8. chwała in., 9. sport zimowy, 10. część 
okrętu, U. narzędzie rolnicze, 12. złodziej, 13. zio­
mek in., 14. czarnoksiężnik indyjski.

ła z nich garstka rudawego prochu. Czary.
A le cóż. I  tu znalazł się taki mądry, że nam 

to wytłumaczył. To było zwykłe, wierzbowe 
próchno.

Szkoda. Nic się nie ostało przed tymi doro­
słymi, mądrymi ludźmi. A  nam się tak chciało

wierzyć w diabła, suszącego swoje skarby! —■ 
Ale chociaż wiedzieliśmy, że to próchno, żad­
ne z nas nie byłoby w nocy poszło do drzewa. 
Nie baliśmy się, ale —  chcieliśmy się bać. — 
Bo tak było dużo ładniej,

IK A R
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(o należy wiedzieć o ulgach kolejowych!
Jak w swoim czasie donosiliśmy, ogłoszona zo­

stała Część II Taryfy Osobowej P. K. P., oraz 
t. zw. Zbiór ulg pozataryfowych. Dotyczą one 
ulg w ruchu podmiejskim, turystycznym, t. ziw. 
ulg wczasowych, stosowanych dla pracowników 
fizycznych i umysłowych, wielkich zjazdów ma­
sowych, podróży campingowych oraz przy korzy­
staniu z popularnych „/torped".

Na podkreślenie zasługuje, że zarządzenia, jakie 
weszły w życie, mają na celu podwyższenie wpły 
w ów P. K. P., jak i  to, że zerwano z dotychczaso­
wą metoda udzielania przywilejów zawodowych, 
stanowych itp.

Z ważniejszych zmian w przepisach zasługuje 
na wyróżnienie nadanie prawa do dopłat ulgo­
wych podróżnym, którzy zgłoszą konduktorowi 
w pociągu sami, że chcą jechać dalej, niż opiewa 
ich bilet, lub w  wyższej klasie. Dotąd stosowrano 
tylko opłaty normalne, gdy obecnie uprawnieni 
do ulg mogą korzystać z ulgi bez potrzeby do­
płacania w  kasie biletowej.

Zaniechano sprzedaży biletów tygodniowych na 
odległość powyżej 50 kkn. — wobec minimalnego 
zapotrzebowania na te bilety ze strony stałych 
mieszkańców osad podmiejskich; natomiast dla 
wykorzystywania przy przejazdach dorywczych 
o wiele lepiej nadaje się bilet miesięczny, który 
nadal sprzedawany jest na odległości do 100 kim.

Zaniechano też wydawania biletów miesięcz­
nych specjalnych robotnikom — po ujemnych wy­
nikach kilkumiesięcznego eksperymentowania te­
go sposobu odprawy; zato rozszerzono wydawa­
nie biletów robotniczych tygodniowych do 50-u 
kim.

Na tych nielicznych zmianach kończy się osta­
teczne jakby oszlifowanie rewizji taryf podmiej­
skich, przeprowadzonej w dn. 1. X. 1938 r. Rewi­
zja ta dała rezultaty zadowalające, gdyż dorywczy 
fuch podmiejski przerzuciła do zakupu biletów 
pojedynczych, o wiele bardziej dochodowych, 
a i tak wzrósł jeszcze o 13 proc. wpływ z biletów 
odcinkowych, t. j. z biletów ruchu codziennego.

Śród ulg turystycznych należy wymienić nową 
ulgę dla cudzoziemców, którzy po 7-dniowym po­
bycie w jednym z udrowisk lub kąpielisk nad­
morskich mają prawo do 6 przejazdów z ulgą 50% 
w ciągu miesiąca. Jest to nowy dodatek do już 
istniejącej ulgi w formie biletu okręgowego cu­
dzoziemskiego (15 dni — zł. 60 na całą sieć), oraz 
ulg grupowych i tranzytowych — dodatek, mają­
cy się przyczynić do większego zainteresowania 
się cudzoziemców dłuższym pobytem w uzdrowi­
skach w Polsce, gdy inne ulgi służą raczej celom 
wycieczkowym. Do tych ostatnich należą też nowo- 
wprowadzone ulgi weekendowe z zagranicy do 
Polski, a to ze Śląska na teren Zaolzia, Beskidów, 
Tatr, Krynicy (ważne dla Śląska niemieckiego), 
dalej z Rumunii do doliny Prutu i Zaleszczyk, a 
także w doliny Stryju i do Truskawca, a wresz* 
cie do Augustowa i Białowieży z Prus Wschod­
nich i Litwy.

Ulga wczasowa, tj. ulga stosowana dla praco­
wników fizycznych i umysłowych na kolonie let­
nie — została ustabilizowana na poziomie ustęp­
stwa 66 proc. W tym zakresie współpracują: Cen­
tralne Biuro Wczasów i Liga Popierania Turysty­
ki. Obrano miejscowości o znaczeniu pomniejszym, 
tanie, dobrze przystosowane do tej akcji, łącząc 
ulgę z opłaceniem zgóry ryczałtu pobytowego.

Wielkie zjazdy masowe, korzystające dotąd z 
u gi 75 proc., korzystać będą nadal tylko z ulgi 
66 proc., a pobliskie pociągi popularne, t. j. po 
30 kim. — z ulgi 50 proc., przy 200 osobach i 66 
proc. przy 500 osobach, gdy dotąd ustępstwo wy­
nosiło odpowiednio: 66 proc. i 75 proc. W no­
wych taryfach znajdujemy przepisy o campingu 
'w specjalnych wagonach, na ulgowych warunkach. 
Na wzór campingu angielskiego i francuskiego — 
Przyjęto jako punkty campingowe tylko małe 
punkty, położone w lasach, przy wodzie. Można 
krążyć po tych punktach w wagonie campingo­
wym, według obranej zgóry tury, mając dHa 12-tu 
osób nocleg, możliwość gotowania itp. Ulga przy 
8 osobach wynosi 50 proc., przy 12 — 60 proc., 
lecz trzeba nadto dopłacać codziennie za wagon 
Po zł. 1.50 od osoby.

Popularnie zwane „torpedy" t.j. wagony moto­
rowe ekspresowe, chodzące już obecnie zespołami, 

c odległe mia/śta najszybciej i najsprawniej,

będą niebawem podzielone na torpedy klasy II 
i III, a dopłata minimalna za miejscówkę wynosi 
jut obecnie zł. 1.50, przyczem jednak bez zmian 
pozostaje należność gr. 50 za każde rozpoczęte 
50 kim. Ta podwyżka należności minimalnej po­
dyktowana jest ujemnym wpływem zajmowania 
miejsc przez podróżnych, jadących do sąsiednich 
stacyj — ze szkodą dla podróżnych, jadących dale­
ko, dla których przede wszystkim uruchamia się 
torpedy.

Nowe taryfy wydano w formie ulepszonej, z 
drukiem jednostronnym, dokładnymi odbitkami 
kolorowymi dowodów ulgowych, skorowidzami 
itp. Jednocześnie wydane będą liczne instrukcje 
wykonawcze, związane z nowym nakładem taryf, 
mianowicie: nowa instrukcja przewozowa (rewi­
zyjna, bileterska i konduktorska), nowy zbiór 
wzorów i biletów.

Dla popularyzacji taryf spowodowano też wy­
danie nakładem prywatnym broszury p. n. „Tani 
bilet" — dokładnego poradnika w cenie zł. 2.—, 
który zawiera wszelkie wiadomości, dotyczące 
ulg na kolejach, kolejkach, autobusach PKP, li­
niach lotniczych, kolejkach górskich i tartacznych 
a także opłaty i wszelkie wiadomości potrzebne 
w celach taryfowania.

Warszawa, 17. 8. (g. m.) Sygnalizowaliśmy we 
właściwym czasie o podjętych przez samorząd go­
spodarczy krokach zmierzających do nowelizacji 
ordynacji podatkowej w związku ze zmianami, ja­
kie zaszły w ustawodawstwie podatkowym przez 
uchylenie ustawy o podatku przemysłowym, a 
wprowadzenie ustawy o podatku obrotowym.

Poza wnioskami, dotyczącymi zmiany systema­
tyki i układu przepisów ordynacji podatkowej, 
które winny objąć wszystkie podatki bezpośred­
nie oraz spowodować usprawnienie działalności 
władz skarbowych i komisji odwoławczych, wy­
sunięto szereg wniosków, odnoszących się do po­
szczególnych artykułów ustawy.

M. in. uznano, że Komisje Odwoławcze winny 
składać się wyłącznie z członków i zastępców po­
wołanych przez Ministerstwo Skarbu spośród kan 
dydatów, przedstawionych przez organizacje sa­
morządu gospodarczego i zawodowego za pośred 
nictwem dyrektora Izby Skarbowej z grona płat­
ników podatku obrotowego lub dochodowego. — 
Przedstawiani kandydaci są wybierani przez te 
samorządy w ilości podwójnej spośród ludzi go­
dnych zaufania tak władz skarbowych, jak i kół 
gospodarczych, przeto mianowanie przez Mini­
stra Skarbu części członków spoza list nie wyda­
je się słuszne.

Równocześnie stwierdzono, że zastąpienie ko­
misji odwoławczych przez sądy podatkowe było­
by bardzo doniosłą reformą, ale trudną do prze­
prowadzenia w obecnym okresie, chociażby ze 
względu na trudności budżetowe. Natomiast nale­
żałoby dążyć do zastąpienia dotychczasowych 
przewodniczących, niezależnymi sędziami, miano­
wanymi przez Prezydenta R. P.

Poza tym rozpatrywano wniosek powiększenia 
ilości zastępców przewodniczącego komisji odwo­
ławczej, z udzieleniem im uprawnień przewodni­
czącego  ̂ a to celem przyspieszenia prac związa­
nych z odwołaniami.

Podziału Komisji Odwoławczej na sekcje wi­
nien dokonać przewodniczący Komisji po zapo-

O lepsze ceny drewna 
w eksporcie do Niemiec

Prywatni eksporterzy drewna z -Polski wymó­
wili dotychczas obowiązującą umowę z odbiorca­
mi niemieckimi w sprawie cen i zwrócili się do 
instytucji, kierującej obrotem drewna w  Niem­
czech, z postulatem podwyższenia cen dla szeregu 
sortymentów drzewnych. Żądanie to wiąże się ze 
stalą poprawą cen drewna polskiego, która na­
stępuje od szeregu miesięcy na zagranicznych ryn 
kach zbytu.

Do tak ostrożnej polityki taryfowej zmusza 
kolej przede wszystkim jej sytuacja finansowa. 
Nawet w stosunkowo niezłym dla ruchu osobo­
wego roku 1938 deficyt wynosił ok. jedną czwar­
tą wpływu z tego ruchu. Ruch towarowy jest za 
mało dochodowy, by można było czerpać z rezer­
wuaru jego wpływów na pokrycie deficytu z ru­
chu osobowego. W porównaniu z rokiem 1935 
wzrosła w 1938 r. ilość tono-kilometrćw ruchu ko­
warowego o 28 proc., gdy wpływ zaledwie o 3%. 
Spadł bardzo znacznie zysk eksploatacyjny w 
1938 r. w porównaniu z 1937 r. Trudność wpro­
wadzenia generalnej podwyżki taryf towarowych 
nakazuje zatem prowadzenie tem ostrożniejszej 
polityki taryf osobowych, dążącej do wzrostu do­
chodowości przeciętnej i ogólnej, oraz wykorzy­
stującej lepsze koniunktury przewozowe dla usu­
wania przerostu ulg.

Trzymając się też zasad równości społecznej — 
wprowadza się konsekwentnie na kolejach ulgi 
akwizycyjne wyłącznie takie, które są dostępne 
dla wszystkich.

Szczególnie też zaostrzone zostało ściganie po­
sługiwania się ulgą jako źródłem korzyści mate­
rialnych, czy moralnych dla pośredników, korzy­
stających z ulg. To samo dotyczy walki z pędem 
do uzyskiwania bezpłatnych biletów, z protekcją 
i z wyobrażeniami, chcącymi widzieć w P. K. P. 
kasę subwencyjną Skarbu Państwa.

znaniu się z opinią całej Komisji. W ten sposób 
sekcje mogłyby być lepiej obsadzone przez człon­
ków więcej interesujących się pracą danej sekcji. 
Sekcje rozpatrujące poszczególne sprawy winny 
mieć możność przekazywania ich w  miarę potrze­
by innym sekcjom. \V razie sporu decydowałoby 
plenum Komisji Odwoławczej. W wypadku prze­
kazania sprawy przez sekcję pod obrady plenum, 
płatnik, który zgłosił w swoim odwołaniu wnio­
sek wezwania go na Komisję Odwoławczą, wi­
nien być wezwany powtórnie, aby mógł nie tylko 
wobec sekcji, ale również wobec pełnego składu 
Komisji Odwoławczej uzasadnić swoje stanowi­
sko i bronić swego odwołania.

Poza tym należałoby zabronić referentom po­
dawania do wiadomości członków komisji dodat­
kowych szczegółów, w czasie nieobecności we­
zwanego płatnika, przez co uniemożliwia się mu 
złożenie wyjaśnień.

Decyzja w sprawie rozpatrywanego odwołania 
winna zapaść niezwłocznie po wysłuchaniu refe­
ratu i wyjaśnień płatnika, co daje największą 
gwarancję słusznego i sprawiedliwego rozstrzy­
gnięcia.

Wysunięto również wniosek udzielania płatni­
kowi na żądanie odpisu protokółu, w części doty­
czącej jego odwołania, co pozwoli mu na zbada­
nie trybu, w jakim powzięta została decyzja w 
sprawie jego odwołania, czy zachowane zostały 
wszelkie przez prawo przepisane formalności w 
związku z rozpoznaniem złożonego przez niego 
odwołania.

Należałoby również zmienić przepisy dotyczące 
obowiązku dostarczenia wszelkich informacji na 
żądanie władz. W praktyce przysparza to przed­
siębiorstwom szereg kłopotów, a nawet zmusza 
do przedłużenia godzin pracy, bądź angażowania 
dodatkowego personelu przy sporządzaniu wyka­
zu odbiorców i dostawców. Wykazy tąkie winny 
być sporządzane siłami własnymi przez władze 
skarbowe, a obowiązek dostarczania informacji 
przez przedsiębiorstwa winien odnosić się tylko 
do osób imiennie wskazanych przez władze skar­
bowe, albo też do konkretnych spraw.

Terminy składania zeznań winny być przesu­
nięte dla osób prowadzących księgi handlowe do 
1 kwietnia, a dla osób prawnych do 1 czerwca.

Obecnie, jak się dowiadujemy, na terenie samo­
rządu przemysłowo-handlowego postanowiono i  
zagadnieniem tym na razie nie występować do 
Ministerstwa Skarbu. Pirace w tym zakresie mają 
być nadal przez izby kontynuowane, a nawet roz­
szerzane, tak, by w chwili po temu sposobnej 
Związek Izb dysponował calościa materiału, do­
tyczącą zmian poszczególnych postanowień ordy­
nacji podatkowej.

lak sie przedstawia sprawa nowelizacji 
ordynacji podatkowej!



Upoważnienie Nin. Skarbu 
do zaciągnięcia kredytu zagranicznego

I| ____________________________________________ „NOW Y DZIENNIK" piątek 18 sierpnia 1989

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr 75 z dnia 16 sierp­
nia br, opublikowany został dekret Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 8 sierpnia br. o upoważ­
nieniu ministra Skarbu do zaciągnięcia kredytu 
Zagranicznego na oele obrony Państwa (póz. 49Ó).

Według art. 1 dekretu minister Skarbu jest upo­
ważniony do zaciągnięcia gwarantowanego przeż 
i*żąd brytyjski kredytu do wysokości 8.163 tys. 
funtów na zakup towarów w Zjednoczonym Kró­
lestwie na cele obrony Państwa. Według art. 2 
tftinister Skarbu ustala warunki zaćiągnięćia kre-

Warsiśwa, 17. 8. (g. m.) Jak stwierdzają koła 
miarodajne, akcja budowy schronów w miastach 
postępuje naprzód.

Akcją tą objęte zostały także budynki już istnie­
jące oraz schrony i rowy schronowe publiczne.

Dla domów istniejących powołane zostały ko­
misje, których celem jest z jednej strony Zorien­
towanie władz odnośnie warunków, w jakich 
znajdują się domy miejskie pod względem O.P.L., 
a z drugiej strony udzielenie właścicielom domów 
fachowych wskazówek w przedmiocie urządzenia 
schronu. W ten sposób komisje te dośtareżą ma­
teriałów, które pozwolą na realnych podstawach 
oprzeć ewentualne prawne Zarządzenia co do o-

Preferencje importowe z tytułu 
wpłat na P. O. P. ponad normę
Na podstawie decyzji ministerstwa przemysłu 

i handlu, firmy importówe, które subskrybowały 
P i O. P. pónad normę, korzystać mogą z prefe­
rencji przy podziale kontyngentów na przywóz 
kawy, herbaty, korzeni, owoców świeżych, ma­
szyn do pisania, motocykli, części rowerowych 
óraz części mechanizmów zegarowych.

Żalecenie powyższe obowiązuje już na najbliż­
szy okres kontyngentowy, t. j. na wrzesień i paź­
dziernik. Firmy, pragnący ubiegać się o wspom­
niane preferencje* winny dołączyć do podań im­
portowych zaświadczenia, stwierdzające wyfio- 
kóśó sumy subskrybowanej na P. O. P. oraz obo­
wiązującą daną firmę normę subskrypcyjną.

Podania na przywóz skór suro­
wych i garbników

Z dniem 10 bm. wprowadzona została zmiana 
w śystemie przyjmowania podań na przywóz 
skór surowych i garbników. Wymienione podania 
należy kierować obecnie do Centralnego Związku 
Przemysłu Garbarskiego w Warszawie, zamiast 
— jak dotychczas — do właściwych terytorialnie 
Izb Przemysłowo-Handlowych. Zmiana pówyżsźa 
dotyczy zarówno podań firm przemysłowych, jak 
i handlowych.

Eksport ziemniaków kierowany 
będzie przez Gdynię i Gdańsk
Warszawa, 17. 8. (g. m.) W przeciwieństwie do 

zbiórów zbóż nadzieje na zbiory ziemniaków 
przedstawiają się gorzej.

Eksport ziemniaków ostatnio się nie odbywał, 
przćto Obroty robiono niemal wyłącznie ziemnia­
kami nowymi i to na rynku wewnętrznym. Eks­
porterzy pod wpływem Związku Eksporterów 
Ziemniaków w Toruniu czynią usilne zabiegi i 
penetrują rynki zagraniczne, jednak z powodu na­
prężonej ogólnej sytuacji politycznej nawiązanie 
kontaktów jest nieco utrudnione, gdyż kalkulacja 
póśiada kilka elementów niepewnych, jak np. wy­
sokość taryfy przewozowej, ubezpieczenie mor­
skie itp.

Ze względu na stosunki z Niemcami eksporte­
rzy pragną niemal w całości skierować eksport 
ziemniaków przez Gdynię i Gdańsk, co zapewnia 
również pewne oszczędności na frachcie. Dotych­
czas nie zawarto jeszcze umów na dostawy je­
sienne.

Brak zbyta na świeże ryby
tVóbec stwierdzonego braku zbytu na ryby 

świeże (* wyjątkiem śledzi) z połowów daleko­
morskich i przybrzeżnych, rybacy wyjeżdżają na 
połów dorszy jedynie po uprzednim otrzymaniu
zamówienia od handlarzy.

dytu, a w szczególności terminy i spósób Spłaty, 
przy czym oprocentowanie nie może przewyższać 
5 proc. w stosunku rocznym. Według art. 3 mi­
nister Skarbu jest upoważniony do wypuszczania 
óbligńćyj i wystawiania ińnych Zobówiązań Skar­
bu PńńslWa w awią&ku ż zaciągnięciem omawia­
nego kfedytu. Jak postanawia art 4, óbligaójó tś 
i Zobowiązania oraz przychód z nich, będą wolne 
od wszelkich podatkow i opłat. Dekret wszedł W 
żytie ż dniem ogłoszenia.

Piątek, 11 tierpnia
STACJE! KRAJOW E

KRAKÓW. C.5C Audycje poranne; 8.U-4.Ś# Kłopoty t 
rady: JUk ukryć zdobyty skarbf44 dialog w  Opr. dr Z. K«< 
tfoWsMej-Wjojclechowalfclej; 11.W Sygnał czasn. hejnał; 
Iluś Audycja poiudfiluWii; l i  Maiyka z płyt: 11.31 u lw  
duiuóści bleiąeO I gospodarcze; 13.5# tog. u. Ó. P* P *t  
13.55 Muzyka z płyt; 14.45 „Lot nad ocćańeih4*. pógadańkU, 
dla młodzieży: 15 Eoóćert popularny w  wyk. ork. rozgL 
wileńskiej; 15.45 Wiadomości gospodarcze I dziennik poi 
południowy; 1C.1# Pogadanka aktualna; 16.2# ftOdtdi Or- 
gaaowy z Warszawskiego Konserwatorium; 16.4* Korino w % 
z chorymi; i 1 tsonaty skrzypcowe Pr. Schuberta. Wyk.; 
Śt. Mlkuszewskl (śktz.) I A. Kopyćińskl (fórt.); ILI# Mu­
zyka ł płyt; 17.5# Pogadanka: Zwler*<j U  W róU meteoru 
ldgóW: 18 Recital śpiewaczy A* SfclemińsklOj; 18.15 E w en  
tety Beethoyena (płyty); 1# Kipling, poeta brytyjskiego 
lńiperialń -  sZkle W . CbWalewlka; 19.1# Pogadanka; 113# 
tPity wieczerzy*4. Wyk. ork* kameralna; 2#.1£ RezCrwa; 
29.25 Dokąd jechać w ś wis to, w opr. Mgr FggoWskłegoj 
29»3# Z boisk 1 bieżni; 10.35 Lokalne wiadomości epoftótfe; 
29.49 Dziennik wieczorny; Zl Ilustracje muzyczne dó U- 
tworów scenicznych. Wyk. ork. symfoniczna i chór Foli 
skiego Radio; 22.2# SZkłc literacki Zó LrfOWi; 23.4# Rei 
cltal skrzypcowy Zdz. KófesnCra; 23-23.95 Ostatnie wiadói 
mości dziennika wieczornego 1 komunikat meteoról*

KATOWICE. 5.#3 „Dzień dobry44; 17.1# Konoert popm 
lamy; 2#.s5 p. Kraków.

LWÓW. 13 Mnzyka popularna; 14.35 Giełda; 17.1# Płyty; 
2#25 Pogadanka.

ŁODŻ. 13 Sonata Kreutzerowska; 13.5# Koncert Śyefcefr 
14.4# Giełda.

STAOJE ZAGRANICZNE
JEROZOLIMA. (449.1) 12,36 Sygnał Czasu komunikaty, 

koncert-Orkiestry Marka Webera (płyty); 12,4# Dziennik 
połudhlówy (pó hebrajska); 12.51-13.1# Program arabski; 
13.19 Program angielski; 13.2# Dziennik południowy (par 
aUgleleka); 13,3# Sygnał czasn, koniec programu połudu,; 
1C Sygnał czasu, komunikaty muzyka lekka; lf.lS, Lekcja 
języka arabskiego dla początkujących; 11.3# Kącik tało- 
dzieży hebrajskiej, koncert życzeń a płyt dla dzieci; 18 
Pogadanka dla rolników; 18.1Ł—lf  Program arabski; 19 
„Ferdynand Łassal 1 Mosze Heśs" pogadanka dra Aleksa 
Belndi 19.15 Komunikat meteorologiczny, dziennik wle« 
caorny (po hebrajska); 19.39 Koncert mnzykl kameralnej, 
W programie utwory Borodina; 2# Płyty; 29.3# Komunikat 
meteorologiczny, dziennik wieczorny (po angielsku); 29.45 
Pogadanka polityczna ć . Liohthelma; 21 Koniec programu,

♦  *  *

1Ś H lLYERSUM : Recital Organowy. ÓSLO: BecRal Ip lc  
waesy. SOFIA: Muzyka lekka. BRUKSELA PRANO.: 
18.15 Płyty. DROITWICH: 18.55 Organy teatralne. L IL ­
LE: 18.1# Płyty. TULUZA: 18.15 Muzyka Operetkowa.

19 BRUKSELA FLAM.: Mnżyka lekka. F L O R E N A  A l  
Kwartet wokalny. LA H TI: Teatr radiowy. BUHA< 
PES27t II : 19.Ś0 Orkiestra bałałajek. L ILLE : 11.15 Firn 
senki, LONDYN REG.: 19.30 Muzyka taaezna* OSLO: 
19.59 Koncert dawnej muzyki. POSTE PAB IS IEN i 19.4J 
„Gwiazdy filmowe44. ,j

2# BEROMtiNSTER. Piosenki holenderskie. KOPENHA­
GA: Pieśni duńskie. RADIO ROM ANIA: „Cyrulik 1 *  
wllskl4* — opera Rossiniego a p ły t LONDYN REG.1 
Konoert symfoniczny. TALLIN : 204# Popularny kón« 
cert symfoniczny.

21 BRUKSELA FLAM.: Koncert symf. PARIS P. T. T.f, 
Kabaret RZYM: Muzyka operetkowa. LONDYN REG.!. 
21.35 Organy tcatr&lnc. SOTTENS: 21.45 Pleśni Beetho* 
tcna.

22 FLORENCJA: Duety operowe. LA H T I: Muzyka lekka* 
BEROMiiNSTER: 22.19 Muzyka taueezna, BRUKSELA 
PLAM.: 22,49 Koneert życzeń.

23 DROITWICH: Orkiestra taneczna. RJh$IO PARI8I
Koncert symfoniczny. DROITWICH: 28.81 Recital ov» 
ganowy.

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE
PRZEDSTAWICIEL AFRYKI PŁD. NA SESJE 

RADY A. Ż. P. M. Morris z Durbaą wydelegowa­
ny został przez tutejszy Board of Depulies jałtó 
przedstawiciel żydostwa południowo-afrykański©- 
go na sesję rady Agencji Żydowskiej. M. Morris 
wyjechał już do Europy. 1

PRZYGOTOWANIA DO KONFERENCJI Ż t*  
DÓW POLSKICH ZA GRANICĄ. — Czynione *4 
przygotowania do światowej konferencji Żyóó^ 
Polskich zagranicą, która odbędzie się w drogi*! 
połowie września w Nowym Jorku. Według do-* 
niesień z Berlina rząd niemiecki pozwolił federa<* 
cji Żydów Polskich w Niemczech wysłać delegai 
cję na tę konferencję. Na czele delegacji stać bf* 
dzie dr Izrael Gltlcksman. .

LOSY BIBLIOTEKI GDAŃSKIEJ G2f LNY 
DOWfeKj.LT, Gmim żydowska w Gdańsku prsH 
kazała Z. I. N. w Wilnie część swej biblioteki <-f 
przeszło tysiąc tomó.w. Są to przeważnie prace 
judaistyczne w języku niemiecikim. Księgozbiór 
ten przechowywany będzie jako odrębna kolekcja# 
pamiątka po skazanej na zagładę gminie żydoW' 
sklej w  Gdańsku

Akcja budowy schronów w miastach 
postępuje szybko naprzód

dzćfiia schronów, a równóćzćśfiió komisje te flia-

bowiązku właścicieli istniejących domów urżą- “

ją zachęcić właścicieli do fóżpóćżęóia Odpowied­
nich pfać jeśżcże pfżed wydaniem tych /sarżądzeń 
prawnych, a tó dla Źapóbieżenid późniejszych tru­
dności w uzyskaniu potrzebnych materiałów i ro­
botników.

Komisje składają się zprzedstawiciela Zarządu 
Miejskiego, komendanta opl. domu lub komendan­
ta opl. bloku i właściciela nieruchomości lub jego 
zastępcy.

Do współpracy W tych komisjach jako przedsta 
Wiciele Zarządu Miejskiego zostali powołani 
członkowie S. A. R. PI i N, Ó. I., którzy pełnią 
te funkcje bezpłatnie.

W czasie ostatnich połowów óiektórś kutry 
miały po czterdzieści centnarów dorsży.

Aukcja wełny krajowej 
yrBiałymstoku

17 sierpnia ódbędżie śię w Riałymstóku aukcja 
wełny krajowej, 10-a Z kólei. Wćdłdg informacji 
Ceńlrali Bażarów t»*rźęmyfełtt tiidówegó, ńd auk­
cję nadesłany został duży wybór sortymentów 
wełóy.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
KRAKÓW, 17 sierpnia. Pszenlea 89 próc. ziarn. szklista 

21.25—21.75, jednolita czerwona i olała 29—29.25, zbierana 
19-15.25, żyto standart I  14.25-14.59, standart I I  13.25—13.50, 
JeczUdeń jednolity 17.75—18.25, przemiałowy 17.25—17.50, 
pastewny 19—11.59,owies standart I  16—19.59, standart II  
zadeszcz. dop. 14*59—15.50, mąka pszenna wyciągowa 39 
proc. 39.59—42, 35 proc. 38.59—41.50, gat. I  59 proc. 36.59—38, 
gat. IA  65 proc. 32.50-34, gat. I I  35-65 proc. 29.50-31.59, 
gat. I I  50-69 proc. 27—28.59, gat. I I  50-65 proc. 2625-*-26.75, 
gat. 61-65 próc. 19.75—20.35, pastewna 14-44.50, razowa 95 
proc. 26.75—27, mąka żytnia okr. krakowskiego gat* IA  
55 proc. 24.75—25, razowa 95 proc. 21.25—21*50, m ąka żytńla 
okr. poznańskiego gat. IA  55 proc. 24.75—23, otręby pszen­
ne standartowe miałkie 10.75—11, średnie 9.50—10, żytnie 
standartowe 9.50—19. Obroty ! tendeneja: pszenica 1GB
ehwiejna, żyto 117 spokojna, jęczmień 30 spokojna, owleS 
218 ożywiona. Ogólny obrót 1918 tón, tendencja ogólna: 
niejednolita.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
PÓZNASf, 17 sierpnia. Jęczmień minns 25 gr. Wszystkie 

otręby: pszeńne, żytnie, jęćzmlenne minus 25 gr, reszta 
notowań bez zmiany. Obroty i tendeneja: pszenica 383 
spokojna, żyto 1149 lekko zniżkowa, jęczmień 328 spokojna, 
owies 85 spokojna. Ogólny obrót 2874 ton.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W ARSZAW A, 17 sierpnia. Kursy zamknlęóia. Akcjó: 

Bank Polski 102, Norblln 91, Lilpop 79-79.25, Staraehowlee 
42.5#. Tendencja utrzymńna.

Papiery procentowe: 41/* proe. poi. wewnętrzna ode. gr. 
<0.50, 3 proe. poi. Inwestycyjna I  em* 79, n  c #9, 8 proe. 
poż. Inwestycyjna seryjna I em. 72.51, I I  em. 71, 5 proc. 
poż. konwersyjna #3, 5 proc. poi. kóhwersyjna kolejowa 
61—59, 4 proc. poż. konsolidacyjna ode. grube 61.25, ode. 
drobne 1WI. Tendencja utrzymana.

Listy zastawne: 4V» proe. ziemskie Ser* Y. 52*50, 5 proe. 
listy m. Warszawy «  r. 1983 60-01.59, 5 proe. listy m. Ło­
dzi z r. 1911 56.50. Tendencja słabsza.

Dewizy: Bruksela 90.4& Gdańsk 99.73, Amsterdam 285.80, 
Kopenhaga 111.25, Londyn 24.9#, Nowy Jork eeek 5.817/8, 
Nowy Jork kabel 5.321/8, Oslo 124.78, Paryż 14.11, Sstok- 
holm 128.4#, Znryoh 129.1#, Rzym 27.89, Berlin 212.11. Ten­
dencja słabsza. .
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Ruch ludności w czerwcu 1939 r.
W ciągu miesiąca czerwca br. zawarto w Kra­

kowie małżeństw 238 (w maju 167), w tym chrze­
ścijańskich 156 (92). Urodziło się żywo 234 (236), 
nieślubnych 29 (42), w czym z małżeństw żydow­
skich rytualnych 12 (15). Wśród żywo urodzo­
nych było chłopców 120 (119). W tym samym o- 
kresie czasu zmarło osób 227 (218). Liczba zmar­
łych w szpitalach wynosiła osób 82 (96). Z przy­
czyn śmierci najwięcej przypada na choroby ser­
ca 33, na nowotwory 26 i na gruźlicę 25. Wśród 
zmarłych było chrześcijan 171 (171).

Samobójstwo w kinoteatrze
Mocy onegdajszej około godz. 23-ciej w pocze­

kalni kina „Wanda" — Chyłko Jan (lat 24) straż­
nik bezpieczeństwa z Wawelu, zara. przy ul. Ra­
cławickiej 5, popełnił samobójstwo wystrzałem z 
rewolweru w skroń. Powód samobójstwa na ra­
zie nie ustalony.

Za działalność komunistyczną — 
4 lata więzienia

Wczoraj toczył się w sądzie krakowskim pro­
ces 30-letniego Kazimierza Zemanka, robotnika z 
Chrzanowa, oskarżonego o działalność komuni­
styczną. Zemanek, który był już karany za komu­
nizm, został zasądzony na 4 lata więzienia i utra­
tę praw obywatelskich przez 6 lat.

Okradł pracodawczynię
Hellman Jonas, ekspedient, zam. przy ul. Tar­

gowej 5, zatrzymany został za systematyczną 
kradzież obuwia ze sklepu Weitzman Dory, przy 
ul. Długiej 2. Od Hellmatia odebrano kilka par 
Obuwia, które zwrócono poszkodowanej.

Zginęła złota branzoletka
Na Osiedlu Oficerskim u zbiegu ulic Brodowi- 

cza i Óiszaóśkiej — Władysława Drzewicka zgu­
biła złotą branzoletkę 18-karatową, plecioną z 
kółeczek, szerokości około 2 cm, niecęehowaną, 
wagi 68.30 gr. Znalazca proszony jest o odniesie­
nie braftzoletki do Wydziału Śledczego przy ul. 
Siemii adzkiego 24, pokój Nr 8.

Kierownik szkoły spadł 
z rusztowania

W Kozłowie pow. miechowskiego nieszczęśli­
wemu wypadkowi uległ kierownik miejscowej 
szkoły 46-letni Roman Nowak, który z rusztowa­
nia budującego się domu spadł tak nieszczęśliwie, 
iż doznał złamania kręgosłupa. Rannego w sta­
nie groźnym odwieziono do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie.

Przymusowe lądowanie 
szybowca

Na polach gminy Jodłownik w pow. limanow­
skim lądował przymusowo z powodu niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych szybowiec „Ko­
mar" ze szkoły szybowcowej w Tęgoborzu, pilo­
towany przez p. Marię Korwacką. Lądowanie od­
było się pomyślnie.

Stodoła spłonęła od pioruna
Podczas ostatniej gwałtownej burzy, jaka prze­

szła nad powiatem limanowskim, w gromadzie 
Stróże piorun uderzył w stodołę Franciszka Sma- 
Ki* wzniecając pożar, który zniszczył doszczętnie 
budynek wraz z nagromadzonymi w nim plonami 
oraz narzędziami rolniczymi. Szkody znaczne.

Zbrodniczo podpalenie
Onegdaj nieznani sprawcy podpalili dwie sto­

doły wraz ze zbiorami i narzędziami rolniczymi 
®a szkodę Józefa Furka w  Gorzycach pow. gor­
lickiego. Straty znaczne. Włądzc policyjne pro­
wadzą w  tej sprawie dochodzenia.

Dziś w klnie „ATLANTIC1* Najpiękniejszy romans miłosny!
reż. Geofrge Cukor twórca „Damy KamelfoWej" 
wspaniałe kreacje stworzyli jedyna i niezastąpiona 
CLAUDETTE COLBERT i HERBERT MARSHa L

II. Aktualny temat szpiegowski TAJEMNICE ŻÓŁTEGO MIASTA- Działalność angielskiego 
tajnego wywiadu na Dalekim Wechodzie. W gł. rcl.gen. mongoł Inkiazynow. Przedst. o g. 5. 7.45,9.15
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Tragiczna śmierć misjonarza 
na szosie zakopiańskiej

Onegdaj wieczorem na autostradzie w 
Skomielnej Białej wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, który pociągnął za sobą zgon 31- 
ietniego ks. Sebastiana Handzela, misjonarza 
przybyłego z Francji w  odwiedziny do ro­

dziców zamieszkałych w  Skomielnej.
Ks. Handzel, który jechał rowerem, zderzył 

się z przejeżdżającą furmanką, doznając zgnie­
cenia klatki piersiowej i w  godzinę później 
zmarł.

70-letni staruszek zabity 
przez wychowanicę

Proces sądowy odstania bagno moralno
W e wsi Kamień pod Krakowem mieszkał 

70-letni Adam Haeieja, wraz ze swą wycho­
wanką, zamężną już W iktorią Haciejową, je j 
mężem i czworgiem dzieci. W iktoria Hacie- 
jowa od dziecka była wychowanką Adama 
Hacieji i mieszkała z nim wspólnie. W  roku 
1932 wysźła za mąż za swego bratanka, mimo 
to jednak utrzymywała w dalszym ciągu bliż­
sze stosunki z Adamem Hacieją i miała z 
nim kilkoro dzieci. Dopiero przed kilkoma 
laty doszło do zerwania stosunków i na tym 
tle powstały dysonanse między nią a starusz­
kiem, który zachowywał się wobec niej agre­
sywnie.

W  roku 1938 Adam Haeieja zachorował i 
wówczas to zapisał cały majątek swej wycho- 
wanicy i jej mężowi. W brew przewidywaniom 
rodziny staruszek jednak wyzdrowiał i wów­
czas odżyły dysonanse między nim a jego 
wychowanką, wobec której zachowywał się 
znów agresywnie.

Krytycznego dnia, t. j. 18 czerwca b. r. gdy 
mąż i dzieci Haoiejowej przebywali poza do­
mem, staruszek zaczął znów nalegać na Ha­
ciejową, aby stała mu się uległą. Gdy ta od­
mówiła, doszło do awantury, w czasie której 
Haeieja złapał za stołek i uderzył nim kobie­

tę. Ta wyrwała mu stołek z ręki, poczęła się 
z nim szamotać i w  trakcie tego porwała ze 
stołu nóż, którym w  końcu ugodziła Hacieję 
siedmiokrotnie, przebijając mu jednym cio­
sem w serce. Niedość tego, złapała jeszcze oku­
tą laskę i biła go przez chwilę.

Gdy Haeieja nie dawał już znaków źycii, 
Haciejowa udała się na strych, gdzie ukrył i  
skrwawiony fartuch i następnie udała się do 
sąsiadów, którym opowiedziała, że „dziadek 
został zabity przez wędrowca".

W  trakcie tego opowiadania dwaj sąsiedzi 
zauważyli na je j nodze i sukni ślady krwi, 
a w ręku jej nóż, który przez zapomnienie 
jeszcze nosiła. Na nożu tym widoczne byiy 
ślady krwi.

Haciejowa początkowo wypierała się winy, 
później zmieniła jednak swe zeznania i  przy­
znała się do winy. Oskarżenia o zabójstwo 
stanęła wczoraj Haciejowa przed sądem kra­
kowskim, gdzie tłumaczyła się, że w  obronie 
przed natarczywym starcem użyła oża, nie 
mając jednak zamiaru zabijać go.

Sąd dopatrzył się w  czynie oskarżonej prze­
kroczenia obrony koniecznej i zasądził ją  na 
dwa lata więzienia.

Napad rabunkowy
We wsi Płaza w powiecie chrzanowskim na 

powracającego do domu mieszkańca tej wsi Jana 
Szkółkę napadł jakiś osobnik i sterroryzowaw­
szy go zrabował mu całą posiadaną gotówkę w 
kwocie 61 zł., poczem zbiegł pod osłoną nócy w 
nieznanym kierunku. Złoczyńcy poszukują władze 
policyjne.

Tajemniczy zgon młodej kobiety
W Jerzmanowicach k. Olkusza zmarła nagle 

wśród tajemniczych okoliczności 22-letnia Zofia 
Rataj. Zarządzona została sekcja zwłok.

Kto wygrał na loterii?
W pierwszym dttioi ciągnienia I I I  klasy 45 Lo* 

tferii Państwowej padły większe wygrane na nr:
30.000 zł —  76238.
20.000 zł —  14712 19614 47480 105785 

114778.

T W O J  M I L I O N  C Z E KA
w kolekturze

B R A C I A  S A F I E R
Kraków, Rynek Główny 6.

15.000 zł _  63134.
10.000 A  —  117798.

5.000 zł —  11799 22143 '6853 68531' 85254 
114436 123303.

2.000 i ł  —  51518 54672 856S0 89767 92343 
131731 136696 144347.

Drugie ciągnienie:
75.000 A  —  17652 135637.
20.000 A  —  14052 130989.

Ustalenie wywozu polskiego do 
Niemiec

Warszawa, 17. 8. PAT. W  dniach 16 i 17 
bm. bawili w Warszawie członkowie niemiec­
kiej komisji rządowej w celu przeprowadze­
nia rozmów z komisją rządową polską na te­
mat ustalenia wywozu z polskiego obszaru cel­
nego do Niemiec na okres najbliższych trzech 
miesięcy.

Podkreślić należy, że W związku z całko­
witym odmrożeniem należności polskich eks­
porterów w Niemczech, które istniały w po­
przednich miesiącach, plan eksportu do Nie­
miec na okres wrzesień— listopad 1939 r. usta 
lony został na poziomie wyższym, niż w bie­
żącym kwartale.

Przy okazji tych rozmów omówiona zosta­
ła sprawa eksportu z Polski do Czech i Mo­
raw we wrześniu br.

Samolot niemiecki wylądował 
w Szwajcarii

Bem, 17. 8. PAT. We środę o godz. 19-ej woj* 
skowy samolot niemiecki wylądował W Fr«u* 
brunnem ped Bernem. Powodem lądowania był 
brak benzyny. ,

15.000 d  —  10153.
10.000 zł —  45365 81295 81818 101759 

113264 126934 137242 143867.
5.000 d  r -  44903 65314 69984 72000 89924 

90140 93361 99778 109477 127251 157370 
164346. ■

2.000 zł —  28698 39425 48548 52997 57123 
61401 72331 86048 90975 92248 92890 95957 
102368 112669 164571,
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Genewa, 17. 8. ŻAT. W e wstępie do dzisiej­
szego referatu o sytuacji politycznej, dr. Weiz- 
mann stwierdził, że przed dwoma laty, Kon­
gres miał rozstrzygnąć sprawę stosunku do 
propozycji utworzenia państwa żydowskiego 
na obszarze stanowiącym część Palestyny, 
dziś zaś Kongres stoi w obliczu oświadczenia 
władz mandatowych, które w swej istocie jest 
przekreśleniem całej polityki ubiegłych 20-tu 
lat. Nie jest łatwym zadaniem wyjaśnić przy­
czyny tego rewolucyjnego kroku władzy man­
datowej. Dr. Weizmann nie przypuszcza wca­
le, że po jego przemówieniu sytuacja stanie 
się pomyślniejsza, pragnie on tylko dać prze­
gląd sytuacji i odpowiedzieć na pytanie, co na­
leży czynić. Przypomina, że jeszcze przed 
4-ma la.ty na Kongresie w. Lucernie, gdy na 
porządku dziennym sytuacji międzynarodowej 
figurowała sprawa Abisynii, ostrzegał on ruch 
syjonistyczny, że dookoła splotu zagadnień 
Morza Śródziemnego wkrótce wybije godzina 
12da. Od owego czasu sytuacja ogromnie się 
zaostrzyła. Palestyna jest obecnie bardzo wa­
żnym czynnikiem w całokształcie kampanii 
politycznej, w. szczególności zaś w basenie 
śródziemnomorskim. To, co obecnie zachodzi, 
ma również ścisły związek z rozwojem w y­
padków dookoła Palestyny. Często się słysza­
ło od różnych rzeczoznawców i komisyj, że 
Żydzi są jedyną przyczyną skomplikowanej 
sytuacji w Palestynie. Po raz pierwszy Ko­
misja Peela wprowadziła zmianę tonu w tej 
sprawie, usiłowała ona znaleźć nową drogę 
dla rozwiązania tego zagadnienia. Komisja 
Peela odrzuciła zarzut, że Żydzi wyrządzają 
szkodę Arabom, przeciwnie, stanęła na stano­
wisku, że z osiągnięć żydowskich Arabowie 
czerpią korzyści. Miało się wrażenie —  oś* 
wiadczył dr. Weizmann —  aczkolwiek na to 
nie było dowodów, że większość wniosków 
Komisji Peela rozczarowała administrację pa- 
'estyńską, t

Raport Peela
Raport Peela otworzył nowe horyzonty. 

Wszczęto kampanię przeciwko temu raporto­
wi, twierdząc, że linia Komisji Pętla jest Zbyt 
szeroka i zalecenia tejże są rzekomo niewy* 
konalne, że w projektowanym państwie ży* 
dowskim będzie zbyt wiele Arabów itd. Na 
skutek kampanii miejscowej administracji, a 
mcże nawet stało się to w wyniku instrukcji 
z Londynu, wszczęto dyskusję nad projekt2m 
Peela. Zaczęto debatować nad tym, czy Gór­
na Galilea ma być włączona do projektowane­
go państwa, czy ma doń należeć Akko i czy 
ma być wcielony Negew. Jednolit/ raport Pee­
la rozkawałkowano przez różne ,praktyczne 
propozycje". Rząd zajął pierwotnie pozytywne 
stanowisko wobec zaleceń Peela. Dr Weiz- 
mann był wówczas informowany, że rząd 
skhnny byl zalecenia te realizować. My syjo­
niści, nie mieliśmy powodu do odmowy i zaję­
liśmy pozycję wyczekującą, aby się przeko­
nać, jak wyglądać będą praktyczne propozy ­
cje. Egzekutywa czuwała we wszystkich fa­
zach rozwoju tego planu, dbała o aliję i cze­
kała na propozycje rządu, aby Kongres mógł 
zdecydować, czy akceptuje czy też odrzuca 
te propozycje, W  ciągu 10 dni nastąpiła rady­
kalna zmiana. Dr. Weizmann, który bawił 
wÓAvczas w Palestynie, został nagle zaalarmo­
wany z Londynu, że musi natychmiast tam 
przybyć. To też przerwał pobyt w Rechowot 
i opuścił Palestynę. Będzie zagadką, co zaszło 
po sesji styczniowej Rady Ligi Narodów w 
roku 1938 i jakie nowe zmiany nastąpiły wr 
cią£d tych 3 miesięcy. Mówca pamięta jak 
przedstawiała się sytuacja, gdy on był w dro­
dze do Londynu i zatrzymał się w Marsylii. 
Lden wystąpił wówczas z ga j/netu, odbył 
eię Anschluss Austrii, rząd angielski nie miał 
ministra spraw zagranicznych i niepodobna 
było uzyskać jakichkolwiek informacyj o sy- 
tuacji politycznej w sprawie Palestyny. Z E* 
giptu nadchodziły wiadomości o oburzeniu 
w rażanym  przez kraje arabskie w stosunku 

Morze arabskie zaczęło

wizeć dookoła kwestii palestyńskiej. Trudno 
jest ustalić czy również inne czynniki wpły­
nęły na tą zmianę. Prawdopodobnie tak.

Komisja Woodheada
Dr Weizmann zatrzymał się obszernie nad 

pracami technicznej Komisji Woodheada, za­
znaczając, iż faktycznie już sposób nominowa­
nia tej Komisji i zakres jej kompetencji ozna­
czał likwidację raportu Peela. Miało się wra­
żenie, że okręt brytyjski płynie po burzliwych 
falach i pragnie się uwolnić z balastu, wyrzu­
cając przede wszystkim balast żydowski. Gdy 
się tonie, przede wszystkim tonący pozbywa się 
talesu i tefilin. Rząd angielski szukał nowej 
drogi.

Dr. Weizmann obrazuje następnie prace K o ­
misji Woodheada. Zadaniem jej było nie rea 
iizowanie zaleceń Peela, lecz urządzenie po­
grzebu drugiej kiasy. Wszyscy witdzą, co za­
proponowała Komisja Woodheada. Nie wypo- 
powiedziała się ona za utworzeniem odrębne­
go państwa żydowskiego, lecz gayby rząd 
przy tym obstawał, Komisja proponuje takie 
okrojenie obszaru projektowanego państwa, 
aby teren został rozbudowany krwią i potem 
żydowskim. Żydzi mieliby się na to zgodzić. 
Chodziło o stworzenie pozorów, że Żydowska 
Siedziba Narodowa już jest gotowa i że gdy 
się jest dłużnym mało, zaś zwróci się dwa gro­
sze, to dług miałby już być spłacany. Tak więc 
Egzekutywa już w roku 1938 stanęła wobec 
sytuacji, że mandatu już prawie nie ma, zaś 
propozycje Peela są nieaktualne. Powstała 
pustka, którą rząd angielski pragnął czymś 
zapełnić

Rozmowny minister
\vó\.c;as przyszedł mister MacDonald. 

Mówca nie chce zajmować się osobą MacDi>» 
naicia. MacDonald oświadczył, że w przeszło­
ści popełniono wiele błędów i należy zasiąść 
do stołu konferencyjnego. Mówca nigdy jesz­
cze nie widział, aby angielski mąż stanu tyle 
czasu poświęcał rozmowom i pertraktacjom. 
MacDonald zawsze był gotów do wszystkiego, 
co by mu pomogło przeforsować swój plan. 
Zapytał nas wówczas, czego chcecie, i powta­
rzał w kółko, iż bynajmniej nie zmierza do 
ustabilizowania mniejszości żydowskiej w Pa­
lestynie i ze nigdy do tego nie dopuści. Gdy 
się prowadzi z kimś rokowania, to albo się ma 
zaufanie, albo się wcale nie pertraktuje. O- 
prócz Arabów palestyńskich MacDonald za-

PAT o Kongresie Syjonistycznym 
w Genewie

Bern, 1J. 8. PA T . W  Genewie otwarty zo­
stał X X I K o n g r^  Syjonistyczny pod prze­
wodnictwem prezesa Agencji Żydowskiej i 
Organizacji Syjonistycznej, dr Weizmanna. 
W  przemówieniu swoim Weizmann podzięko­
wał Szwajcarii i Genewie za gościnność oraz 
przedstawił ciężką sytuację, w  jakiej się 
znajdują Żydzi w  niektórych państwach. Za­
gadnienie żydowskie —  zdaniem mówcy —  
jest zagadnieniem światowym, a państwo ży­
dowskie j?st koniecznością światową. W  dal­
szym ciągu swego przemówienia dr W eiz­
mann wystąpił ostro przeciwko tzw. Białej 
Księdze. Prace Kongresu potrwają 15 dni.

żydowski obóz robotniczy w Pa­
lestynie pozbawiony swego or­
ganu prasowego Eta czas Kon­

gresu Syjonistycznego
Jerozolima, 17. 8. ŻAT . Zarządzenie w 

sprawie zawieszenia na 7 dni dziennika „Da- 
w ar”  obejmuje też zawieszenie koncesji re­
zerwowej na wydawanie pisma dodatkowego 
„Om er”  i nakazuje też zamknięcie siedmio­
dniowe drukarni „Dawaru".

W  żydowskich kołach robotniczych wska­
zują, że zarządzenie to pozbawia faktycznie

prosił również państwa arabskie, które pod 
względem prawnym nic nie mają wspólnego I 
z Palestyną.

żydzi nigdy nie wyrzekną się 
Palestyny

Egzekutywa stała wobec dylematu, pójść czy 
nie pójść na konferencję londyńską. Słusznie 
czy niesłusznie zapadła dfcyzja o udziale w Yoz 
mowach, których przebieg jest wszystkim zna­
ny. Właściwie nie była to wcale konferencja 
z Arabami, z którymi Żydzi zetknęli się zaled­
wie 2 razy, przy czym Arabowie palestyńscy; 
nie byli obecni. Ze strony żydowskiej reprezen­
towane były wszystkie stronnictwa żydowskie 
i słusznie można było twierdzić, że był repre­
zentowany cały iVród żydowski. Egzekutywa 
zarezerwowała sobie prawo decyzji w spra­
wach zasadniczych, lecz rozbieżności się nie za­
rysowały. Wszystkie oświadczenia, jakie zło­
żył MacDonald były tego rodzaju, że nie dawa­
ły one wyrazu stanowisku ^dowskiemu czy 
angielskiemu, lecz wręcz arabskiemu. Anglicy 
mówili nam, że droga angielska jest również 
naszą drogą żydowską i mówili oni, razem bę­
dziemy współżyć w nowym świecie, bądź też 
razem będziemy pobici. Przytaczano nam przy­
kład Chin i Czechosłowacji i mówiono nam, że 
niekiedy dobrze jest, gdy narody się nie spie­
szą i gdy we właściwym cz/sie się wycofują. 
Myśmy na to odpowiedzieli: Jaką będziecie
mieli korzyść z tego, że z Weizih/ nna i Ben Gu- 
riona zrezygnujemy? Naród żydowski nigdy 
przecież nie wyrzeknie się Palestyny!

Biała Księga
W  ten sposób doszło w maju 1939 do Białej 

Księgi. Nie wiem dokładnie co myślą Arabo­
wie, ale przecież, jeżeli my jesteśmy nieszczę­
śliwi, nie znaczy to, że oni są szczęśliwymi. 
Biała Księga zawiera 5-cio i 10-letni termin rea­
lizacji. Z czystym sumieniem muszą sobie Ara­
bowie powiedzieć, że tak łatwą ta sprawa n*e 
będzie. Muszą zrozumieć, że gdy chodzi o Ży­
dów, nie mają do czynienia z jakimś feudalnym 
kacykiem. Wiedzą oni, co się stało ze Syrią już 
po Białej Księdze, ze Syrią, która otrzymała, 
autonomię jeszcze przed 4 laty, a przecież Bia­
ła Księga głosi, że sprawa Palestyny ma być 
uregulowana za lat 10 . Arabowie chcieli b. 
zanim jeszcze umieją chodzić, lecz im gwał­
towniejsza jest ich krytyka, tym bliżsi jeste­
śmy zwycięstwa. ^

ganu prasowego na cały prawie czas trwania 
21 Kongresu Syjonistycznego.

Zaostrzona procedura karna 
przeciwko nielegalnej imigracji

Jerozolima, 17. 8. ŻAT. W  „O ffic ia l Ga - 
zet te”  ukazało się dziś rozporządzenie, W 
myśl którego przestępstwa i wykroczenia 
związane z nielegalną im igracją podlegać bę­
dą przepisom ustaw wyjątkowych. Wszelkie 
przestępstwa tego rodzaju podpadać będą 
pod kompetencje sędziów brytyjskich, którzy 
mogą „nakazać internowanie na okres we­
dług uznania Wysokiego Komisarza” . W  ko­
łach żydowskich interpretuje się te rozpo­
rządzenia w  tym sensie, że sędziowie będą 
mogli nakazywać internowanie nielegalnych 
imigrantów w  więzieniach na czas nieokre­
ślony.

Czyżby nowe rokowania angiel- 
sko-arabskie w sprawie Białej 

Księgi
Bejrut, 17. 8 . ŻAT. Organ b. muftiego Je' 

rozolimy „E l Yam ” donosi, że angielskie mi' 
nisterstwo kolonii zaprosiło Naczelną Rad? 
Arabską do konferowania w  sprawie zmian 
w  JBiałej Księdze. Rokowania te m ają się od­
być w  Londynie we wrześniu br. i w tym  ce­
lu ma być wyłoniona specjalna delegacja a-
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Referat polityczny Weizmanna
(DOKOŃCZENIE)

Genewa, 17. Ś. ŻAT. Pb prźerwie dr W eiz­
mann dalej opisuje prat-ó delegacji żydowskiej 
it*  konferencji londyskiej. Dr Weizmann stwier 
dza, że Aguda przez cały czas rokowań zacho­
wywała się lojalnie. Podczas zeszłorocznych ro­
kowań w  Londynie i w  rozmowach półpiry- 
watnych z Anglikami* poruszano również ogól­
no światowe zagadnienia polityczne, które w y­
warły wpływ na politykę palestyńską. N iejed­
nokrotnie mówiono o Monachium i Sudetach. 
Mac Donald był przekonany* że po przełknięciu 
Sudetów przez ftżeszę sytuacja się uspokoi. 
Mówca zapytał wówczas MacDonalda, czy czy­
tał on „Mein Kampf“  w oryginale nie zaś w 
odpowiednio spreparowanym przekładzie. Mać 
Donald odparł; Że tak, a wtedy odparłem —  o- 
świadcza mówca —  nie mam z panem o czym 
mówić. Rzecz Charakterystyczna —  mówi dr 
Weizmann —  jak przedstawia się mentalność 
ludzi* którzy rozstrzygają, o losach Palestyny* 
Śą to ludzie uczciwi, lecz naiwni, ścierają się 
dwa światy* z jednej strony świat, oparty ha 
armatach i  samolotach, zaś z drugiej strony, 
my, ludzie, którzy operują argumentami za­
czerpniętymi z proroctw jezajasZoWych. Tygry­
sów! przeciwstawia się owieczkę. My stanowi­
my awangardę, którą zwalczają Ciemne moce. 
ŚWiat katolicki już to zrozumiał. Świat demo­
kratyczny już to rozumie. Gdy wrogowie Cywi­
lizacji nas zniweczą, zabiorą się oni do znisz­
czenia innych odłamów, przede wszystkim de­
mokratycznych. Gdy się niszczy cywilizację, 
nicestwia się przede wszystkim Żydów, leci 
dla Wielu inteligentnych lecz naiwnych ludzi 
nie jest to jeszcze jasne.

Ciemne moce
Pod kdnieć konferencji londyńskiej Mac Do­

nald już Zapomniał, że Żydzi nigdy nia mogą 
się stać mniejszością w Palestynie. Podobnie 
jak na caym świecie, działają również W spra­
wie palestyńskiej ciemne moce które w istocie 
pragną rozbić imperium brytyjskie i rozpo­
czynają od pro 57 złamania fcydów. Byłoby to 
zabawno* gdyby nie było tak tragiczne. Oka­
zało e if . że w Anglii ma się bardzo blad* wyo*. 
brażenie o tych sprawach. Mówiono nam np. że 
gdy ogłaszano deklarację Balfoura, nie wiedzia­
no, ilu Żydów zechce się tam osiedlić. Gdy na* 
dejdą lepsze czasy, można będzie nie jedno o- 
powiedzieć o naiwnej problematyce, którą u- 
czeń trzeciej klasy byłby trafniej rozwiązał.

Stanowisko V. S. A. i Francji
Dr. Weizmann przechodzi następnie do omó 

wieiria wpływu Stanów Zjednoczonych w 
sprńwie Palestyny. Żydzi amerykańscy czy­
nili wszystko, co jest w ich mocy. Na czele 
StóttÓW Zjednoczonych stoi mąż stanu, przy­
jazny Żydom i mający sympatię dla syjoni­
zmu. Nie hależy jednak przeceniać tych moi" 
liWóśc! cży Wpływów.

Pizechodząc do omówienia postawy państw 
europejskich w kwestii Palestyny* dr Weiz- 
mann źatrźymał się nad postawą Francji. Na 
zawsze pozostanie zagadką jak to się stało, że 
kraj, który aprobował deklarację Balfoura, 
pozwolił na wywieranie wpływów politycz­
nych w Bejrucie w odległości 2 godzin ja z jy  
od Haify i na akcję dywersyjną prowadzoną 
pr.tz byłego muftiego Jerozolimy. Dr Weiz- 
m&nu ttie może zrozumieć, jak państwo może 
pozwolić bezkarnie działać siłom, które bez­
pośrednio jemu szkodzą. Dr. Weizmann by­
najmniej nie ułatwia sobie sytuacji tym co 
posiedział, lecz jest to tragiczny problem* któ­
ry Wyraża się w wielkim dlaczego"?, jak to 
jest możliwe?

Tragiczne nieporozumienie
W  Londynie mówiono również o tzw. zaga­

dnieniach Atrategicznych. Anglicy mówili, że 
należy pójść na ustępstwa w sprawie Palesty- 
ny, gdyż w razie Wojny, Arabowie mogą wo­
bec prożydowskiego kursu w Palestynie, 
przejść do wrogiego obozu. My —  oświadcza 
dr. Weizmann — nie jesteśmy wielkim! stra­
teg kami, nie mamy sztuki wojennej, lecz po­
stawiliśmy, zwyjhłą bynajmniej nie wojskowe

pytanie: jak w ogóle można mciwii o tym, że 
w razie Wojny Arabowie zajmą W sprawie 
Paicstyny stanowisko, które nie będzie im na 
rękę. Jak zareagowały państwa kt&bśkie na 
Albanię, Libię ~ Aleksandrettę? Po co przepa­
ską? Cofnięcie się Anglii w sprawie palestyń­
ską? Cofnięcie się Anglii W spraw e palestyń­
skiej pozostaje tajemniczym n:epórozumio- 
niefn.

najpotężniejszą bronią: prutą
Kończąc przegląd wypadków de Weizmann 

oświadcza: W  naszej walce nie możemy cto< 
gów&ć metod hiszpańskich, które przekszkb 
cą Palestynę w drugą Hiszpanię. Droga nasza, 
to droga czynów. Mamy jeszcze w Palestynie 
dość ziemi, aby rozwinąć możliwości rolni- 
cze, mamy też dósye ludzi, których ftależy 
skonsolidować na gruncie prawdziwie twót- 
ćżej pracy. Musimy walczyć z Białą Księgą, 
lecz najpotężniejszą naśźą bronią jest pracń. 
Jestem przeświadczony, że gdy spotkamy się 
na następnym naszym Kongresie, będziemy 
mieli spory kawał drogi poza sobą

Generalna debata
Genewa, 17. o. ŻAT. Na dzisiejszym posie­

dzeniu popołudniowym Kongresu przystąpio- 
ho do dyskusji generalnej nad politycznym 
sprawozdaniem Egzekutywy S/jcriistycznej. 
Pierwszy zabrai głos dr Mossinson ( Palesty- 
n i ), który omówił centralny pnblent Pale­
styny* czyli stosunek do polityki Białej Księgi. 
Oświadczył on, że byłoby niesf i&zriynt okre­
ślać Białą Księgę jako księgę WeiżmAnna. N 'i  
czyni ón tego jedynie w obronie honoru dra 
W e7zmanrt&; ale dlatego, że nie odpowiada to 
faktycznemu stanowi rzeczy. Cala nasza p i* 
stewa sprowadza się do kontynuowania pracy. 
Jakbyśmy teraz wyglądali, gdybyśmy słuchali 
tych polityków którzy doradzali czekać z 
pracą konstruktyyńą aż nastąpi pomyślniej­
sza koniunktura polityczna? —  pyta mówca. 
Gdyby nasza pozycja w Palestynie nie była 
tak mocna, wówczas popfostu przesialiby nad 
nami do porządku dziennego. Dr Mossinson

polemizuje następnie ze słowami Weiżińańha, 
że należy pracować mimo Białej Księgi, ftia 
nas —  woła dr Mossinson —  3tlała ftsięga 
wcale nie istnieje, nie uznajemy jej egzysten­
cji.

Następnie zabrał głos Supraski (Palestyna), 
kióry przyznał, że Weiźmańn uczynił wszyst­
ko, co było w jego mocy, w obranie praw I 
interesów żydowskich w Palestynie, Niesłu­
sznym jest jednak twierdzenie, że Biała Księ­
ga jest wyłącznie skutkiem europejskich po­
wikłań politycznych. Działają jeszcze inne 
czynniki płynące ź innych ośrodków. Jiśzuw 
nigdy nie zaakceptuje Białej Księgt i je j po­
stanowień. Należy jednak należycie przygo­
tować się do Walki, gdyż liczyć się wypadnie 
z tym, że postanowienia Białej Księgi utru­
dniać będą pracę Żydom w Palestynie.

Dyskusja trwa.

Kongres uchwalił wnioski A. L
w sprawie przyspieszenia obrad

Genewa, 17. 8. ŻAT. Na dzisiejszym posiedze­
niu przedpołudniowym Beri Locker przedłożył 
wnioski Komitetu Wykonawczego w Sprawię 
procedury prac kongresowych. Wedle zapro­
ponowanego regulaminu, każda frakcja upra­
wniona jest do powołania przedstawicieli do 
komisji wedle proporcji 1  członek komisji na 
20 mandatów. Ponieważ czas obrad Kongresu 
uległ skróceniu nie Wszystkie uchwały komi- 
syj będą mogły być rozpatrzone ha plenum. 
Komitet Wykonawczy proponuje, aby na ple^ 
num omawiano uchwały następujących 4 ko­
misji: permanencyjnej* politycznej, budżeto­
wej i organizacyjnej. Ta ostatnia komisja roz­
patrzy również sprawy Szkolne i reformę sy­
stemu wyborów na Kongresy Syjonistyczne. U- 
chwały pozostałych komisyj będą rozpatrzone

na plenum Kongresu tylko w miarę możńośćh 
Wszystkie pnez plenum nierożpatrzonó rezó* 
lucje będą pmk&zane Syjonistycznemu Komi­
tetowi Wykonawczemu, który będzie miał za 
obowiązek rozpatrzyć je  na pierwszych dwóch 
posiedzeniach.

Przedstawiciel Haszomer Hacair proponuje* 
aby że względu na doniosłość prac komisji po­
litycznej, poszczególne frakcje delegowały 
przedstawicieli do tej komisji w stosunku 1  
członek komisji na 10 mandatów. Dr Sćliwarż- 
bart wnosi poprawkę, aby do konUsji politycz­
nej poszczególne frakcje kongresowe wydele­
gowały swoich Czołowych przywódców^ Wnfo- 
ski Komitetu Wykonawczego Zostały przez ( 
Kongres uchwalope. ?

Komisja Handatowa odrzuciła
Białą Księgą

Genewa, 17. 8. ŻAT. Dziś równocześnie w 
Londynie i w Genewie ogłoszono rezolucję o- 
statniej sesji Komisji Mandatowej o Palesty­
nie. Oficjalny komunikat stwiejiza, iż Komi­
sja Mandatowa doszła do wniosku, że polity­
ka sformułowana w Białej Księdze rządu an­
gielskiego 17 maja nie jest zgodna z interpre­
tacją mandatu palestyńskiego, ustaloną przez 
Komisję Mandatową na podstawie brzmienia 
mandatu i zgodnie z duchem uchwał Rady Ligi 
Narodów.

Powyższa uchwała powzięta została przez 
Komisję Mandatową jednomyślnie. N ie osią­
gnięto natomiast jednomyślności co do innych

rezolucji o Palestynie. Członkówie Komisji 
Mandatowej nie byli zgodni co do pytania, czy 
mandat może być interpretowany również w 
inny niż dotychczfis sposób, a mianowicie w 
sposób bardziej giętki i czyby nie można Z a ­
leźć takiej interpretacji mandatu, która z Bia­
łą Księgą nie byłaby w kolizji, i  członków Ko 
misji Mandatowej Wypowiedziało się przeciw­
ko takiej koncepcji. Pozostali 3 członkówie Ró- 
misji stanęli na stanowisku, że w  pewnych o- 
kolicznościach możliwa jest zmiana interpreta­
cji mandatu palestyńskiego, aby go przystoso­
wać do nowej konstelacji.

Londyn odgradza się od imprezy 
Burckhardta

Londyn, 17. 8* (r ) .  Rząd brytyjski jest W po­
siadaniu poufnego raportu prof. Burckhardta 
o przebiegu jego rozmowy z kanclerzem Hitle­
rem. &  raporcie tym nie m  mowy o żadnych

propozycjach ze strony niemieckiej, błędna jest 
również pogłoska, jakoby piof. Burchardt 
miał wkrótce przybyć do Londynu. Dowodem 
zupełnego odżegnania się Anglii od lansowa­
nych przeż ftz-szę sugestii, jakoby były czynio­
ne jakieś kroki „monaehijt t ie ‘‘ jest ostatni ar­
tykuł *,Timesa“. — ----- -
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Uchodźcy polscy Niemiec 
pod opieką władz

Toruń, 17. 8. PAT. Na teren Polski daje 
się zauważyć ostatnio coraz większy napływ 
obywateli niemieckich narodowości polskiej, 
dla których dalszy pobyt w Niemczech staje 
się niemożliwy. Wszyscy Polacy powiatu by­
tomskiego otrzymali od władz niemieckich na­
kaz opuszczenia pasa granicznego w głąb Rze­
szy, przy czym dzieci ich mają być odesłane 
do specjalnych obozów. Majątki ich przy tym 
obłożono sekwestrem, lub też odrazu oddano 
kolonistom niemieckim.

Do kilku wsi pogranicznych przybyło w 
n o cy  17 rodzin polskich, które przyprowadzi­
ły ze sobą jedynie 32 krowy i 6 koni. Przj 
przekroczeniu granicy ostrzeliwani byli przez 
straż niemiecką.

l)o innej wsi przybyły trzy rodziny polskie, 
składające się z 19 osób, mając przy sobie 
tylko drobne mienie.

Uchodźcami polskimi zajęły się władze poi 
skie.

Sądy gdańskie skazują Polaków
Gdańsk, 17. 8. PAT. Sąd gdański w trybie 

przyspieszonym skazał robotnika sezonowego, 
Polaka, Józefa Lisa, na 1 rok i 2 miesiące wię­
zienia za rzekome uprawianie sabotażu gospo­
darczego na terenie Wolnego Miasta Gdańska.

Również przez sąd gdański do spraw na­
głych skazane zostały robotnice sezonowe, oby­
watelki polskie, Jadwiga Gabryelska, Marian­
na Arnochowska oraz Marianna Groberska na 
2 miesiące więzienia każda za rzekome podbu­
rzanie przeciwko reżimowi narodowo-socjali- 
stycznemu.

Gdańsk, 17. 8. PAT. Gdańska policja polity­
czna aresztowała Elżbietę Burank narodowości 
polskiej, zamieszkałą w Rumii pod Gdynią, a 
zatrudnioną w charakterze ekspedientki w jed­
nym ze sklepów w Sopotach. Powód areszto­
wania nieznany.

Maszynista skazany za spowo­
dowanie katastrofy kolejowej
Gdańsk, 17. 8. PAT. W  dniu dzisiejszym od­

była się w sądzie gdańskim rozprawa przeciw­
ko Pawłowi Łuczajowi, kierowcy parowozu, 
który w czasie katastrofy pociągu pospieszne­
go Warszawa— Gdynia koło dworca głównego 
w Gdańsku odniósł ciężkie rany i przez sze­
reg tygodni znajdował się w jednym ze szpi­
tali gdańskich. Przed miesiącem Łuczaj, który 
powrócił prawie zupełnie do zdrowia, został w 
szpitalu aresztowany i oddany do dyspozycji 
sędziego śledczego. Dzisiaj na wniosek proku­
ratora sąd skazał Łuczaja za spowodowanie ka­
tastrofy za zbyt szybką jazdę na jeden rok wię­
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego.

Charakterystycznym jest fakt, że rzeczozna­
wca prof. Politechniki gdańskiej, zapytany, 
czy powodem katastrofy mogły być ewentual­
nie wadliwe urządzenia kolejowe, jak np zni­
szczone podkłady i tym podobne, jak o i* tu na­
zajutrz po katastrofie pisi$!y dzienniki gdań­
skie, starając się odpowiedzialność za kata­
strofę zrzucić na polskie władze kolejowe, od­
powiedział, że jedynym powodem katastrofy 
była zbyt szybka ja/cia.

Przywrócenie uprawnień 
emerytalnych

warszawa, 17 8. PAT. Ogłoszono ostatnio 
rozporządzenie ministra opieki społecznej, 
pizywracające uprawnienia emerytalne spo­
rej grupie robotników przemysłowych w Po­
znańskim, na Pomorzu i w Zagłębiu Kraków 
bkim, którzy utracili te prawa na podstawie 
dawnych przepisów zaborczych przed wej­
ściem w życie ustawy o ubezpieczeniu społe­
cznym. Przywrócenie uprawnień dotyczy rów­
nież wdów i sierót. Liczba osób, które dzię­
ki temu uzyskają normalne renty ubezpiecze­
niowe, sięga kilku tysięcy.

Minister amerykański w Rzymie
Rzym, 17. 8. (t ). Minister poczt Stanów Zjed­

noczonych Farley przybył z Wenecji do Rzy­
mu. Na dworcu powitał go ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Rzymie. Minister Farley, któ- 
lego pobyt w Rzymie posiada charakter pry­
watny, zatrzymał się w ambasadzie St. Zjedn.

Jeszcze jedno

W. Brytania wykona wiernie
wszystkie uroczyste zobowiązania

Londyn, 17. 8. (t). Minister lotnictwa King- 
sley Wood wygłosił przemówienie, w którym 
podkreślił, iż hasłem dnia powinna być czuj­
ność i siła. Nie myślę —  powiedział minister — 
by ktokolwiek mógł wątpić w naszą siłę, lub 
nasze cele. Nie dążymy do sporów z żadnym na­
rodem, lub krajem, ufamy, iż nasza dobra wia­
ra i szlachetne zamiary są powszechnie znane. 
Naród angielski, podobnie jak większość lud­
ności w innych krajach, pragnie pokoju. Są 

S jednak rzeczy, które stoją nawet powyżej po­

koju. Cenimy nie tylko naszą wolność, ale i 
wolność innych narodów. Wykonamy wiernie 
wszystkie nasze uroczyste zobowiązania, nie 
poddamy się nigdy i nie ulegniemy siłom agre­
sji. Możemy iść naprzód w pełnym zaufaniu w 
nasze siły.

Kingsley Wood dodał, iż siła W. Brytanii o- 
parta jest nie tylko na jej potędze materialnej 
i finansowej, ale również i na odwadze i zde­
cydowanej woli całego narodu.

T rzy  naloty na Anglię
Londyn 17. 8. (t). Ubiegłej nocy gdy W. Bry­

tania była pogrążona w głębokim śnie, bom­
bowce francuskie przeleciały Kanał La Man­
che i „zaatakowały“ szereg miast brytyjskich. 
Piękna, bezchmurna noc pozwoliła brytyjskiej 
obronie przeciwlotniczej natychmiast wykryć 
nalot aparatami podsłuchowymi oraz uchwy­
cić „nieprzyjacielskie" bombowce światłami 
reflektorów. Samoloty francuskie, które wyle­
ciały ze swych baz we Francji o gods> 3-ej ra­
no, dokonały nalotu na Liverpool, skąd powra­
cając przeleciały nad Cambridge, Cardiff, Bri­
stol i nad Londynem, udając się do swoich 
baz, gdzie przybyły po siedmiogodzinnym lo­
cie około godz. 10 rano.

Ten nocny atak utrzymany w najściślejszej 
tajemnicy, stał się wiadomym publiczności do­
piero dzisiaj po południu, gdy nad Anglią po­
nownie ukazała się eskadra potężnych bom­
bowców francuskich, poprzedzona przez samo­
loty myśliwskie i wywiadowcze. W  tym dru­
gim z kolei nalocie brało udział ok. 150 bom­
bowców i 50 samolotów myśliwskich, które

leciały przeciętnie na wysokości od 3 do 5 ty­
sięcy stóp. Ataki na miasta przeprowadzane by­
ły w ten sposób, że naprzód samoloty myśliw­
skie dokonywały wywiadu, udzielając następ­
nie wskazówek podążającym w tyle bombow­
com. Po dotarciu do wyznaczonych celów, bom­
bowce francuskie zawróciły i ok. 3-ej po połu­
dniu obserwowane przez gromadzące się na u- 
licach tłumy, przyłączyły się nad Londynem z 
oczekującymi na nie samolotami myśliwskimi, 
które też eskortowały je dalej, broniąc przed 
ew. atakami z powietrza aż do baz francus­
kich.

Następny 3-ci z kolei w ciągu doby nalot sa­
molotów francuskich na Anglię przeprowadzo­
ny ma być dziś o północy.

W  czasie tych raidów samoloty brytyjskie 
ograniczyły się tylko do patrolowania i obser­
wacji unikając z powodu liczebności armady 
francuskiej i niebezpieczeństwa zderzeń bezpo­
średniego atakowania i przeprowadzania po­
wietrznych walk.

Słowacja zalana wojskiem niemieckim
Londyn, 17. 8. PAT.  Korespondent „Timesa" 

donosi z Bratysławy, że na ulicach tego miasta 
zwiększya się ogromnie ilość mundurów nie­
mieckich, których nie widziało się dotąd. Bar­
dzo wielu Niemców, którzy od szeregu tygodni 
byli w Bratysławie w ubraniach cywilnych, o-

becnie oficjalnie paraduje w mundurach. Ko­
respondent twierdzi, że ilość wojska niemiec­
kiego w Słowacji została znacznie zwiększona. 
Wszystkie drogi prowadzące do Żylina, naj­
ważniejszej stacji wezłowej kolejowej zostały 
obecnie zamknięte dla ruchu cywilnego.

Groteskowa „armia" czeska99
Praga, 17. 8. PAT. Biuro prasowe protekto­

ra ogłosiło rozporządzenie w sprawie organiza­
cji t. zw. czeskiego wojska rządowego.

Naczelne dowództwo wojsk rządowych skła­
da się z generalnego inspektoratu z siedzibą w 
Pradze oraz z trzech inspektorów z siedzi­
bą w Pradze, Brnie i Grodzisku -Hradec Kra 
love). Generalnym inspektorem wojska rzą­
dowego został mianowany gen. Eminger, jego 
zastępcami gen. Marwan, oraz gen. Fassati. 
Dowódcami poszczególnych inspektoratów 
miano w ara zostali w Pradze — gen. Fabian, 
w Brnie — płk. Horak, w Grodzisku — gen. 
Prohaeka. Oficerem łącznikowym nnędzy woj­
skiem rządowym a armią niemiecką mianowa 
ny został płk Szczepański.

Wojsko rządowe dzielić się będzie na 12 
batalionów, z czego 6 (1— 6) przypada na Pra 
gę, 3 (7— 9) na Grodzisko, oraz 3 (10— 12) na

Brno. Poszczególne bataliony składać się bę­
dą y 1 kompanii piechoty, 1 kompanii kawale­
rii, 1 kompanii rowerzystów, 1 pułku sape­
rów, 1 plutonu wojska łączności oraz orkie­
stry. Stan liczebny wojska rządowego wyno­
sić będzie 7 tys. osób, w tym 280 oficerów. — 
Oprócz tego w skład wojska wchodzić będzie 
200 urzędników wojskowych i 350 urzędni­
ków cywilnych.

Umundurowanie wojska rządowego jest ko­
loru khaki z żółtymi wyłogami. W  przyszło­
ści ma być koloru jasno zielonego.

Komunikat podkreśla, że w wojsku rządo­
wym zarówno oficerowie, jak i szeregowcy 
nosić będą tymczasem ubrania cywilne, gdyż 
umundurowanie nie zostało dotychczas przy­
gotowane.

Parcelacja majątków w pasie 
granicznym

Warszawa, 17. 8. W  jutrzejszym Dzienniku 
Ustaw z dnia 18 bm. ukaże się dekret P. Pre­
zydenta R. P. z dnia 14 sierpnia 1939 o rozpo 
częciu parcelacji w pasie granicznym. Na pod­
stawie tego dekretu Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych w porozumieniu z Min. Spraw We- 
wnętrnycli będzie mogło nakazać przeprowa­
dzenie parcelacji także tych majątków, które

na podstawie art. 5 usawy parcelacyjnej, by­
ły spod parcelacji wyłączone. Jak wiadomo, 
w arykule tym chodizi o majątki, które ze 
względu na wysoką kulturę rolną, uprzemy­
słowione były i wyłączone z parcelacji.

Amb. Suricz u min. Bonneta
Paryż, 17. 8. PAT. Minister spraw zagrani­

cznych przyjął dziś przed południem ambasa­
dora Z. S. R. R. w Paryżu, Suricza.
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Dalsza debata generalna 
na Kongresie

Genewa, 17. 8. ŻAT. W  dalszym ciągu dy­
skusji generalnej zabrał głos Meir rossmann 
(Judenstaatspartei), który wygłosił gwałtow­
ne opozycyjne przemówienie. —  Ci, którzy przez 
25 lat —  mówił Grossmann —  kierowali polity­
ką syjonistyczną ponieśli porażkę. Expose 
Weizmanna wywołało rozczarowanie. Okazu­
je się, że kierownictwo kroczy starą drogą. 
Twierdzenie, że nikt nie ponosi winy za polity­
kę Białej Księgi jest fałszywe. Tak samo jak w 
każdym innym parlamencie należy na forum 
Kongresu podjąć sprawę winy i odpowiedzial­
ności. Przez 25 lat prowadzono wytężoną pra­
cę nad odbudową Palestyny, obecnie zać ży­
w ić należy obawę, że stoimy przed upadkiem. 
Nie oskarżam nikogo —  mówił Grossmann —
0 złe intencje, twierdzę jednak i oskarżam, że 
polityka była fałszywa. Egzekutywa lekceważy­
ła przez długie lata ideę legionu żydowskiego. 
Dwóch wybitnych mężów wysunęło żądania, 
któpe nie zostały uwzględnione. Dawniej w y­
śmiano plan Nordaua o 25-ciu okrętach, które 
miały przewieźć Żydów do Palestyny, dziś o- 
kręty stały się sprawą świętą. Gdy Louis Bran- 
dais domagał się przeprow£|5.zenia odbudowy 
Palestyny wedle zasad gospodarczo-społecz­
nych nie zaś filantropijno-romantycznycn, to
1 jego wyśmiano. Odmówiono formułowania 
ostatecznego celu syjonizmu. Dziś uczynili to 
inni za nas.

Grossmann poddaje krytyce udział Żydów w 
konferencjach londyńskich. Weizmann —  o- 
świadcza Grossmann —  człowiek mądry i prze­
nikliwy przedstawił się jako ofiara swego za­
ufania do polityki angielskiej. W ierzę bardziej 
w mądrość Weizmanna, niż jemu się to zdaje. 
Weizmann zawsze jawnie propagował *— mó­
wię to z uznaniem dla niego —  politykę zwleka­
nia z ostatecznym rozstrzygnięciem. Obecnie 
walka została nam narzucona. Nie można 
przyjść do jiszuwu i powiedzieć mu, że się 
sprzeciwia w każdej postaci przelewowi kłw i. 
Takie stanowisko byłoby fałszywe, byłoby za­
proszeniem do masakry. (Protesty na ławach, 
wrzawa. Grossmann przerywa przemówienie).

Po uspokojeniu na sali Grossmann wysuwa 
następujące postulaty: Czynna praca, opór prze 
ciwko Białej Księdze, aktywizacja diaspory. 
Niech nas nie szantażują —  oświadcza Gross­
mann —  posunięciami osi, możemy być po stro 
nie demokracji, a jednak walczyć z aktualną 
polityką angielską w Palestynie, tak samo, jak 
nie utożsamiamy narodu angielskiego z rzą­
dem brytyjskim. Jeśli ład i porządek są warun­
kami Białej Księgi, jest naszym obowiązkiem 
dbać o to, by ładu i porządku nie było. Hawla- 
ga była słuszną, ale Hawlaga wobec ataków 
bezpośrednich jest nonsensem. A  to dzieje się 
obecnie w Palestynie. (Głosy ostrych protestów 
na ławach). Grossmann domaga się taktyki 
non-cooperation, powołania do życia żydow­
skich rezerw wojskowych w całym świecie, żą­
da deklaracji ze strony Kongresu, że syjonizm 
dąży do państwa żydowskiego w całej Palesty­
nie oraz polemizuje z lewicą, której zarzuca 
dążenie do hegemonii w ruchu.

Następnie zabiera głos Dawid Remez (Ma- 
paj). Mówca stwierdza, że dzisiejsza Palestyna 
dokonywa pracy rewolucyjnej i bezprzykład­
nego poświęcenia. Jaką siłę przedstawiają zwo­
lennicy Grossmanna? Czy jest w Palestynie in­
na siła niż ta, co ponosi wszystkie ciężary w 
dziele odbudowy. Nie ma żadnej konstruktyw­
nej rewolucyjnej siły prócz pracy i czysto lu­
dzkiej Geula. W  konkluzji Remez wysuwa 3 
najważniejsze zadania: 1 ) stworzenia koniecz­
nych środków dla dzieła odbudowy Palestyny,
2) dbania o rezonans polityczny tej pracy i 3) 
stworzenia jedności syjonistycznej.

Następny mówca rabin Meir Berlin mówi: 
Syjonizm pielęgnował nadzieję, że odbudowa 
żydowskiej Siedziby Narodowej poparta jest 
przez wszystkie narody. Nadzieje te nie speł­
niły się. Niektóre państwa przeszły do obozu 
zaciekłych wrogów, inne gotowe są udzielić po­
mocy żydom  jako jednostkom a nie jako na­

rodowi. Mówca protestuje przeciwko Białej 
Księdze, polemizuje ze stosunkiem Weizmanna 
do Białej Księgi. Odgradza się od słów Gross­
manna, by nie było spokoju, gdyż Mizracht do­
maga się zastosowania środków, aby uniknąć 
nieładu. Rabin Berlin atakuje lewicę, domaga­
jąc się przestrzegania tradycji, religii i kultu­
ry żydowskiej w Palestynie. Rzuca hasło: je ­
den Bóg, jeden naród, jeden kraj.

Genewa, 17. 8. ŻAT. Na kongresie dr Gold- 
mann odczytał krótkie oświadczenie w sprawie 
uchwał Komisji Mandatowej.

Następnie zabrał głos Zerubawel (lewica

Londyn, 17. 8. PAT. W  Genewie i  Londy­
nie ogłoszono równocześnie raport stałej Ko­
misji Mandatowej.

Na 1 1  członków komisji 4 wypowiedziało 
się przeciwokko polityce „Białej Księgi" w 
sprawie Palestyny, a mianowicie przedstawi­
ciele Belgii, Szwajcarii, Norwegii i Holandii, 
Trzech członków wypowiedziało się za Księ­
gą, mianowicie delegaci Portugalii, Francji i 
W . Brytanii. Spośród pozostałych 4 członków 
komisji, delegat Hiszpanii był nieobecny, a 
przedstawiciele Włoch, Japonii i Niemiec zgło 
sili swe wystąpienie.

Pomimo tej rozbieżności uznano jednomyśl­
nie, że we właściwym czasie winno się wziąć 
pod uwagę różne rozwiązania, wysunięte 
przez rząd W . Brytanii w sprawie Palestyny, 
po wysłaniu królewskiej komisji.

Miarodajne koła brytyjskie wskazują, że 
Komisjar Mandatowa jest tylko ciałem dorad­
czym. Powzięcie decyzji w kwestiach, które 
byty praedihltftółh; je j ti&mr, nu leżtr będl^r 
clo kompetencji Rady L igi Narodów, która 
zbierze się we wrześniu b. r.

Londyn, 17. 8. PAT. W  kołach oficjalnych 
twierdzą, iż rząd brytyjski pomimo uwag 
stałej Komisji Mandatowej jest zdania, że po­
lityka przedstawiona w Białej Księdze daje 
najlepsze w idoki(??) zapewnienia pokoju i 
pomyślności w Palestynie. Zaznaczają przy 
tym, iż konkluzje raportu posiadają tylko 
względną wartość i nie przesądzają w niczym 
stanowiska, jakie zajmie Rada Ligi Narodów, 
do której należy ostateczna decyzja.

Ambasador Turcji przybył 
do Warszawy

Warszawa. 17. 8. PAT. Dziś rano przyje­
chał do Warszawy nowomianowany ambasa­
dor Turcji p. Kemal Huesnue Tarray. Na dwor­
cu powitał go p. o. dyr. protokółu dyplomaty­
cznego p. Aleksander Lubiński oraz charge 
d‘affaires ambasady tureckiej p. Basri Rizan 
wraz z całym personalem ambasady.

Sowiety wycofały 200 tys. ludzi
znad granicy polSKiej

Paryż, 17 8.. (r . )  Prasa francuska donosi, źe 
rząd sowiecki wycofał wojska rosyjskie z garnizo­
nów na pograniczu polskim. Ilość wycofanych w 
głąb Rosji wojsk sowieckich wynosi ponad 200.000 
ludzi.

Rozmowa min. Ciano z ambasa­
dorem brytyjskim

Rzym, 17. 8. PAT. Dziś wieczorem ambasa­
dor'brytyjski przy Kwirynale Percy Lorraine 
odbył rozmowę z ministrem spraw zagranicz­
nych Włoch hr. Ciańo.

Komunikat meteorologiczny z dnia 17 sierpnia. 
Przewidywany przebieg pogody w  dniu 18 bm.: 

wzrost zachmurzenia, miejscami burze i  deszcze. 
Temperatura ok. 27 st. Słabe wiatry z kierunków 
zmiennych.

Poalej-Syjon), poczem przemawiał 2 minutj 
Weizmann w odpowiedzi na zarzuty rabini 
Berlina.

Dziś wieczorem zamknięto posiedzenie pł 
godzinie 11-tej. Dalszy ciąg obrad toczyć się b§» 
dzie jutro przed południem. Do głosu zapisany 
jest jako pierwszy Ben Gurion.

*  *  *
Genewa, 17. 8. ŻAT. Ogłoszone dziś rezoltl- 

cje Komisji Mandatowej wywarły silne wraże* 
nie i dodały wiele otuchy delegatom na Kon­
gres. Wpłyną one niewątpliwie na uchwały 
Kongresu. Sekretarz L igi Narodów podał dziś 
do wiadomości, że sesja Ligi rozpocznie się w  
Genewie 18 września br.

Biorąc pod uwagę doniosłość uchwał Komi­
sji Mandatowej prezydium Kongresu uznało 
za wskazane rezolucje te odczytać z trybuny 
kongresowej. Dokonał tego dr Nachum Gold- 
mann.

W  brytyjskich kołach urzędowych z zado­
woleniem stwierdzają, iż Komisja Mandato­
wa jednomyślnie uznała, że propozycje opra­
cowane przez Komisję Peela w roku 1937, do­
tyczące stworzenie dwóch państw suweren­
nych: arabskiego i żydowskiego, nic nie stra­
ciły ze swej wartości. Stworzenie państwa fe­
deralnego w Palestynie jest rozpatrywane ja­
ko możliwe do ureczywistnienia. Minister ko­
lonii w swych uwagach, przedstawionych Ko­
misji Mandatowej, miał rzekomo sam wspo­
mnieć o możliwości podobnego rozwiązania.

Londyn, 17. 8. ŻAT. W  związku z raportem 
Komisji Mandatowej, ogłoszony został oficjal­
ny komentarz rządu angielskiego do tego do­
kumentu. W  komentarzu tym rząd zwraca u- 
wagę na rozbieżności w łonie Komisji i zazna­
cza, że Komisja nie bierze pod uwagę warun­
ków politycznych, z którymi władza Manda­
tową liczni sięr mUSi w wykonaniu swych zo* 
boWiązafń. Rząd będzie bronił przed Radą Ligi 

'Narodów opinii, że powinna ona warunki te 
uwzględnić. W  końcu rząd obstaje w całej roz­
ciągłości przy polityce Białej Księgi. Komen- 
taż rządu został uzupełniony dzisiaj w  Londy­
nie na konferencji prasowej oświadczeniem 
rządu angielskiego, który usiłował zbagatelizo* 
wać opinię Komisji, oświadczając w końcu, że 
jeśli Rada Ligi Narodów przyjmie opinię więk­
szości Komisji, wówczas rząd wystąpi z wnios­
kiem odpowiedniej zmiany mandatu, w którym 
to wypadku uprzednio domagać się będzie zgo­
dy parlamentu angielskiego dla swego stano­
wiska.

Wylosowane bony funduszu 
inwestycyjnego

Warszawa, 17. 8. PAT. Ministerstwo Skarbu 
(zarząd długów państwa) komunikuje, że w 
dniu 17 sierpnia 1939 r. wylosowane zostały 
do umorzenia bony funduszu inwestycyjnego* 
oznaczone nr. nr. 2591, 11320, 12993, 13168, 
16450, 21107, 39128.

Staruszka wyskoczyła 
z tramwaju

KRAKÓW, 18 sierpnia
Wczoraj o godz. 19 na ul. Straszewskiego na 

przestrzeni między przystankami wyskoczyła z ja­
dącego tramwaju Gołąb Ludrwika (lat 65). zamie­
szkała w Woli Justowskiej 108.

Skutki lekkomyślnego wyskoczenia okazały się 
fatalne, ho staruszka upadła na bruk, doznając 
rany tłuczonej głowy w  okolicy potylicznej.

Przewieziona uastęnie karetką na stację Pogo­
towia Ratunkowego, została tu opatrzona przea 
dyżurnego lekarza, poczem na własne żądanie 
udała się do domu, nie chcąc się zgodzić navprze- 
wiezienia do szpitala.

Dyżur aptek
Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22, PI. 

Matejki 3, PI. Inwalidów 7, Retoryka 1, Kraków* 
ska 19, Długa 88, Rynek Podig. 9, Mogilska 16,

Państwo federalne żydowsko-arabskie
w Palestynie?
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Pocztą szifrową 
Inseratowe

naloty w rm otO  w oiąga 
eałogo dnia

tylko 
do skrzynki
w m urowanej w bram!* 
przód tMotym DsionnHdam* 
a którą opróżnia ale 

6 razy dziennie.

PAN IEN K A  młoda, skrom­
na. Inteligentna, znajdzie 
nającie na 8 godz. przedpoł. 
i 8 godz. popoł. w  gabinecie 
lekarza. Zgłoszenia pod „32" 
Biuro Ogłoszeń Stattera, — 
Bynek 8. 5389k

MŁODY agent dobrze pole­
cony poszukiwany. Zgłosze­
nia „Kaucja — referencje' 
Biuro Ogłoszeń Stattera, — 
Bynek 8. 4504k

MŁODY CZŁOWIEK, mo­
żliwie absolwent szkoły te­
chnicznej lub przemysłowej 
(dz. bud. maszyn) poszuki 
wany przez przedsiębiorstwo 
samoobodowe na G. Śląsku 
na praktykę* Po kilkumie­
sięcznej praktyce ew. do 
objęcia posada podróżujące­
go. Zgłoszenia z fotografią, 
krótkim curr. vitae i refe­
rencjami do Adm. „Nowego 
Dziennika" pod ,,5408 Gór­
ny Śląsk". 5408k

P o s a d  p o s z u k u j
OGRODNIK-uchodźca — do 
skonały pracownik, praco­
wał 7 lat W Niemczech, ku 
wielkiemu zadowoleniu pra­
codawców — szuka pracy. — 
Łaskawe zgłoszenia: Markus 
Eos en' lum u Faltbaum — 
Kraków X X II, Smolki 14.

44771k

TAPICER (uchodźca z Nie­
miec) doskonały pracownik 
szuka pracy. — Zgłoszenia 
Krakowska 14 Banaszek.

4749k
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CH. KSIĘSKI 

I r a k ó w  (Poiand) 

RS* Kalwaryjska U

PRZYJMUJE do szycia, 
chodzę po domach, wykonu­
je wszelkie przeróbki, Łiser, 
Sebastiana 81, m. 9. I I  p.

45Ug

ANGIELSKA KORESPON­
DENCJE DLA PT. FIRM  
ZA ŁA TW IA  JÓZEF KAR­
MEL. KOLETEK S. 4500g

SAMODZIELNY korespon­
dent angielski, franouski i 
niemiecki, uchodźca włada­
jący polskim, szuka jakie­
gokolwiek — odpowiedniego 
zajęcia. Łaskawe zgłosze­
nia pod „4506" do Adm. 
„Nowego Dziennika". 4506g 

5154k

PIELĘGNlARKA-gospodynl 
znająca bardzo dobrze ku­
chnie poszukuje posady — 
ewent. do towarzystwa star­
szej pani lub pana, także na 
wyjazd. — Zgłoszenia pod 
„9207“ do Adm. „Nowego 
Dziennika". 5055p

BUCHALTER-bilansista, -  
podatkowiec obejmie prowa­
dzenie księgowości półdnio- 
wo lub godzinowo. Wszelkie 
czynności buchał tery jne. — 
Tel 118-85. 5800k

INTELIGENTNA wychowa­
wczyni, średnie wykształcę- 
nie, kilkuletnia praktyka «  
szuka posady od zaraz. —. 
Zgłoszenia: Adm. „Nowego 
Dziennika" pod „9130".

5019g

SYMPATYCZNA inteligen­
tna kwalifikowana wycho­
wawczyni ze świadectwami, 
przyjmie posadę zaraz. ■— 
Wiek, miejscowość obojętna 
Zgłoszenia do Adm. „Nowe­
go Dziennika" pod „9211".

RUTYNOW ANY KUPIEC  
(uchodźca), korespondent 
niemiecko-polski, pisze na 
maszynie, z wszelkimi pra­
cami biur. znakomicie ob- 
znąjomiony, poszukuje odo. 
zajęcia albo I-rządnago za­
stępstwa. — Zgłoszenia pod 
„9183" do Adm. „Nowego 
Dziennika". 5051g

RUTYNOW ANA mundant- 
ka szuka posady, zastępstwa 
Adm. „Nowego Dziennika" 
pod „9118". 50l0g

ORGANIZATOR w jednej z 
fabryk wiedeńskich poszu­
kuje posady za skromnym 
wynagrodzeniem. Branża o- 
bojątna. —> Zgłoszenia pod 
„9127" do Adm. „Nowego 
Dziennika". 5016g

MŁODA — inteligentna — 
smagana przeciwnościami 
losu, szuka pomocnej osoby 
w uzyskaniu jakiejkolwiek 
pracy biurowej. Zgłoszenia 
pod „9184" do Adm. „Nowe­
go Dziennika". 5052g

SAMODZIELNA buchalter- 
ka i korespondentka, piszą­
ca biegle na maszynie, zna­
jąca stenografie, poszukuje 
posady bez soboty. Zgłosze­
nia Adm. „Nowego Dzienni­
ka" „9248". 5073g

B1J CU ALT ERKA ze znajo­
mością księgowości amery­
kańskiej i przebitkowej po­
szukuje posady za skrom­
nym wynagrodzeniem. Zgło­
szenia do Adm. „Nowego 
Dziennika" pod „5081a“.

Rok „ M M I , 19J 7 ........................ T c lę to «,13J -M  i 222-64

SPÓŁDZIELCZY BANK KREDYTOWY
Kraków, Stradom L  15.

Nalpowałniejssa i najsprawniejsza 
placówka Inkasowa

Najpewniejsza lokata dla wkładów 
oszczędnościowych

DLA zamożnych pań z naj­
lepszych domów, poszukuje 
inteligentnych panów na 
poważnym stanowisku. Zgło­
szenia pisemne z dołączo­
nym znaczkiem. A. G. Kra­
ków, Wielopole 3/5. 5061g

Zd ro jo w isk a
ZAKOPANE. Wesoło i do­
brze spędzisz czas w znanym 
komfortowym pensjonacie 
„JURAND" ul. Chałubiń­

skiego. Kuchnia rytualna. — 
Zarząd Rothów. 58l5k

ZAKOPANE. Obecnie pro­
wadzimy pełnokomfortowy 
pensjonat „TYTAN", Za­
mojskiego. Wykwintna KU­
CHNIA RYTUALNA, tele­
fon 19-49. BAJTNEROWIE.

4072k

SZCZYRK. Komfortowa wil­
la „Zacisze" poleca pokoje 
słoneczne, kuchnia wykwin­
tna, ściśle rytualna, duży o- 
gród, rzeka. Zarząd Kleino­
wie. 2861’

USTROŃ -  „TRZY RÓŻE" 
Telefon 41 poleca pełnokom- 
fortowe, słoneczne pokoje. 
Kuchnia pierwszorzędna — 
ŚCIŚLE RYTUALNA. Ceny 
niskie. 2943k

L o k a l e
2 ewentualnie 8 pokoje — 
umeblowane w dobrym po­
łożeniu, czysto utrzymane, 
z użyciem łazienki poszuku­
je. Możliwie I  piętro. Ofer­
ty kierować do Adm. „No­
wego Dziennika" pod „8112" 

5076g

POWAŻNA firma poszukuje 
w centrum miasta większe­
go lokalu frontowego ze 
składami. — Zgłoszenia do 
Adm. „Nowego Dziennika" 
pod „5276". 5276k

POKÓJ umeblowany kom­
fortowy obszerny dla 2 osób, 
śródmieście — poszukiwany 
zaraz. Zgłoszenia: Kraków, 
skrytka 625. 5406k

POSZUKUJĘ sklepu. Zgło­
szenia pod „9292" Adm. „No­
wego Dziennika". 5098g

PIĘK NY pokój dla 2 osób 
zaraz do wynajęcia ew. z u- 
żywanlem jadalni. Staro­
wiślna 28/16. 5097g

POKÓJ, kuchnia zł 23.— 
miesięcznie, Kraków, Wie­
czysta 41, tel. 13Ś-85. 5083*1

SKLEP centralnie ogrzewa­
ny, śródmieście. — Telefon 
143-33, od 16 do 18. 5092g

WSPÓLNY pokój dla panie­
nek, ul. Dietla 111 m. 7.

5b4Ś*t

MIESZKANIE 3-pokojowe
z prz. w wśródmieściu i. lub U. p. 
w now ym  lub starym  dom u
P O S Z U K I W A Ń E

Zgłoszenia do adm. N. Dz. pod „4951“ lub tel. 201*43

ETYKIETY FIRMOWE
jedwabne, półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk 
konfekcji, bielizny i obuwia, salonów modniarskieh, 
krawieckich i t. p. monogramy, litery i liczby tkane 

poleca B . O H R E N ST E IN ,
Biuro: KRAKÓW, SMOCZA 4, łoi. 210-85

M A S Z Y N Y
B I U R O W E
powierzaj tylko 
fachowcom . .

EDWARD ABSLER
mistrz mechanik
KrakÓW. Floriańska 6.
lei. 109-05

REKLAMA 
DŹWIGNIĄ HANDLU

ANGIELSKIEGO  

KARMEL KILETEK TRZY 

4498g

W PISY na koncec. KURSY  
HANDLOWE FEINBERGA  
oraz popularną nauką STE­
NOGRAFII, Starowiślna 28, 
przyjmuje aią codziennie.

5179k

STENOGRAFII korespon­
dencyjnej, parlamentarnej, 
bankowej maszynopisma — 
wyucza najdoskonalej zna­
na specjalistka ZOFIA  
SCH6NGUTÓWNA, Gołąbią 
2, tel. 109-97. 5257k

ANGIELSKIEGO początku­
jących, zaawansowanych — 
literatura — gramatyka — 
przedmioty handliowe. Sta­
rowiślna 41/8. 5390k

LEKCJI gry na skrzypcach 
udziela Sporu (uchodźca) — 
Dietla 64/12. 4523g

HEBRAJSKIEGO 1 niemie­
ckiego wyucza szybko i do­
kładnie rutynowany peda- 
gog-hebralsta z Niemiec — 
SCH&CHTER, DIETLA 49, 
m. 2L SlOlg

R ó ż n e
OWŁOSIENIE zbyteczne u 
Pań usuwa skutecznie Razol 
perfumowany. Bellot usuwa 
włos z cebulką, prospekty i 
próbki wysyła bezpłatnie — 
Scbonwald, Kraków, Dietla 
5L 4627g

JĘDRUSIK Władysław, —• 
stolarz, Jedlicze, UN IE W A ­
ŻNIA zgubione: Kartą rze­
mieślniczą wydaną przez 
■Starostwo Krośnieńskie i 
dokumenty wojskowe Nr 476 
P. K. U. Sanok. 5407k

ZADZWOŃ 138-77. Tamże 
fachowa naprawa maszyn 
de szycia. Cząści, igły, — 
KRISCHER. Kraków, Zwie­
rzyniecka 6. 5058k

IN3BRATOW 
DROBNYCH
n lo  prayjmujo tlą  

tOlOfORlORRlO 
tylko wprott 

w Administracji 
I wytąeanlo 

X A G O T Ó W K R ,

P o c z t ą  c z y ffro w ą  
odbiera* a d u  tylko 
w otągo 14 dni od daty 
ukazania tlą odnofaego 

laaoratn.

OKAZJA NA  CZASIE! -i  
Chemik-fachowieo ODPLU- 
SKW IA  R ADYK ALNIE  w 
eiągu 24 godzin każde miesz­
kanie. Bardzo tanio. Dosko­
nały skutek gwarantowany. 
Łaskawe zgłoszenia pod a* 
dresem: Wreschinski, Ger­
trudy 28 (Kawiarnia „P ar*  
dis") tel. 173-71). 5993g

S. O. S.! — RODZINA U- 
CHODŹCÓW Z NIEMIEC, -  
złożona z 9 osób, niegdyś 
bardzo zamożna, korzysta­
jąca chwilowo z gościnności 
ludzi łaskawych, prosi lito­
ściwe eerca o jakąkolwiek 
pomoo gdyż cierpi głód i 
grozi jej znalezienie sią na 
bruku. — Chwilowy adres: 
Augustiańska 22, u rabina z 
Wielopola. 16839

FAR BA  OLEJNA szaro* 
stalowa — przepisowa — do 
malowania parkanów — 
„FARBOBLASK" Kraków. 
Kalwaryjska 29, Tel. 149-79 

4945g

POSZUKUJE sią spólnika z 
kapitałem 25.000.— i współ­
pracą do zaprowadzonego i 
dobrze prosperującego inte­
resu (fabryka). — Zgło­
szenia pod „9243" do Adm. 
„Nowego Dziennika",

MTlg

HAŁLO! Telef. 168-21. Gar­
derobą, bielizną noszoną ku­
pują płacą najwyższe ceny. 
Goldbegr, Gazowa U. 5078g

KONCESJONOWANA fir­
ma kupuje wszelką noszoną 
garderobą, obuwi* bielizną. 
Płaci najwyższe eeny. — 
Fuks, Kraków, Starowiślna 
74. Telefon 210-18. 8481k

S p r z e d a ż
2401 ton miału Górnoślą­
skiego sprzedamy tanio. 
Zgłoszenia: Dąbrowa Górni 
cza, Skrzynka pocztowa 115.

51471

MEBLE LAK IEROW ANE! 
Kuchenne, Przedpokojowe* 
Dzieciące 1 t. p. Pierwszo­
rzędne 1 Kraków, Starowiśl­
na 8, CENY ZNIŻONE ST/* 

48971

DO sprzedania mechaniczna 
fabryka szczotek za zł 2.200 
W. Fuss, Przemyśl, Dwor­
skiego 2. 5096g

PLUSKW Y tąpi radykalnie 
„Mawet" za skutek gwaran­
tujemy. Fr. Lenert, Kra­
ków, Sławkowska fL 5334k

PRENUMERATA w  Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
1  2 przesyłką pocztową • » , miesięcznie si 4.30 kwartalnie zł 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartalnie zł 22^0 

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona 
w  tekście i  nadesłaąem ma 3 łamy po 76 mm. Strona za tekstem ma 
g lamów po 38 mm* Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I  ztrona Ł25. Tekst 1.00. Nadesłane 0.75. Za 
0.25. Drobne od słowa 10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 groszy 
Gratulacje i  kondolcncje do 4 wierszy zł 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczy* 
nowe zł 1 CI— Podziękowania lekarskie do 25 mm zł 10.—. Nekroloci 
.(klepsydry) do 60 mm w L łamie zł 20.-, £a zastrzeżenie mieisca do­
licza się 25%, za druk kolorowy 50% 

-NOWY DZIENNIK'* wychodzi codziennie, takie W pÓniśdz. i dni pSwiąt.

W ydawca; Za spółkę JYyd. „Now y Dziennik*: Zygmunt fiochwald. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfen 
gow a  Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, —  ood zarządem Maksymiliana Feldmana.


